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^Wszechwładny prezes rady m in i- 
° 'v Rzeszy stał odwrócony placa-

£¿1’ rozkraczywszy nogi w długich, 
każrt nu-iąco wyglansowanych butach; 
brm * z- n°S w yglądała ja k  oso-
ca stojąca kolumną, a w ykrzyku ją - 
w .sw o je  „h e il!"  publiczność m iała 
W v  nie’ ze w idzi pełną żołnierskie j 
ictia P°stać prem iera ja kby  podwo- 
c2e« de£° olbrzym ich rozm iarów bry- 
I j i  y  sterczały szeroko z obu stron, 
tai , ha sobie skórzany pas. K ró tk i-  
gftL t iu stym i rękam i u ją ł się pod boki 
Powija zadzierżystej przekupki. Od- 
bj^Tjada. właśnie wysokiemu, surowe- 
żołni «zczyźnie, którego p ilnu je  dwóch 
ł o t r z y .  N a Boga, jakże to się sta- 
W i^ ^ y m it ro w  z ław y oskarżonych 

Uchuje prezesa rady m in is trów  
l?Sa? Ano tak, od słowa do sło- 

sz*° tego, że D ym itro w  po- 
t0 i 11 sobie zadać pytanie, dlaczego 
&róKUnkc-’i° nariusze P o lic ji nawet nie 
Łuhł?Wali sprawdzić, u kogo mieszkał 
°staf - * 2 k im  styka* się w  ciągu ,Alnich dwóch dni przed pożarem, 
ta jy tan ie  to, nie wiadomo dlaczego, 
tieA  rozsierdziło znakomitego a moż- 
gjso świadka, że rozkrzyczał się na- 
Sa.r.1 .gwałtownie. Podpalaczy trzeba 
W ś rli ty lko  wśród kom unistów ! 
Wśwur .tych  urodzonych złoczyńców,A 0(1 ło i »rriT, i cn --te j zgra i sadystów, k tó ra  za- 
S t / i . wszystko w yw raca na opak! 
¿ i/ezony przez dwóch żołnierzy Dy- 

_yow odezwał się;
c zy panu prem ierow i wiadomo, 

tynu r t ia ’ k tó ra  k ie ru je  się właśnie 
izeu opacznymi poglądami, m a wła- 

3_had jedną szóstą częścią świata?
* r« nt% Ó H n g POS?Pnym i i ! ° Sem
I w A  czy pan prem ier wie o tym , że 
Ży-.ody, ja k ie  ta  pa rtia  stosuje w 
cjji‘u gospodarczym Zw iązku Radzie- 

°'. mogłyby uwolnić św iat od pa- 
Jącej dziś nędzy i  bezrobocia? 

bujTur ihg i niem iecka publiczność wy- 
^ ‘hęli serdecznym śmiechem, 

te -Czy panu prem ierow i wiadomo, 
So ?arnówienia Zw iązku Radzieckie- 

pracę setkom tysięcy niemie- 
_kh robotników?

V -.'R os jan ie  płacą wekslam i — 
m u W słowo G óring i głośno 

ła c h o ta ł .  ■— W ola łbym  mieć w  gar- 
i  --Pieniądze, w ierzajć ie mi. P rzy tym  

Rosjanami n igdy nic nie wiadomo. 
0(jA Związek Radziecki — spokojnie 

< D y m itro w — utrzym uje z Rze- 
na s osunki dvr>lomatvnzr>e. Czv pq- 

Premierowt o tym  wiadomo? 
y^ringa  poniosło:

to. Ach, ty  niewyparzona gębo! Ty 
tąupzęgo! T y  h u lta ju ! Ta bezwstydna 
lt0™zynarodowa hołota ob ija  się ty l- 
lą- P° Rzeszy, podpala nasz paria- 
taj “ t i jeszcze m a czelność minie tu- 
tri-,P°niżać! Jesteś skończonym ło- 
Dr.-‘P’ nie w artym  niczego więcej 

pCZ szubienicy!
hjA^ewodniczący trybuna łu  jest zgnę- 
8ip -Pah prem ier zupełnie nie liczy 
nip-- Słowami. Jest co prawda żoł* V ‘ e a  ------- - -  ------ i - - j -
M : , wyraża się więc prosto a do-

Ale przed sądem ta k  nie można. 
®'viata proces śledzi op in ia  całego
tftip, Zakazałem już oskarżonemu Dy- 
ŁtwPWowi szerzenia kom unistycznej 
izi^pga-ndy. N iech oskarżony nie 
biur,1. się teraz, że świadek dał się 

- j 8® oburzeniu.
Zado-<r i przeciwnie, jestem bardzo 
blie-^Plony z odpowiedzi pana pre- 
Al6‘ a '— wesoło odparł D y m itro w .— 
°bai»,- P’ panie premierze, zdaje się 

0 ?hac moich pytań? 
t ó t o g  — ta  potężna b ry ła  tłustego

— cofnął się o krok. Zaraz 
ftpźn- pochy lił swój byczy k a rk  i 
. li e postąpił naprzód.
*'ośe; ’ bać się? — wysapał z wście- 
®lĘKj?a- —.A  czemuż to m ia łbym  się 
asz7  bać? N a cóż tu  sobie pozwa- 
«OgA P re c z !— w a rkną ł zduszonym 
Satdł ’ a potem wrzasnął na cale

— W yprowadzić tego kom uni-
Się szubrawca! P re c z !— darł
bi)a „  , opamiętania. E skorta  obstą-

§skarżonego.
»Wiadefe n ie ma prawa wyrzucać 

- A \ z s a l i!— wołał D ym itrow .
bit_lecłiby już  znalazł się za drzw ia-
bę-tt, tzekł przewodniczący tracąc pa- 
Vo z?1? nad sobą. — Co za bezwstyd! 

j ,  a bezczelność!
laf e ie r - pogroził pięścią za odda- 

<, 5®  się D ym itro w em :
« ł bo,°-CZeka.i . ty lko, aż znajdziesz 

- 0Za zasięgiem w ładzy tego sądu!

f e  - - .?toś Zamykająca scenę, na k tó re j

*ucni.hatłoczoną salę spłynęła cisza, 
.''tsi-uc,iw a cisza, owa kurtyna , za-
.OŚ • ____ ________ _ __ ____ _

hif;r.wT1ie _ żapanowai nad sobą i dał 
1szeństwo namiętności przed roz- 

*8 ¡5? obnażając w  oczach w idza ca- 
? t ! - ,0-!0 ..wnętrze. W spania ły chłop 

ii i t Góringą, ale że też nie po- 
lta| jjtz ym a ć  na wodzy swego języ- 
puow-^h prezes rady m in is trów  za-

i •i'- _ w n ę u i ic ,  y» ¡3 |jcuuaj.y t / iu u p
+ Góringa, ale że też nie po-

Rg.! ------* * —- J— --------- ------

s a ?  się niew łaściw ie i  to  w ie lka  
l?alsi ^ ak myśle li nawet najzago- 
Jtćj. czciciele swastyki. Ci sami, 
Ral k k lasl!;ali, gdy G óring szkalo- 
5Ułga-ornunistów  i wyśm iewał się z 
*ta(f?j „ a, głoszącego chwałę Zw iązku
.Gan!Ckieg0' .

zg a by ł świadkiem , ja k  s ta rli 
ięip - s°bą ci dw a j: śm ia ły  a zara- 
i.!.60ha?.eczowy  D ym itro w  i  porywczy, 
fie i{-anowany Góring. W idzia ł czło- 
rj.k Sj, °  otw arte j, myślącej głowie, 
pęz ieS  bucha, k tó re j nie skruszyły 
iPg ¡.¡hę kajdany, zapędza w  kozi 
^ h k + t6^Poskromionego w  swych in- 
. Ĵ a . a,cb Kalibana.

było patrzeć na tę walkę 
b2f°ku  r?  Goliatem. Gdyby ty lko  
fAieczni ^aw izy nie hinnotyzowały te 
■tokarń,; e Wyczyszczone bu ty z cho- 
ł?sZystu „  G dziekolw iek stąpną, tam  
kfbstwP ^blcuic w  icb blasku. O gru- 
K kskieo-6 * prostackich m anierach 

P .Premiera od dawna już 
CpjU Najdziksze opowieści. Gamza 

duż^ w ierzyl- W  plotkach zawsze 
8k iaczei Przesady. W  tym  wypadku 
sJfa\va rzeczywistość była  zbyt ja- 

k w A.. z yw y G óring prześcignął 
n.ą legendę.

ttoskdow t p51 s ta ry  wyga, otrzaskany 
V lĘrał rty.cb potyczkach, szeroko o- 
Pł-MpjUzis oczy na w idok premiera, 
ięS-^szO-1 enicm dziecka! k tóre po raz 

życiu znalazło się w  zoo- 
ogrodzie. Tlo teraz zrobi 

chr- Poeyfyicóż? Gdzie sie obróci?
■By> 4i “ j. że pszczoła ucięła go w

k ó łk ldać' ze to bolL K r ?ci t-o Wa -■ °> wym achuje łapami, me 
kry .by *ię po prostu z wściekłości. 
rAjZed} ?*? stało, gdyby niedźwiedź 
<lzioZarpaiS'Za ogrodzenie? Czyhy nas 
kę jpz Sja f. — Poczekaj ty lko, aż zna j- 

zasięgiem w ładzy te- 
uhcy' Vzyscie słyszeli, towarzysze,

' -lak sam się wygadał? A

więc nawet i Góring m yśli, że D y ­
m itro w  w ygra  ten proces? Ale skąd­
że, Góring w  ogóle nie m yśli, Góring 
dziaia pod wpływem  ciśnienia k rw i 
uderzającej m u nagle do głowy. Zga­
dza się to całkow icie z nauką wodza 
o pierwszeństwie uczuć i instynktów .

Jeden ty lko  prem ier nie odczuł 
uciążliwości te j d ług ie j chw ili ciszy. 
Pofolgował sobie, ulżyło m u i  odzy­
wa się teraz z jakąś ludożerczą do- 
brodusznością, z poczuciem wyższo­
ści koszarowego wygi, przem awiają­
cego do dziecinnie naiwnych cyw ilów :

— Dokądby nas to zaprowadziło, 
panowie, gdybyśmy się z n im i tak  
cackali ja k  wy. Gdyby nie ja  i  moje 
arcyprzewidujące zarządzenia, nie sie­
dzielibyśm y tu  dziś razem w  te j sali. 
Dawno byłby z nam i wszystk im i ko­
niec. I  w  ogólnym szkicowym zarysie 
zaczął przśdstw iać trybunałow i, ja k  
to jeszcze przed pożarem w padły mu 
w ręce plany przygotowywanego przez 
kom unistów  zbrojnego powstania. Ze 
znalezionych dokum entów wynikało, 
że ci niecni zdra jcy m ie li przywdziać 
m undury narodowych socjalistów i w 
tym  przebraniu dopuszczać się aktów  
te rro ru : podpalania gmachów pub li­
cznych, aresztowania i  katowania 
n iew innych ludzi, porywania żon i 
dzieci na. zakładników, k ró tko  m ó­
wiąc, m ie li postępować ściśle według 
tych samych metod, k tóre później 
w prowadzili w  czyn praw dziw i SS-ow- 
cy i członkowie SA; tym  dzielnym 
ludziom  G óring składa teraz publicz­
ne podziękowanie za uratowanie N ie­
miec.

Szkoda, że n,a sali nie ma już  w 
te j ch w ili D ym itrow a! Z pewnością 
zażądałby od Góringa pokazania tych 
dokumentów. N ik t  z sędziów nie 
śmie się o to upomnieć, przybrany 
W  togę obrońca Torg lera nawet pary 
z ust nie wypuścił, a w ym ow ny św ia­
dek w  dalszym ciągu rzuca grad 
słów i sypie sądowi piaskiem  w  oczy. 
Gamza znal ze swojej p ra k ty k i ten 
typ ludzi stających przed sądem. 
Chcąc nadać swym słowom pozory 
prawdopodobieństwa, opisują rzecz 
zgodnie z rzeczywistością, ty lko  że od­
powiedzialność za przestępstwo zwa­
la ją  na kogo innego, sami zaś — mó­
wiąc gwarą uliczną — „odstaw iają 
n iew in ią tka “ ,

G óring począł teraz szeroko rozwo­
dzić się nad tym , ja k  dowiedział się
0 w y b u , .iu  p o ż a ru , j a k  w  p ierw sze.; 
ch w ili przypuszczał, ze przyczyną je ­
go była zw ykła nieostrożność i do­
piero gdy m ija ł Bram ę Brandebur- 
ską spiesząc na miejsce wypadku
1 posłyszał przechodnia mówiącego: 
„podłożyli ogień", rozjaśniło mu się 
w  głowie. Uświadomi! sobie, że „głos 
ludu jest głosem Boga“ , z oczu opa­
d ły  mu łusk i i zrozum iał w  nagiym  
olśnieniu (otoczenie wodza w  ogóle 
zdaje się poznawać rzeczywistość w y ­
łącznie za pomocą in tu ic ji) ,  że zbro­
dn i te j dopuściła się pa rtia  kom un i­
styczna. Dzięki Bogu, szczęśliwym 
zrządzeniem losu, tego wieczora wszy­
scy by li w  B erlin ie : wódz, Góbbels, 
Góring, jednym  siowem — całe to 
ścisie grono, bezpośrednio współdzia­
łające z Opatrznością. B y ł to ostatn i 
tydzień przed wyboram i, więc iatwo 
mogłoby się zdarzyć, że kogoś z nich 
brakowałoby w  stolicy.

W  tym  czasie H itle r, w ie rny  uczeń 
nie znającego spoczynku, wiecznie 
czynnego B en ita  Mussoliniego, krążył 
w  swym samolocie nad terenem ca­
łych Niemiec. L a ta ł z F ra n k fu rtu  
do Monachium, z L ipska do W rocła­
w ia, z Ham burga do Królewca, każ­
dego wieczora był gdzie indzie j i  
przemawiał, przemawiał, przemawiał... 
Gamiza ma w  domu przecież odpis 
planu przedwyborczej kam pan ii H i­
tlera. Można w  n im  znaleźć piękne, 
według dat uszeregowane nazwy po­
szczególnych m iast. I  w łaśnie z tego 
rozkładu jazdy jasno wyn ika, że od 
25 do 27 stycznia (wtedy, k iedy pa lił 
się Reichstag), wódz zrob ił przerwę 
w  swoich lotach. N iem cy istotn ie są 
dokładni i .urzędnik, sporządzający 
rozkład zajęć H itle ra , zaznaczy! w  od­
nośniku, że w dniach 25 i 26 sty­
cznia przemówienia nie są w ykluczo­
ne. W idzim y zatem wyraźnie, ja k  
sprawa wygląda: dzień 27 stycznia 
w  ogóle wypadł z term inarza. Tego 
dn ia ani f iih re r, ani jego w ie rn i to ­
warzysze nie ruszyli się z Berlina, 
a chociaż zazwyczaj nie wiedzieli 
wprost, dokąd na jp ie rw  pędzić, tyle 
na nich czekało term inów, tego w ie­
czo ra—-rzecz dz iw na—-nie m ie li ani 
jednego zebrania.

P ie rw s i też by li na m iejscu ka ta ­
strofy. Cóżby począi bez nich wzbu­
rzony B e rlin ! Ledwie zgrom adzili się 
na m iejscu zbrodni, natychm iast 
wszystko stało się d la  n ich jasne ja k  
dzień — powiada G óring — po rozm ia­
rach i ogrom ie pożaru poznali, że 
maczała tu palce caia szajka podpa­
laczy. I  to takich, k tó rzy  doskonale 
orien tow ali się w  rozkładzie gmachu
— oświadcza podniesionym głosem 
prem ier rządu pruskiego i  przewo­
dniczący parlem entu Rzeszy, H e r­
mann Góring w b ija jąc  w  byiego po- 
sia Torg lera straszliwe spojrzenie 
swych chorobliw ie podpuchniętych, 
tonących w  obrzm iałej tw arzy oczu.
— Ten bałwan Holender — dodaje 
pan prem ier w łaściw ym  sobie sty­
lem— m io ta ł się w  lab iryncie  Reichs­
tagu ja k  spłoszona zwierzyna i  po­
zw o lił się złapać. A le  in n i spryciarze, 
k tó rzy  czuli się w parlamencie ja k  u 
siebie w  domu, zdoła li zbiec. — W ie­
m y zresztą k tó rędy  — m ów ił z oży­
wieniem, dając się unieść fe rw orow i 
w łasnej wymowy. — N ie m ogli uciec 
inną drogą, ty lk o  podziemnym ko ry ­
tarzem, łączącym Reichstag1 z moim 
pałacem. K o ry ta rz  ten prowadzi do 
wspólnej dla obu gmachów kotłow n i 
centralnego ogrzewania. Przeleźć na­
siennie przez m-ur i przedostać się 
nad Szprewę, to  już  jest zupeine g łup­
stwo.

Że też nie m a tu  na sali D ym i­
trowa, aby mógł wyrazić swoje zdu­
m ienie z powodu ta k  niedbale strze­
żonego pałacu m in is tra  spraw we­
wnętrznych, najwyższego zw ierzchni­
ka  p o lic ji w  Rzeszy. Jak im  sposo­
bem złoczyńcy m oeli zm ylić legen­
darną już czujność pana Góringo- 
wych SA-manów, k tó rzy  dniem i no­
cą p iln u ją  jego siedziby? Wszystko 
to jest zagadką i pewnie już  n ią  po­
zostanie w  te j ojczyźnie opowieści 
H offm anna.

Może jednak w yśw ie tli ją  d rug i 
znakom ity świadek, m iody mężczy­
zna o marzących oczach, k tó ry  prży 
blasku dwóch świec przysięga wia-

fragmenfy powieści „GRA Z O G N IE M “
śnie na czarny krucyfiks , że będzie 
m ów ił całą prawdę i ty lko  prawdę. 
Dziew ięciu sędziów w purpurowych 
ja k  krew  togach, przed k tó rym i stoi 
rząd rosiych, wypucowanych po li­
cjantów  (chłopy na schwal, a wszy­
scy ja k  spod jednego stempla), od­
dziela go od publiczności, aby przy­
padkiem ktoś mu nie ub liżył — co 
jeszcze bardziej podkreśla drogo­
cenną kruchość postaci tego młode­
go człowieka, odzianego w  zwyczaj­
ny, cyw ilny  ga rn itu r. Ledwie wszedł, 
juz  zagraniczni dziennikarze wypa­
trz y li że utyka. N ic  nie ujdzie przed 
wzrokiem  tych pism aków! Lekkie 
powłóczenie nogą zwiększa ty lko  
wdzięk tego urodzonego dandysa. 
Ozdabia go rysem jak ie jś  ironicznej 
nonszalancji. Czy lord B yron nie u ty ­
ka! podobnie?

&

kawał. Sam również nie m ia ł czy­
stego sumienia — oświadcza m in is ter 
iropagandy, a oczy m u przy tym  
łyszczą. Ó, bynajm nie j nie dlatego, 

7.2  pod osłoną głębokiej nocy uknuł 
tajem niczy pian podpalenia parla­
mentu (niem iecka publiczność śmieje 
sie) — nie spraw i te j radości auto­
rom B runatne j Księgi. Czul się tro ­
chę niepewnie, gdyż niedawno puścił 
przez H anfstang la  sensacyjną a zmy­
śloną wiadomość o pewnej gwieźdżie 
film ow e j (panowie lub ią  czasem za­
żartować, któż by bra ł im  to za zle — 
przy tak  wytężonej pracy dla pań­
stwa?). D latego to właśnie pomyślał, 
że Hantstangel -odpłaca m u p ięk­
nym za nadobne i w róci! do stołu 
nie wspominając o niczym wodzowi. 
Świadek pozwala sobie na pewne w y­
jaśnienie. B runatne j Księdze nie po­

GEORGI DYMITKOW 
1882 -  1949

— Chcąc z górjr uprzedzić m ożli­
wość jak iegoko lw iek nieporozumie­
nia  — z wyszukaną uprzejmością ode­
zwa! się przewodniczący — pozwolę 
sobie zwrócić uwagę pana m in is tra  
na tę okoliczność, że nie ma. pan 
żadnej potrzeby uspraw iedliw iać się 
z zarzutów zawartych w  B runatne j 
Księdze. Wszyscy wiemy, co mamy 
sądzić o tym  paszkwilu, skleconym 
przez grupę sprzedajnej, politycznej 
szumowiny. Zależy nam jedynie na 
wypowiedzi pana m in is tra  ,iako świad­
ka, którego zeznania pomogłyby nam 
do rozw ik łan ia  te j naszej trudne j 
sprawy. W ypowiedź osoby ta k  powo­
łanej do zabrania głosu, ja k  pan m i­
nister, będzie dla nas tym  bardziej 
cenna, że jest pan członkiem Reichs­
tagu i doskonale zna pan istniejące 
tam  stosunki, zarówno pod wzglę­
dem politycznym, psychologicznym, 
jako  też czysto zewnętrznym, loka lo­
wym. Będziemy panu niezm iernie 
wdzięczni, panie m inistrze, za jego 
cenne świadectwo.

Ach, ten Góbbels! W ygląda ja k  m io­
dy chłopiec z włosami zaczesanymi 
dó ty łu , z krawatem , zawiązanym na 
muszkę i n iew innym i, płom iennym i 
oczyma. Gdzież Gamza już  w idzia i 
równie wymowne oczy? Teraz zasnu­
ły  się smętną zadumą nad nikczem- 
ńością ludzką, zdolną do rzucania 
najstraszliwszych oszczerstw.

Czołowi przywódcy p a r ti i socjalno- 
dem okratycznej zjechali do B erlina  
na polityczną naradę, konieczną dla 
ustalenia jednolitego fro n tu  w  ostat­
n im  okresie kam panii przedwybor­
czej i  zaiste nie przypuszczali, iż ów 
wyznaczony poniedziałek stanie, się 
dniem tak  w ielkiego dla narodu nie­
szczęścia. Góbbels zwraca na sędziów 
swe zniewalająco piękne oczy i cho­
ciaż przewodniczący ta k  uprzejm ie 
miu wyjaśnił, że nie ma potrzeby na­
wet wspominać o B runa tne j Księdze, 
zaczyna bronić się urzed umieszczo­
nym i w  nie j zarzutam i spokojnym, 
opanowanym, nieco pobłażliwym  to­
nem człowieka, k tó ry  może najwyżej 
uśmiechnąć się na ta k  bezsensowny 
pomysł, jakoby to on — Góbbels — 
m ia ł ułożyć plan podpalenia Reichs­
tagu. N ik t  chyba bardziej nie byl 
zaskoczony wybuchem tego pożaru. 
F iih re r spożywał właśnie u niego ko ­
lację, rozm awia li p rzy stole, ja k  za­
wsze, serdecznie i z ożywieniem, gdy 
nagle wezwano gospodarza do tele­
fonu. Dzwonił d r Hanfstängel, szef 
zagranicznej służby prasowej. M ówił, 
że Reichstag płonie. „N iech pan da 
spokój“ — przerwał m u Góbbels — 
„nie lubię kiepskich dowcipów" — i od­
łożył słuchawkę. A n i na, sekundę nie 
uw ierzy ł w  prawdziwość te j w iado­
mości. B y l przekonany, że to zwykły

doba. się nawet ta  w izyta  fuhre ra  
u Góbbeisa i wydaje się je j podej­
rzana. Tymczasem sprawa jest arcy- 
prosta. Wódz nie m ia i jeszcze wtedy 
prywatnego m ieszkania w  Berlin ie. 
W padając do sto licy zatrzym ywał się 
w  hotelu, gdzie odbywa! również swe 
polityczne narady, a po pracy lubi! 
odetchnąć rodzinną atm osferą domu 
doktora Góbbeisa. Po k ró tk ie j chw ili 
telefon ponownie zadzwonił. Szef za­
granicznej służby prasowej donosił, że 
siedzi naprzeciwko gmachu parla­
m entu i w idz i przez okno, ja k  bu­
chają z niego płomienie. Is to tn ie  m ie­
szka! w  pałacu prem iera Góringa, 
naprzeciwko Reichstagu. Świadek 
spoważniał; zrozumiał, że m usi speł­
n ić ciężki obowiązek -powiadomienia 
fuh re ra  o katastro fie. Z początku 
A do lf H it le r  także w  nią  nie uw ie­
rzy!, W siedli do samochodu i po­
m knę li ku  gmachowi Reichstagu. 
P rzy  drug ie j bram ie podszedł do nich 
Góring i wielce wzburzony po in fo r­
m ował ich, że pożar jest politycznym  
zamachem i że ujęto już  jednego ze 
zbrodniarzy, pewnego holenderskiego 
komunistę.

Góbbels m ówi modulowanym, prze­
konywającym  barytonem, zdolnym do 
oddania każdego nastro ju, od subtel­
nej iro n ii aż do młodzieńczego en­
tuzjazm u i świętego oburzenia. Ta 
w łaśnie nu ta  zabrzm iała w  jego 
glosie, gdy po ch w ili zaczął m ówić 
o Horście Wesselu, bohaterze i mę­
czenniku, zastrzelonym najpewniej 
przez kom unistów  — i z pomocą g ię t­
k ie j ja k  stal lo g ik i wyprowadza z te ­
go wniosek, że to z pewnością kom u­
niści również podpalili Reichstag. 
W ysław ia się staranną niemczyzną 
kładąc patetyczny nacisk na spółgło­
skę „ t “ i przeciągle zaznaczając sa­
mogłoski zaokrąglone — od razu po­
znać dawnego lite rata. P isywai k ie ­
dyś powieści, które  nie uzyskały po­
wodzenia, potem zerwał z lite ra tu rą  
p iękną i przeszedł do po lityk i, k tó ra  
m u hojn ie wynagrodziła chw ile po­
przednich niepowodzeń. Mówcie co 
chcecie, ale i tu ta j w idać rękę Opa­
trzności. Co byłoby się stało z N iem ­
cami, gdyby żydowscy k ry ty c y  chwa­
l i l i  powieści Góbbeisa i gdyby obrazy 
H itle ra  znalaziy uznanie świata? K to  
wzią łby wówczas Rzeszę w  obronę? 
Jakby się w  ogóle potoczyły dzieje? 
Dobry Bóg niem iecki tak  pokiero­
w ał życiem obu artystów, aby mogli 
pracować dla w ielkości i chwały Rze­
szy.

Góring i  Góbbels — to ja k  ogień i 
woda. Góring fascynował publicz­
ność błyszczącymi cholewami butów, 
Góbbels fascynuje ją  wzrokiem . T y l­
ko skąd Gamza zna te płomienne, 
czarne oczy? A n i rusz nie może so­

bie przypomnieć. Góring — ta beczka 
prochu — wybucha! przy lada sposo­
bności. Od razu było wiadomo, z k im  
się ma do czynienia. Góbbels zaś jest 
ś lisk i ja k  węgorz i nieuchwytny.

Niestety, w pewnej chw ili pouczas 
jego zeznań trzeba było wpuścić na 
salę D ym itrow a. Ale gdy ten znOw 
zaczął występować z niestosownymi 
pytaniam i, gdy na przykład zgoła nie­
potrzebnie zapytał, k to  zabił Różę 
Luxem burg i K aro la  Liebknechta, 
a Góbbels odrzekł na to z lekk im  
uśm iechem :— Czyż nie lepiej zacząć 
od Adam a i Ewy? — f iih re r leżał 
wówczas jako prosty żołnierz w  w o j­
skowym szpitalu ■— doktór B iinger 
zgorszony tym  swoistym mierzeniem 
pojęć i rzeczy uczynił wielce łaska­
wemu św iadkow i uwagę, czy nie by­
łoby lepiej wstrzym ać się od odpo­
wiedzi na podobne zapytania, k tóre 
nie m ają n ic  wspólnego z pożarem 
Reichstagu, a służą zgoła innemu 
celowi •— m ianowicie szerzeniu kom u­
nistycznej propagandy.

— Niech m u pan pozwoli mówić, 
panie przewodniczący — odpowiedział 
niedbałym tonem m in ister. — Staw ia­
łem czoła w yb itn ie jszym  osobisto­
ściom, aniżeli ten prow incjonalny Ko­
m unistyczny krzykacz — zwróci! się z 
uśmiechem do D ym itrow a. I  właśnie 
w  tym  momencie Gamza przypom niał 
sobie. Takie same oczy o czarodziej­
skich właściwościach m ia ł pewien 
uwodziciel, oszust w  większym stylu, 
którego proces narobi! w  Pradze tyle 
hałasu. Ale oczy Góbbeisa są jeszcze 
piękniejsze.

M in is te r propagandy, nieznacznie 
u tyka jący  na- nogę, zakończoną dia­
b lim  kopytk iem  ortopedycznego buta, 
odszedł ja k  tr ium fa to r, przeprowa­
dzony a ry jsk im  pozdrowieniem za­
chwyconej publiczności i  wzmożoną 
czujnością po lic ji. W lokący się w  ś li­
maczym tempie proces nie posunął 
się jednak nawet o krok.

ł
A kc ja  te j książki wybiega daleko 

poza sprawę pożaru niemieckiego 
parlamentu, nie m am y też na to cza­
su, aby kole jno pokazywać czyte ln i­
kow i wszystkich św iadków wezwa­
nych przez niestrudzonego p rokura ­
tora, którzy, w patrzeni w  znak swa­
styki, przesunęli się przez salę sądo­
wą, śpiewając na nutę; k tó re j nau­
czył ich dyrygent chóru, sławetny 
sędzia śledczy VoąŁ. Glosy były pięk 
nie rozłożone, a że czasem odezwał 
się ja k iś  fałsz, nie umniejsza to zboż­
nych in tenc ji śpiewaków. "

Zaciężni żołnierze te j nowożytnej 
w ypraw y krzyżowej by li ludźm i ob­
darzonym i bu jną wyobraźnią. N ie­
k tó rzy  z nich odznaczali się nawet 
sztuką widzenia na odległość. Tak 
na przykład jeden z kelnerów, n ie ja ­
k i Helmer, obsługiwał D ym itrow a w 
przeddzień pożaru, w  be rlińsk ie j go­
spodzie, zwanej „B aw arsk i D w ór“ , 
podczas gdy ten, ja k  na złość, byl 
w tedy w  prawdziwej B aw arii, w Mo­
nachium ; ten sam bystrooki m łodzie­
niec w idzia ł Lubbego i Bułgarów, iak  
razem pop ija li w  jego p iw ia rn i ze­
szłego la ta  — właśnie w  tym  samym 
czasie, k iedy Holender w  swoim k ra ­
ju  w yb ił szyby w  le jde jsk im  m agi­
stracie i odsiadywał karę więzienia 
w  Hadze. In n y  uzdolniony berlm czyk 
wraz z małżonką i  poslugaczką z 
okna swego mieszkania obserwował 
przez lunetę Popowa, biorącego udział 
w  naradzie jak ichś spiskowców. M u­
siała to być chyba czarnoksięska lu ­
neta, skoro ukazała mu bułgarskiego 
studenta z tak ie j odległości: Popow 
był bowiem wówczas w  Zw iązku R a­
dzieckim. D zia ły  się rzeczy dziwne 
i  tajemnicze. W  pałacu premiera, na 
k ilk a  dni przed pożarem — straszyło. 
W  podziemnym kory ta rzu  słychać 
było k rok i. Zaniepokojony dozorca 
zakle ił d rzw i w ą z iu tk im i paskami pa­
pieru, chcąc się przekonać, czy przy­
padkiem  nie m ylą go zmysły. Ale 
gdzie tam ! N aza ju trz  rano ' pasemka 
były zerwane. Zaw iadom ił o tym  
Skrannowitza, intendenta pałacu, i  za­
pyta!, co ma dale j robić. — To, co 
pan rob ił dotychczas — m rukną ł 
Skrannowitz. •— Obserwować nadal. — 
No i co pow iecie?— P raw ie każde­
go ranka papier na drzw iach by l roz­
darty. Dzia ły się tam rzeczywiście 
przedziwne rzeczy. In n y  z krzyżow­
ców, Prusak, noszący słowiańskie 
niegdyś nazwisko, Karwahne, w idzia i 
na własne oczy i słyszał na wiasne 
uszy, ja k  bu łgarski szewc, nie zna­
jący niemieckiego, z w ie lk im  ożywie­
niem rozmawia! z niem ieckim  po­
stem, k tó ry  ani siowa nie um iał po 
bulgarsku. Zapewne Duch Święty 
zstąpił na n ich w postaci języków 
ognistych i dzięki temu zaczęli ze 
sobą m ówić m iędzynarodową iaciną 
podpalaczy. Czarodziejka, k tó re j E r ­
nest Torg ier nie raczył się ukłonić, 
wzrokiem  Baby Jagi przeniknęła cie­
lęcą skórę dwóch teczek, które  niósł 
pod pachą, i do jrza ła w nich bańki 
z ła twopalnym  płynem. Bandyta, go­
tów dla dwudziestu pięciu srebrnych 
m arek napaść na człowieka, z obrzy­
dzeniem odrzuci! ofiarowane m u dwa­
naście setek, — tak  jest, dzia ły się 
tak ie  cuda — które Torg ier podsunął 
mu jako zapłatę za podpalenie pa r­
lamentu. P rzyprowadzili tego zucha 
aż z więzienia, żeby — ta k  ja k  H e r­
mann Góring i  Józef Góbbels — po­
łoży! prawą rękę na ewangelii i pod­
niósłszy dwa palce do przysięgi, św iad­
czył przeciw oskarżonemu. W  tym  
właśnie zaw iera się wspaniała żyw io­
łowość hitlerowskiego ruchu, że obu­
dzony przez niego zapal dla świętej 
sprawy staw ia w  jednym  szeregu m i­
nistra , kasiarza, fałszerza pieniędzy, 
alfonsa — i zgodnym marszem pro­
wadzi ich na w ie lką  kruc ja tę . I  m ów i 
się potem, że h itle ryzm  nie jest ru ­
chem ludowym !

Z ja w ili się jednak również ludzie, 
przyw iezieni z m iejsc zamknięcia, 
.które oplata d ru t kolczasty, nałado­
wany morderczym prądem elektrycz­
nym. Dziw, że nie przywieziono ich 
w  workach. Ci ludzie spoza dru tów  
wyg lądali ja k  boży męczennicy. Obie­
cywano im  ziote góry, obiecywano 
wolność, jeś li zaśpiewaią przed są­
dem piosenkę ułożoną przez tych, 
k tó rzy  dotąd k a rm ili ich westchnie­
n iam i i po ili Izami. Jednak świadko­
wie ci okazali się dziwnie za tw ar­
dziali — nie m ie li widocznie słuchu 
i nie śpiewali. W prawdzie ledwo trzy ­
m ali się na nogach, lecz nie cierpie li 
na halucynacje ja k  krzyżowcy. M o­
wa ich ograniczała, się do:-— tak, tak, 
nie, nie. Tak samo, ja k  mowa boha­
terskiego D ym itrow a i mężnego Thal- 
manna. B y li to Niemcy, k tó rzy  świad­
czyli prawdę. Odwieziono ich z po­

wrotem  za kolczaste druty, nałado­
wane zabójczym prądem. Dzisiaj już 
pewno nie zyią.

*
— Odrzuciłem dowody, i dokumen­

t y — obwieścił tr ium fa ln ie  d r Sack — 
Które uporczywie podsuwali m i pa­
nowie z londyńskiego pseudo-trybuna- 
lu, mające rzekomo świadczyć na 
korzyść lo rg le ra . Torg ier nie potrze­
buje kumać się ze zdrajcami, zbie­
g łym i z Niemiec, nie potrzebuje po­
woływać się na ich świadectwo, aby 
wykazać swą niewinność. Bom bardo­
wano mnie obelżywymi depeszami. 
Twierdzono, że jakoby zdradzam 
sprawę swego klienta. A  jednak n i­
kom u nie udaio się zepsuć idealnych 
stosunków panujących przez cały 
czas procesu pomiędzy nam i dwoma. 
Nie bronię Torg lera jako kom unisty, 
bronię go jako człowieka, k tó ry  jest 
n iby Diałopiora wrona wśród czerwo­
nego stada. — Obrońca z rozmachem 
w yla ł w iadro pomyj, w k tó rych  ob­
m ywał swego klienta, na jego stron­
n ic tw a polityczne. — Torg ier jest nie­
w inny  — w yrzekł uroczyście podnie­
sionym głosem. — Jedynie dlatego 
podjąłem się jego obrony, że jestem 
święcie przekonany o jego niew inno­
ści. A  wy, panowie sędziowie, łatwo 
dostrzeżecie i spraw iedliw ie oddzie­
licie ziarno od lichych plew — szla­
chetnego, uczciwego człowieka — od 
tłum u ciemnych kom unistycznych in ­
dywiduów.

Czy Torg ier ma jeszcze coś do po­
wiedzenia? Człowiek, k tó ry  w  niem ie­
ck im  Reichstagu zabiera! głos w  im ie­
n iu  Kom unistycznej P a r t ii Niemiec? 
Poseł Torgier, od stóp do głów oplu­
ty  przez własnego obrońcę? Jest bla­
dy ja k  płótno. Trzęsą m u się w arg i 
i glos. Dziękuje panu przewodniczą­
cemu. Będzie mówić później.

I  oto powstał D ym itrow , aby bro­
nie się sam; w  starożytnej sali zro­
biło się cicho, ja k  w  kościele.

■— W olałbym  być skazany na 
śmierć —zaczął — niż zawdzięczać ży­
cie tak ie j obronie, ja ką  słyszeliśmy 
z ust pana Sacka. M oją  najwyższą 
instancją  jest K om in te rn : chodzi m i 
o to, aby przed nim  być czystym. 
B yna jm n ie j jednak nie lekceważę 
trybuna łu  Rzeszy. Reprezentuje cn 
ustró j społeczny dzisiejszych N ie­
miec, m ów iłem  przed n im  samą 
prawdę.

W  toku tego procesu n ie jednokro t­
nie w ytyka liśc ie  in i, panowie, ze ubra- 
w iam  kom unistyczną propagandę. 
Upraw iałem  ją, nie przeczę. Oskar­
żyliście mnie o przestępstwo, którego 
nie popełniłem, dostałem się na ławę 
oskarżonych w związku ze sprawą,
0 k tó re j nawet m i się nie śniło. M ia­
łem sposobność m ówić przed całym 
światem. Za granicą dawno już  w ie­
dzą, że jesteśmy niew inni. Zresztą, 
nawet m oi po lityczn i wrogowie w  B u ł­
g a rii nie m ają co do tego żadnych 
wątpliwości, oświadczyli to czarno 
na bia łym  w odpowiedzi na wasze 
zapytania, dotyczące m ojej osoby. Za­
leży m i jednakże na tym , aby każdy 
n iem iecki robotnik, każdy chłop i 
drobny urzędnik w iedział to, co już 
od dawna jest jasne i oczywiste dla 
tak ich  ja k  on ludzi za granicą: że 
m y czterej jesteśmy niew inni. I  je ­
szcze coś ważniejszego: że pa rtia  ko­
m unistyczna nie ruszyła nawet pa l­
cem dla  poparcia tej bezsensownej, 
samowolnej zbrodni, że surowo potę­
pia ten czyn, k tó ry  przyniósł już tyle 
zła i nieszczęścia.

— To nie należy do sprawy — rzek! 
przewodniczący.

•— Obraziliście w  nas ideologię ko­
m unistyczną; w  m ojej osobie obrazi­
liście także m ój naród. Pan p roku­
rator, dostojn icy Rzeszy i narodowo- 
socjalistyczni dziennikarze w ym yśla li 
m i od ciemnych Bałkańczyków i bu ł­
garskich barbarzyńców. Rzeczywi­
ście, nod względem m ateria lne j cy­
w iliza c ji pozostajemy w tyle za in ­
nym i k ra ja m i Europy. Ale sądzę, że 
naród, k tó ry  przez pięć z górą w ie­
ków  niewoli zachował swoje ducho­
we skarby, swój język, alfabet, pieśń 
narodową, swój obyczaj i dumę na­
rodową, nie jest ciemnym narodem. 
A  jeśli chodzi o barbarzyństwo: tak, 
bu łgarski faszyzm jest barbarzyński, 
ale tak i sam jest każdy faszyzm.

Wśród hitlerow skie j publiczności 
zawrzało.

— Wypraszam sobie podobne alu­
zje — przerwał mu przewodniczący. — 
Proszę m ówić do rzeczy.

— Czujemy się poszkodowani, pa­
nowie sędziowie i wysuwamy nasze 
żądania. Po pierwsze: oskarżeni T o r­
gier, D ym itrow , Taniew, Popow zo­
staną uwolnieni na podstawie w yka­
zanej ca łkow ite j niewinności, a nie 
z powodu braku dowodów ich winy. 
Po drugie: wszyscyście przecież zau­
ważyli, panowie — tu  D ym itrow  wska­
zał na Lubbego, siedzącego z głową 
opuszczoną na piersi ja k  u połama­
nej la lk i — ja k  zachowa! się ten cięż­
ko myślący nieborak, gdy p roku ra to r 
zażądał dla niego ka ry  śmierci. Może 
nie zorientował się nawet, o co cho­
dzi. Domagam się, aby sąd ja k  n a j­
wyraźnie j oświadczył, że van der Lub- 
be był bezwolnym narzędziem w  rę­
kach nieznanych sprawców. Po trze­
cie...

-— To wyliczanie jest zupełnie zby­
teczne — ze zdenerwowaniem w trą c ił 
przewodniczący.

-— Domagamy się, aby sprawców 
zbrodni zaczęto wreszcie szukać tam, 
gdzie można ich znaleźć, a nie tam, 
gdzie z pewnością ich nie ma. W re­
szcie domagamy się ja k  najenergicz­
niej, aby ludzie, k tó rzy  um yślnie za­
c iem nili całą sprawę i uporczywie 
k ie row a li śledztwo na fałszywe tory, 
zostali pociągnięci do odpowiedzial­
ności i przykładnie ukarani, ja k  na­
kazuje sprawiedliwość.

Ten im  dopiero powiedział! N ieu­
straszony D ym itro w ! Gdzie te czasy, 
kiedy go Gamza chciał bronić? Jak­
by m u czyjaś obrona była potrzebna! 
Dowód niewinności ma już od dawna 
w  kieszeni; inny siedziałby cicho, » y  
w  ostatn iej ch w ili nie rozeźlić moż­
nych panów, trzym ających go jeszcze 
w  garści. A le D ym itro w  nie ogląda 
się na takie  rzeczy i rżnie całą praw ­
dę. To bohater! Wie, o co walczy
1 za co walczy. Będąc m łodziu tk im  
chłopcem Gamza gorąco pragna! żyć 
w  burzliw ych czasach w a lk  husy- 
ckich. Czegóż więc chcesz jeszcze? 
Oto masz ie teraz. Dwie c h n u rv  sto­
ją  naprzeciw siebie, jedna od w ieków  
mroczna, naładowana fałszywą i za­
cofaną myślą, a druga wezbrana no­
wą prawdą — kłębiąc się idą ku  so­
bie po fio le tow ym  nieboskłonie: ty lko

(Dokończenie na stronie drucjieO



WŁODZIMIERZ SOKORSKI

O realistyczną plastykę naszej epoki
K ie d y  na przestrzeni os ta tn ich  ty -  

s iąccleci śledzim y h is to r ię  m yś li 
ludzk ie j, k tó ra  w  procesie w ie lk ic h  

przeobrażeń społecznych w yzw a la ła  
się stopniowo z bków ów  przesądu, 
zacofania, lę ku  i tra g iz m u  lu dzk ie ­
go c ie rp ien ia , to ła tw o  dostrzeżemy, 
że u podstaw  każdego re w o lu c y jn e ­
go etapu, leżała nowa, coraz dosko­
nalsza świadomość poznawcza czło­
w ieka.

Każda now a klasa społeczna,, k tó ­
ra  w  oparciu  o nowe środk i p ro d u k ­
c ji, s tanow iła  następny, ko le jn y , do­
skonalszy etap w  rozw o ju  społe­
czeństw ludzkich , doskonaliła  rów n ież  
i  swoje środk i poznawcze. Lecz wszy­
s tk ie  dotychczasowe rew oluc je , 
zm ienia jące ty lk o  jedną fo rm ę w y ­
zysku na inną częstokroć jesz­
cze bardzie j okru tną , okazyw a ły się 
bezsilne wobec możności w y k ry c ia  
is to ty  p ra w  rozw ojow ych , wobec 
możności w y k ry c ia  w ieczne j dyna­
m ik i życia, a w ięc  ty m  samym oka­
zyw a ły  się bezsilne wobec zagadnie­
n ia  świadomego k ie row a n ia  procesa­
m i rozw o jo w ym i społeczeństw lu dz ­
kich.

Stąd też każda klasa społeczna, o- 
p ie ra jąca swoje is tn ie n ie  na w y z y ­
sku określonej g ru py  ludności, sta­
w a ła  be z rad n i w ięce j naw e t —  od­
nosiła się z n ienaw iśc ią , z k lasow ym  
lę k ie m  wobec procesów rozw o jo ­
w ych . W  przeczuciu zejścia z 
areny dz ie jów  zaczynała, na pew­
nym  etapie swego historycznego 
cyk lu  paniczną ucieczkę od id e i, w y ­
raża jących postęp i  marsz człow ieka 
naprzód. Zaczynała n ienaw idz ieć 
wszelką tw órczą m yśl, a wreszcie 
zaczynała n ienaw idzieć samego czło­
w ieka  jako  z jaw isko  społeczne, za­
czynała n ienaw idz ieć  jego p ro ­
blem atykę, jego w a lkę  o nową 

praw dę poznawczą. Stąd też sztuka 
tych  w a rs tw  odchodzących odwraca 
się od człow ieka i  zaczyna w  k o n ­
te m p la c ji fo rm y  szukać is to ty  w y ­
obrażenia, is to ty  wzruszeń a rtys tycz ­
nych, is to ty  przeżyć człow ieka.

N igdy  może je dn ak  ten  proces nie  
w y s tą p ił z  taką  s iłą  ja k  to  ma m ie j­
sce dz is ia j, ja k  to ma m ie jsce w  okre­
sie agon ii im p e ria lizm u .

W  p rze c iw ień s tw ie  do wszystk ich 
dotychczasowych re w o lu c ji społecz­
nych  dopiero klasa robotnicza, w y ­
zw a la jąc siebie w yzw a la  w łasny  na ­
ród, w yzw a la  ca łe  społeczeństwo, 
znosi samą is to tę  w yzysku , samą 
is to tę  podzia łu  klasowego, a ty m  sa­
m ym  stw arza po raz p ie rw szy  w  h i­
s to r ii naród i  ludzkość ja ko  spo­
łeczeństwo je dn o lite . T ym  sam ym  
dopiero w ięc  klasa robotnicza i  je j 
w a lka  stw orzy ła  przesłankę dla 
pow stan ia nowej m etody poznaw­
czej, oparte j na  o d k ry tych  przez K a ­
ro la  M arksa praw ach wiecznego ro­
zw o ju , w iecznego marszu naprzód, 
marszu opartego o n ieustanny p ro ­
ces d ia lektycznego staw ania się. W 
tych w ięc w arunkach  nowa teoria  
poznawcza stała się dopiero prze­
słanką pow staw ania nowego czło­
w ieka . C złow ieka św iadom ie w i­
dzącego i  św iadom ie kszta łtu jącego 
procesy historyczne. C z łow ieka tw o ­
rzącego w łasną wolność, w łasną 
w ie lkość na tru d n ych  drogach po­
znawczych naszych czasów.

U  podłoża klasow e j w a łk i mas 
pracujących, o tw ie ra jących  sw o im  
narodom  drogę w  ich przyszłość, le ­

ży tym  samym głęboka, hum an istycz­
na treść, leży ludzka pasją stw:arza- 
n ia  życia i  s tw arzania w  tym  życiu  
samego siebie, leży odkryw cza m yśl 
w yb iegan ia  nsprzód przez cz łow ie ­
ka i  dz ięk i cz łow iekow i.

N ic też dziwnego, że g inący św ia t 
im p e ria lizm u  m usia ł w yprzeć się ca­
łe j dotychczasowej d ro g i postępu, 
tw órczych zainteresowań p rob lem a­
ty k ą  ludzką, m usia ł w yprzeć się czło­
w ieka  na rzecz bio logicznej te o rii 
ga tunku , pogardy i n ienaw iśc i, 
tch ó rz liw e j ucieczki od nowych, re ­
w o lu cy jn ych  z ja w isk  życia.

Jeden z n a jw yb itn ie jszych  teore­
tykó w  angielskiego fo rm a lizm u , Ro­
ger F ray  w  sw o im  czasie p isa ł: 
„P raw dz iw a  sztuka' m usi stawać się 
w  naszych w a run kach  coraz ba r­
dzie j i  ba rdz ie j sztuką ta jem ną, u- 
k ry tą  przed oczyma mas ludzkich, 
ja k b y  ja ka  sekta he re tycka lu b  w ie ­
dza w  w iekach  średnich. P rzy tak  
po ję te j sztuce zaczynam jednak  co­
raz m n ie j rozum ieć z ludzkości, z 
je j przeżyć, z je j w a lk i. I  w  gruncie  
rzeczy zaczynam w ie rzyć je d yn ie  w  
w artość w łasne j osobowości. W iem, 
że n ie  m am  p ra w a  odryw ać się ta k  
ca łkow ic ie  od przeznaczenia m ojego 
ga tunku , ale n igd y  n ie  byłem  zdolny 
uw ie rzyć  w  jego po lityczne  w a rto ­
ści. W  istocie rzeczy całe m o je  ży­
cie było  ty lk o  poszukiw an iem  now e­
go s ty lu , żeby w  n im  w yra z ić  sw oją 
małą, w łasną „sensację is tn ie n ia “ .

Czymże w  is toc ie  rzeczy jest to 
trag iczne w yznan ie  jednego z cie­
kaw szych i  odważnie jszych przed­
s ta w ic ie li ginącego św iata, ja k  n ie  
przyznan iem  się do zupełne j k lę sk i, 
do zupeinego bankruc tw a  do tych ­
czasowej d ro g i a rtys ty , bankructw a 
stanowiącego zam knięcie określone­
go etapu w y ro d n ie n ia  sz tuk i m ie ­
szczańskiej na przestrzeni ostatniego 
pięćdziesięcio lecia.

W ob liczu zbrodn i i  gw a łtó w  g i­
nącego św iata, w  ob liczu cyn icz­
nych w yznań tru b a d u ró w  am ery­
kańskiego im p e ria lizm u , głoszących 
now ą erę panow an ia  anglo-saskiej 
rasy, ucieczka sz tuk i w  kon tem p la ­
cję fo rm y  i  przesunięcie zagadnie­
n ia  w a lk i o nową treść, k tó ra  zna j­
dzie  w y ra z  w  now e j fo rm ie  a r ty ­

s tyczne j, na w a lkę  o nową po­
stać ko n w e nc ji a rtys tyczne j jest 
w  is toc ie  rzeczy n iczym  in n ym  
ja k  ucieczką a rty s ty  z pó l b ite w ­
nych ludzkości, walczących o sw o­
ją  w łasną, tw órczą  wolność, je s t n i ­
czym  in n y m  ja k  otw orzen iem  pod­
w o i sz tu k i d la  p e n e tra c ji n ih ilizm u , 
f ilo z o fii,  ka ta s tro fizm u  i  fa łszyw e j 
te o rii o bezsensie is tn ie n ia  cz łow ie­
ka.

M am y oczyw iście  pe łną św iado­
mość, że proces w yro d n ie n ia  sztuk i 
w  różnych bdm ianaćh fo rm a lizm u  
posiadał sw oje w łasne e tapy i  w y ­
maga różnej oceny. M am y pełną 
świadomość, że w yczuw an ie  przez 
a rtys tę  rozpadu dotychczasowych 
fo rm  by tu  i  kanonów  m yślen ia  a r ­
tystycznego n ie  mogło iść rów no leg­
le  do ug run to w an ia  się w  jego 
um yśle nowej rea lis tyczne j w iz j i  
zwycięskiego św iata socja lizm u, co 
w  ówczesnych w a runkach  n ie jedno­
k ro tn ie  s tanow iło  przesłankę dla  
poszukiw an ia  is to ty  przem ian w  
sztuce w  fo rm a lis tycznym  now a to r­
stw ie .

D z is ia j jednak  po w inn iśm y ju ż  po­

siadać pełną świadomość, że ten śle­
py to r  „bezpiecznej re w o lu c ji w  sztu­
ce“  jest w  naszych w a runkach  i w  
naszej walce n iczym  in nym  ja k  bez­
p łodnym  zaprzeczeniem a rtys tycz ­
nych potrzeb nowego człow ieka, je ­
go świadomości, jego w ie lkośc i i  je ­
go rea lis tyczne j w iz ji nowego św ia ­
ta.

W szelka próba poszuk iw an ia  no ­
wego w yrazu  artystycznego d la  no ­
w ych  czasów w  postaci łam an ia  pod­
staw ow ych zasad ko n w e nc ji a r ty s ty ­
cznej, bez zrozum ien ia założeń je d ­
ności treśc i i  fo rm y, oznacza w  g ru n ­
cie rzeczy rezygnację z p ra w d z iw e j 
re w o lu c ji, ja k ą  jes t rew o luc ja  no­
w ych  pojęć zaw artych w  now e j t re ­
ści i  w  now e j tem atyce. A  ty m  sa­
m ym  je s t w  sam ym  sw o im  założe­
n iu  fa łszyw ym  torem , to rem  upadku 
a n ie  rozw oju , św iadczącym  o rezy ­
gnac ji z am b itnych  zam ierzeń tw ó r ­
czych i  a rtys tycznych  na rzecz fo r- 
m a lis tycznych  dz iw actw , na rzecz 
snobizowania się w  ja ło w e j pogoni 
za a b s tra kcy jn ym  w idzen iem  z ja ­
w isk .

W ygłaszane dotąd w  pew nych k o ­
łach teorie, ja ko b y  k ry z y s  m a la r­
stwa, rzeźby czy g ra fik i,  k tó ry  ta k  
jaskraw o  zarysował się pod koniec 
X IX  w ie k u  b y ł kryzysem  tem atycz­
nego m a la rs tw a  i  że n ie  można spro ­
stać w ym ogom  now ych czasów bez 
prze łam ania dotychczasowej s ta tycz­
ności w idzen ia  plastycznego, je s t w  
gruncie  rzeczy n ie rozum ien iem  te j 
stosunkow o proste j p raw dy, że każ­
dy k ryzys  ginącego u s tro ju  pociąga 
za sobą k ryzys  jego w łasne j tem a­
ty k i,  a n ie  te m a ty k i w  ogóle, pocią­
ga za sobą k ryzys  jego p o ję c ia  n ie  
k ryzys  zorganizowanego w yobraże­
n ia , leżącego u  podstaw  każdego 
twórczego dzie ła  sztuk i, operu jące­
go w ła śc iw ym i sobie środkam i w y ­
pow iedzi a rtys tyczne j.

Bezpłodne p róby  w yzw a la n iń  się 
z podstaw ow ych założeń ko n w e n c ji 
a rtys tyczne j są w  tych  w a run kach  
n iczym  in n y m  ja k  stracen iem  w ia ­
ry  w  m is ję  h is to ryczną  sw o je j w ła ­
snej sz tuk i, w  je j w ie lkość i  w  je j 
ideologiczną i  a rtys tyczną  fu n kc ję  
w ychow aw czą wobec lu d z i naszej 
epoki.

Rezygnacja z w idzen ia  człow ieka, 
rezygnacja z jego przeżyć, jego w z ru ­
szeń jego now ych a rtys tycznych  tre ­
ści, jego now ych  k o n f lik tó w  je s t t y ­
pow ym  p rze jaw em  bezradności w o ­
bec p rob lem ów  społecznych i  wobec 
w a lk i człow ieka w  dzisie jszej epoce.

W yobccw yw an ie w zruszen ia zak lę ­
tego w  fo rm ie , od m y ś li tem atycznej 
i  treśc iow e j jest n iczym  in n y m  ja k  
ko le jną  rezygnacją sz tuk i w yobra ­
żeniowej, ja ką  jest p las tyka , na 
rzecz swoistego, podskórnego,, zagu­
bionego w  szczególe na tu ra lizm u , 
prze jaw ia jącego się w  sposób sw o i­
sty w  la b o ra to ry jn ych  dociekaniach 
abstrakc jon is tów ,

Stąd też w a lka  o rea lis tyczną po­
stawę naszej twórczości je s t w a lką
0 je j przyszłość, jest w a lką  o p rzy ­
szłość naszej p las tyk i.

Jest coś w  ty m  d z iw n ie  trag iczne­
go, że w ie lk a  i  bohaterska tragedia, 
a potem  zw ycięstw o W arszawy, zw y ­
cięstwo usym bolizow ane w  ru inach '
1 w  o lb rzym im  n ieznanym  dotąd w  
naszych dzie jach patosie odbudowy, 
n ie  znalazło poważniejszego odb ic ia  
w  pracach naszych p lastyków .

PROCES LIPSKI
(Dokończenie ze strony pierwszej) 

patrzeć, ja k  rozśw ietli je  b łyskaw i­
ca. Pachniało ozonem, Gamza czuł 
się młody. Dać się owładnąć urokow i 
bohatera, to tak  ja kby  się przeży­
wało wyższą, doskonalszą miłość. 
Jakże jest piękne — nieustraszone mę; 
stwo! A  tw arda nieugiętość m yśli 
jest zdrowa ja k  czysty lancet ch i­
rurga.

Jedna obok drugiej, cicho ja k  w 
św iątyni, siedzi na sali pięć kobiet. 
Nieważne, k tóre stulecie odziało je 
w  s tró j swojej epoki. Ich  ród jest 
dawny, pradawny, jako że wszystkie 
sprawy człowiecze są starsze, niż 
zw yk li sądzić ludzie w  ciągłe j pogoni 
za współczesnością. Jedna z nich —- 
to może Niobe, a druga — może M a­
tka, k tó ra  stała pod krzyżem. Cedro­
we drzewo krzyża okuto grubym i 
k la m ram i; powstała z niego swasty­
ka  i trw ogą prze jm uje obie m atk i. 
Gdyby o tw orzyły usta i przem ówiły 
do siebie, nie zrozum iałyby się wza­
jemnie. Ale obie z jednakową m a­
cierzyńską czułością śpiewały ko ły ­
sankę w  ojczystym  języku swym m a­
łym  synom i jednakowy jest ból, k tó ­
ry  je dziś przenika. To nieważne, że 
jedna z n ich jest w  pom iętym  kape­
lus iku  starszej pani z berlińskiego 
przedmieścia, a druga ma na głowie 
chustkę prostej kobiety — obie przy­
wędrowały tu  z daleka. G órnicy z Per- 
n iku, tragarze z czarnom orskich por­
tów, robotnicy z kam ieniołom ów i ko­
b ie ty  z p lan tac ji róż i fa b ryk  ty ton iu  
zebrali wśród siebie okup, k tó ry  na­
leżało złożyć carowi, aby Paraszcze- 
wa D ym itrow ow a mogła wyjechać z 
B u łga rii. Trzema krzyżykam i podpi­
sała mnóstwo papierów, nieodzow­
nych przy ta k im  wyjeżdzie, po raz 
pierwszy w  życiu, m aiąc siedemdzie­
sią t dwa lata, wsiadła do pociągu 
i  pojechała w szeroki świat, by prze­
konać. ludzi dobrej woli, że syn je j 
jes t niew inny. (Czy pamiętasz, Gam- 
zo, m atkę Andego i Rn-a, tę m u­
rzyńską Madonnę? Jakże panoszy się 
przemoc i ucisk we wszystkich pię­
ciu częściach św ia ta !) M atka  przy je­
chała z Sofii, a siostra z Moskwy. 
Świadczyły przed londyńskim  sądem 
ludzi spraw iedliwych, naradzały się 
ze s łynnym i p raw n ikam i, przem awia­
ły  do m iędzynarodowych związków 
robotniczych, budziły z uśpienia su­
m ienie św iata! U czyn iły  wszystko, 
co było w  ludzk ie j mocy. Teraz nie 
rrzos ta je  im  nic innego, ty lk o  cze­
kać złożywszy ręce, zwróciwszy m y­
ś li ku  przedm iotow i swej m iłości. Ód 
czasów, kiedy jedn i ludzie zaczęli są­
dzić drugich — a trw a  to ju ż  od w ie­
ków  —  wszystkie m a tk i i siostry 
rzkarżonvch, z jednakowo zamiera­
jącym  od nieDokoju sercem czekają 
na wyrok. M ija ją  m inutv. a kobiety 
starzeją się o lata. Czarnooka dziew-

czyna Taniewa chciałaby zerwać się 
z ła w k i i popchnąć wskazówki ze­
gara! A le pani Torg ler nrzytrzym a- 
iaby ją  za rękę. K to  wie, czy nie by- 
. ■ v  lemej, gdyby zegar stanął? Kco 
wie, jaka  zlą now ina nadchodzi zza 
rozchyla jącej się oto ko ta ry?

Sąd to dram at, sąd to  teatra lne 
przedstw ienie; musi panować w  n im  
lad i  ustalony porządek. T y lko  f i l ­
m ow i operatorzy nie dbałą o sztyw­
ny ceremoniał i w c iska ją  się wszę­
dzie ze zwojam i lin  i lu fa m i ka ra b i­
nów maszynowych. Stanęli na cza­
tach na wprost ław y oskarżonych, 
ja kby  m ie li zam iar strzelać do pod- 
śądnych, gdy znowu ukażą się po 
przerwie, podczas k tó re j trybuna ł się 
naradzał.

W  i m i e n i u  R z e s z y  N i e m i e ­
c k i e j !

Dziewięciu przybranych w  purpurę 
sędziów, trzech obrońców w  czar­
nych togach, policja, goście z dy­
plom acji, tłum  dziennikarzy — wszy­
scy powstali z miejsc, a w raz z n im i 
i oskarżeni: szczupły mężczyzna o 
g ładko zaczesanych włosach, w y­
schnięty na .kość i rozdvgotany ja k  
w  c h w ili śm ierci; bohater o bu jnej 
czuprynie i posępnym wyrazie tw a ­
rzy  oraz dwóch jego ciemnookich 
towarzyszów. P rzy jrzy jc ie  się po raz 
ostatn i tym  m im owolnym  aktorom  
sensacyjnego w idow iska. W  naszym 
bezwstydnym stuleciu przyzw yczaili­
ście się do nich, ja k  do w idoku 
gwiazd film ow ych, a możliwe jest, iż 
do końca życia nie zobaczycie ich już 
więcej. Cesarz W ilhe lm  w  swym ko ­
lorowym  mundurze również spogląda 
na nich ze ściany. T y lko  Holendra, 
tę połamana kukłę, m usieli po lic jan­
ci wziąć pod pachy i podtrzymywać.

W  im ien iu  Rzeszy!
B y ły  poseł kom unistyczny Ernest 

Torg le r zostaje uwolniony.
Obywatel bu łgarsk i Jerzy D ym itrow  

zostaje uwolniony.
Obywatel bu łgarsk i B łażej Popow 

zostaje uwolniony.
Obywatel bu łgarski K onstanty Ta- 

n iew  zostaje uwolniony.
Obywatel holenderski. M arinus van 

der Lubbe, k tó ry  w in ien jes t zdrady 
stanu, połączonej z te rrorystycznym  
aktem  ppdpalenia — zosta ie skazany 
na karę śm ierci oraz na trw a łą  u tra ­
tę czci i  praw  obywatelskich.

+
Zaszczekały aparaty fo tog ra ficz ­

ne, zawarczały apara ty film ow ców  
i  nieszczęsny Herostrates z Leydy, 
rozkochany w  m ajaku sławy, 
został uwieczniony po raz ostat­
ni. A le n ikom u z operatorów nie 
udało się już  uchwycić jego otępiałej

twarzy. Głowa obwisła m u na piersi 
i w idać było ty lko  ciemną plamę zje- 
żonych włosów.

— Biedny — litow a ła  się nad nim  
Nela. — M ają go, nieboraka, na su­
m ieniu. —■ P rzekra ja ła  świąteczne 
jabłko. K to  by to powiedział, takie 
śliczne jabłuszko! W ewnątrz było ro ­
baczywe, w ięc odłożyła je nieznacz­
nie na ta le rzyk ze skorupkam i od 
orzechów. N a szczęście nie była prze­
sądna ta k  ja k  nieboszczka mama.

— To D ym itro w  w yg ra ł sprawę dla 
n ich czterech — zawyrokował Gamza 
i z chm urną m iną napił się w ig il i j­
nego ponczu. (N ie jest jeszcze zupeł­
nie zadowolony — pomyślała^ Nela. 
W idocznie jednak tra p i go świado; 
mość, że ich nie b ro n ił). — Przecież 
to on w łaściw ie prowadził ten proces 
— zaśmiał się Gamza. — Gdybyś go, 
Nelo, słyszała, ja k  przesłuchiwał fa ł­
szywych świadków. K arw ahne łgał, 
aż się kurzyło, że w idz ia ł raz w  
Reichstagu, ja k  Torg ler rozm awiał 
z Popowem. — W  ja k im  języku? — za-
•vtai D ym itro w  i już było po św iad­

ku. A  w łaśnie tak ie  klasycznie pro­
ste ujęcie rzeczy, wym aga w y ją tko ­
w ej bystrości. Za każdym razem tra ­
f ia ł w  sedno. Zwłaszcza udało mu 
się z Hennigsdorfem . Chociaż w yk rę ­
cali się, ja k  ty lk o  m ogli, przecież w 
końcu zmusił ich do tego, aby przy­
na jm n ie j z grubsza usta lili, gdzie 
Lubbe spędził ostatnie dwa dni przed 
pożarem.

— Bei den Nazi, w iem  — wpadła 
mu w  słowo Nela. — To dziwne, że 
Lubbe przyznał się do tego. No, ale 
przyna jm n ie j D ym itrow ow ie  i Torgle- 
row ie będą dziś m ie li p iękną w ilię . 
N ie można sobie po prostu wyobra­
zić, co to znaczy w ygrać walkę o 
życie i znaleźć się i  powrotem  na 
wolności.

— M ylisz się — karcąco odrzekł 
Gamza. Surowy w yraz jego tw arzy 
zaostrzył się jeszcze bardziei. — Są w 
prewencyjnym  areszcie. D o k to r Sack 
sam tego zażądał d la  swego klienta .

—• Jakto  w  areszcie, skoro są uw ol­
nieni?

— W łaśnie że nie — żachnął się 
Gamza na Nelę. jakby  to ona była 
temu w inna. — Przecież ci mówię: 
wszyscy czterej siedzą w  dalszym 
ciągu.

K orne lia  z V itó w  Gamzowa, córka 
prawnika, i żona praw nika, załamała 
ręce nad głową. Jakże to może być?

— Zupełnie zwyczajnie. W  Trzeciej 
Rzeszy wszystko jest możliwe. D la ­
tego w łaśnie f tih re r jest nadczłowie- 
kiem.

M aria  Pujm ancwa  

prze łożył Andrzej Sieczkowski

D zis ia j W arszawa nas oskarża. 
Oskarża nas człow iek W arszawy, 
człow iek Z iem  Odzyskanych, czło­
w iek  odbudowy po rtó w  naszych, 
szary człow iek naszej epoki. Ten 
człowiek, k tó ry  w  codziennym  t r u ­
dzie stw arza nasz k ra j i k tó ry  sam 
w  te j pracy powstaje. M alarstw o 
absirakCjOnistyczne, zw yrodn ia łe  w  
poszukiwaniach nowego w yrazu  dla 
wyobcowanych pojęć o kolorze, b ry ­
le czy l i n i i  okazało się trag iczn ie  
bezsilne, trag iczn ie  bezbronne wobec 
praw dz iw e j trage d ii i  prawdziwego 
zwycięstwa człow ieka.

Trzeba je dn ak  przyznać, że w  c ią ­
gu ostatn iego roku  zaszły na odc in ­
ku  po lsk ie j p la s ty k i poważne zm ia­
ny, że z rob iliśm y  poważny k ro k  na ­
przód naw et w  po rów nan iu  ze zjaz­
dem w  N ieborow ie . W yrazem  tego 
była  zarówno b u rz liw a  dyskusja w  
poszczególnych ośrodkach, ja k  i 
twórcza praca p lastyków  po lsk ich 
przy o rgan izac ji w ystaw , szeroki 
oddźw ięk na zam ówienie społeczne 
ja k  i  wreszcie w ykonan ie  tem atycz­
nych w ystaw , poświęconych a k tu a l­
nym  zagadnieniom  naszego k ra ju .

W yrazem  tego sądzę będzie ró w ­
nież tegoroczny zjazd, k tó ry  p o w i­
n ien  zdecydowanie zaważyć na d ro ­
gach rozw o ju  po lsk ie j p las tyk i, śm ia­
ło jednocześnie naw iązu jąc do w ie l­
k ich  na rodow ych t ra d y c ji polskiego 
m alarstw a.

Ta now a postawa ideowa po lsk ie j 
p la s ty k i zm ien i zasadniczo i  je j bazę 
społeczną. Z m ie n i je j odbiorcę, zm ie­
n i ry n e k  społeczny, o tw o rzy  dla_ p o l­
sk ie j p la s ty k i dom y k u ltu ry  i  św ie­
tlice , dom y p a rty jn e  i  gm achy pa ń ­
stwowe. U ła tw i je j pow iązanie z co­
dzienną pracą polskiego b u do w n i­
czego i  polskiego a rch itek ta .

W yrazem  te j now e j świadom ości 
i  tych  now ych  ten den c ji w  naszej 
p lastyce w in n a  się rów n ież  stać 
ogó lnokra jow a w ystaw a, organ izo­
wana przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
S ztuk i i  Z w ią zek  P o lsk ich  P las ty ­
ków  na lu ty  1950 roku .

W ystawa ta, sądzę, unaoczni te 
w szystkie  nowe, lu dzk ie  treśc i, k tó re  
u ja w n iły  się z taką  s ilą  w  naszym  
codziennym  życiu  i  w  naszej co­
dziennej pracy.

B y ło b y  je dn ak  poważnym  błędem  
gdybyśm y p ró bo w a li ograniczyć p ro ­
b lem atykę te j w ys taw y  do zagad­
n ień w y łączn ie  w iążących się z w a r ­
sztatem  p racy  polskiego rob o tn ika  
lu b  też z h is to r ią  jego w a lk  o w y ­
zwolenie.

W  cytow anym  ju ż  przeze m n ie  
a rty k u le  Lenina, ten  w ie lk i uczony 
p isa ł: „Św iadom ość mas robotn iczych 
nie  może być praw dziw ą , k lasow ą 
świadomością, dopóki rob o tn icy  n ie  
nauczą się obserwować ' 'i rozum ieć 
konkre tnych , p o lityczn ych  fa k tó w  i  
zdarzeń w szystk ich  in n ych  k las  i  
w szystk ich  innych  z ja w isk  in te le k ­
tualnego, etycznego i  po litycznego 
życia. D opók i n ie  nauczą się stoso­
wać p ra k tyczn ie  an a lizy  m a te ria li-  
stycznej i  m a te ria lis tyczn e j oceny do 
w szystk ich  dziedzin życ ia  i  do w szy­
s tk ich  czynności is tn ie ją cych  klas, 
w a rs tw  i  g rup  ludności. Ci, k tó rzy  
kon cen tru ją  uwagę k la sy  ro b o tn i­
czej, je j obserw ac ji i  je j św iadom o­
ści na n ie j samej n ie  są socjaldem o­
k ra tam i, gdyż d la  w yp e łn ie n ia  swo­
ich  zadań, k lasa robotn icza m usi 
m ieć praktyczne zrozum ienie zw ią ­
zku pom iędzy w szys tk im i z ja w iska ­
m i i  w szys tk im i k lasam i nowoczes­
nego społeczeństwa“ .

Te głębokie s łow a w ie lk ieg o  m y ­
ś lic ie la  z całą jasnością s ta w ia ją  
p rob lem  hum an istyczne j tre śc i na ­
szej sz tuk i. Cały cz łow iek  w  jego 
bogactw ie doznań jes t cz łow ie ­
k ie m  naszej epoki. O czywiście 
w ięc n ie  cz łow iek  zagubiony w  na- 
tu ra lis ty c z n y m  szczególe, w  ab s tra k ­
c jo n is ty  cznych, oderw anych po ję ­
ciach n ie  cz łow iek pozaczasowy i  
pczaśrodow iskowy, n ie  kosm opo li­
ta bez o jczyzny, n ie  cz łow iek zaśle­
p ion y  w  sw o je j n ienaw iśc i ciasnego 
nac jona lis ty , lecz cz ło w ie k  now e j 
w a lk i,  nowego m iędzynarodowego 
b ra te rs tw a, nowego pa trio tyzm u, 
człow iek głębokiego um iłow an ia  
własnego k ra ju , cz łow iek św iadom e­
go w idzen ia , cz łow iek tw órca .

I  dlatego naszą p las tyka  n ie  m o­
że być żadną inną , ja k  ty lk o  p la s ty ­
ką rea listycznego w idzen ia . P lastyką, 
k tó ra  w  sub ie k tyw nym , w łasnym  
przeżyciu a rty s ty  odda w  sposób ja ­
sny, z rozum ia ły , in d y w id u a ln ie  
przeżyty  ca ły św ia t nowego cz łow ie ­
ka, jego w yobrażen iow e pojęcia, 
jego artystyczne wzruszenia, jego 
tragedię i  jego zwycięstwo.

„Rzeczywistość —  p is a ł Czerny- 
szewski —  jest donioślejsza n iż  sny, 
a p raw da życia ważnie jsza od fa n ­
tastycznych u ro jeń . Stąd p iękno sztu­
k i je s t zaw arte  n ie  w  ja k ie jś  sferze 
od ległe j od rzeczyw istości, n ie  w  
w  sprzeczności z n ią , n ie  w  d e fo r­
m ac ji p rzy ro d y  czy przeżyć ludzkich , 
lecz w  rdzen iu  samej rzeczyw isto­
ści“ .

Tak, ja k  n ie  ma n a u k i poza u sy ­
stem atyzowaną p raw dą  życia, ta k  
n ie  ma sz tuk i poza zorganizowaną 
p lastyczn ie  p raw dą artystycznego 
przeżycia. Przeżycia, rozum ianego 
oczyw iście w  na jszerszym  tego sło­
wa po jęc iu  zarówno w  złem  ja k  i 
dobrym , zarówno w  brzydocie  ja k  i 
w  p iękn ie . W szystko bow iem  co ob­
chodzi człow ieka w  życiu , zaw iera 
brzydotę ró w n ie  dobrze ja k  i  p ię k ­
no, s iły  k tó re  udarem nia ją , gn io tą , 
ham ują  życie ja k  i  te, k tó re  stano­
w ią  o now e j w artośc i, o now e j 
p raw dz ie  życia. P iękno w  sztuce 
is tn ie je  ja ko  jedność id e i i  w y o b ra ­
żenia, is tn ie je  ja k o  doskonała rea ­
lizac ja  id e i w  czyte lne j, sugestyw­
ne j fo rm ie , będącej jednością  cho­

ciaż n ie  tożsamością artystycznego
przeżycia.

„P ię kn y  —- m ó w ił Czernyszewski — 
jest sam oistny, żyw y przedm iot, a 
n ie  oderwane wyobrażenie. W tym  
znaczeniu obrazy tw orzone przez 
sztukę podobne są do przedm iotów  
w  naturze. One jednak mogą osiąg­
nąć znaczenie un iw ersa lne  ty lk o  
przez g łębokie przem yślen ie  in d y ­
w id u a ln e “ .

Ten in d yw id u a ln y , w łasny stosu­
nek do dzieła sztuki, w ydobyw a jący 
z przedm io tu  czy też z jaw iska jego 
m yśl, jego zorganizowaną przez 
artystę koncepcję — jest rów nież 
charakterystyczną cechą dla  rea­
lizm u  socjalistycznego. Jest is to tą  
jego oddz ia ływ an ia  na społeczeń­
stwo, na tok  wydarzeń, jes t fu n k c ją  
społeczną sztuki, przekształcającą, w  
znanym  określen iu  G orkiego — nasz 
św ia t w  znaczeniu rea lnym .

Taką sztukę, taką  p las tykę  m us i­
m y pokazać na z im ow e j w ys taw ie  
sz tuk i po lsk ie j, o tw ie ra jąc  sobie w  
ten sposób szeroką drogę do serc i  
um ysłów  narodu polskiego, do serc 
i um ys łów  k la sy  robotn icze j, mas 
ch łopskich, do ich  św ie lic  i  domów 
k u ltu ry .

T ak po ję ta fu n k c ja  sz tuk i w ym a­
ga rów n ież  od nas now ych  fo rm  o r ­
ganizacyjnych, a zwłaszcza now ych 
fo rm  społecznego zam ów ienia i  spo­
łecznego odbiorcy. Czas ju ż  w  P o l­
sce na p lanow o pracujące B iu ro  
W ystaw  i  a rtys tycznych  im prez p la ­
stycznych, na pow o łan ie  do życia 
szerokie j sieci spó łdz ie ln i pracy dla 
po lsk ich  p lastyków . Czas ju ż  ró w ­
nież skończyć z m onopolem  poszcze­
gó lnych k ie ru n k ó w  artystycznych 
zarówno p rzy  o rg an izac ji w ystaw  
ja k  i  o rg an izac ji zakupów. Czas w re ­
szcie, by szkoły i  akadem ie p la s ty ­
czne przesta ły  być kap liczka m i wąs­
kich , sekciarskich , oderw anych od 
życia k ie ru n k ó w  a rtys tycznych . 

Należy o b ie k ty w n ie  przyznać, że 
pod tym  względem  w ie le  się u nas 
w  ciągu ostatn iego ro k u  zm ien iło  
na lepsze, w ie le  się zagadnień p rze­
dysku tow a ło , co um o ż liw iło  nam  
zw o łan ie  na paźdz ie rn ik  bieżącego 
ro ku  w ie lk ieg o  z jazdu s tudentów  i  
p ro fesorów  szkół a rtystycznych , z ja ­
zdu połączonego z popisem  osiąg­
nięć tych  szkół. W iększość akadem ii 
i  szkół weszła zdecydowanie na d ro­
gę poszukiw an ia  now ych  treśc i w  
rozw iązyw an iu  zagadnień i  pojęć 
a rtys tycznych  naszej m łodzieży. 
A k t, czy m artw a  natura , ja ko  pod­
stawowa szkoła rysunku , s ta je  się 
coraz ba rdz ie j etapem  prze jśc iow ym  
do rozw iązań a rtys tycznych , w y o b ra ­
żających p rob lem atykę  naśżego ży­
cia. Coraz s iln ie jsze następu je po­
w iązan ie  sztuk p lastycznych z u ż y t­
k o w y m i po trzebam i naszego p rze­
m ysłu, naszej a rc h ite k tu ry  i  nasze­
go rzem iosła artystycznego. T ym  
n ie m n ie j jednak w  poszczególnych 
szkołach p o ku tu ją  jeszcze k ie ru n k i, 
k tó re  w ypacza ją rea lis tyczną  po­
stawę naszych m łodych adeptów 
sztuk i. Is tn ie ją  jeszcze k ie ru n k i spro­
wadzające słuszną, tw órczą c ieka­
wość młodego człow ieka na drogę 
spe ku lac ji fo rm a lnych  i  spe ku la tyw - 
nych  poszukiw ań now ych konw en­
c ji artystycznych , tra k to w a n ych  po­
za czasowo i  poza środow iskowo, 
kon w e n c ji fo rm a lnych  będących za­
przeczeniem  naszej rea lis tyczne j 
w iz ji,  św iadom ie budowanego ży­
cia.

Jest to z jaw isko  ty m  niebezpiecz­
niejsze, że eksperym entu je  się na 
w ra ż liw y m  organ izm ie  naszej m ło ­
dzieży że w trąca  się naszą m ło ­
dzież w  bolesny k o n f lik t  z naszą 
rzeczyw istością, że w y k o rz y s tu je  się 
ich  tw órczą energ ię w  na jb a rdz ine j 
niebezpiecznym  i  szkod liw ym  k ie ­
run ku . M us im y sobie w yraźn ie  po­
w iedzieć, że n ieza leżn ie naw e t od 
sub ie k tyw ne j postaw y poszczegól­
nego pro fesora jeęt rzeczą n iedo­
puszczalną, by  przedm io tem  jego 
ro z g ry w k i ze sztuką rea lizm u  socja­
lis tycznego była  nasza m łodzież i  to 
m łodzież najlepsza, częstokroć n a j­
bardzie j postępowa . Z jazd obecny 
p o w in ie n  być w ie lk im  uprzedze­
niem , przestrogą przed trak tow a n iem  
swoich k a te d r czy szkół, ja ko  k a p li­
czek w łasnego form alis tycznego i  
antyspołecznego eksperym entu.

Jestem na jda lszy od n iedocen ia­
n ia  osiągnięć dydaktycznych  nasze­
go szko ln ic tw a  artystycznego. N a o- 
becnym  je dn ak  etapie, k ie d y  t ra k tu ­
je m y  fu n k c ję  sz tu k i ja k o  fu n k c ję  
w ie lk ieg o  w ychow aw cy naszego spo­
łeczeństwa, szkoły nasze muszą stać 
się ośrodkam i tw órcze j m y ś li re a li­
stycznego m alarstw a, rea lis tyczne j 
rzeźby i rea lis tyczne j sz tu k i u ży tk o ­
w ej, służącej is to tn ym  potrzebom  
naszych zam ierzeń artys tycznych , 
naszego przem ysłu i  naszego co­
dziennego życia. W  tych  w a run kach  
jes ienny popis I  jes ienny zjazd 
szkół a rtys tycznych , w in ie n  stać się 
n ie  ty lk o  w yrazem  naszych osiąg­
nięć, lecz rów n ie ż  etapem  w  w alce
0 nowe założenia ideowe o nowe 
założenia program ow e naszej p las ty ­
k i. Sądzę rów nież, że na ten  zjazd 
będziem y m og li p rzy jść  z p rzep ra ­
cow anym  ju ż  do końca program em
1 us tro jem  szkół a rtys tycznych , o k re ­
śla jącym  zarówno hum an is tyczny 
cha rak te r naszych akadem ii, ja k  i 
po litechniczno - a rtys tyczn y  w y ż ­
szych zawodowych szkół plastycz­
nych.

W  tych  pracach M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i S z tuk i w  bardzo poważnym  
stopn iu  lic zy  na w spó łudz ia ł now ych 
w ładz Z w ią zku  Zawodowego i  to 
zarówno w  pracach nad p rze w a rto ­
ściowaniem  szeregu dotychczaso­
w ych  pojęć teore tycznych ja k  i  w  
codziennej p racy nad przekszta łce­
n iem  szko ln ic tw a  artystycznego, ja k

i w reszcie w  zb io row ym  w y s *  
nad pow o łan iem  do życia noW  
podstaw organ izacyjnych P°1SA 
p las tyk i.

Zw iązek Zaw odow y podobnie J 
i inne Z w ią zk i A rtys tyczn e  Wini 
stać się kuźn ią  now e j m yś li w  
w ej i  a rtys tyczne j, w in ie n  stać - 
wychow aw cą szerokich rzesz m 
dych p lastyków , stojąc na straży i 
ideowego i artystycznego oblicz • 
Zw iązek P lastyków  w in ie n  stać 
czynn ik iem  dynam izu jącym  ZN 
artystyczne, organ izu jącym  daL 
w a lkę  i dalsze dyskusje  nad ist -e 
rea lizm u sic ja lis tycznego, dysku^ 
prowadzone w  oparc iu  o plenero 
w ystaw y, prowadzone w  oparciu 
zespołowe pracow nie , prowadzone 
oparc iu  o w y n ik i konkre tnych , t\vo 
czych dzieł poszczególnego p laS'  
ka. .

W łodz im ie rz  Sokorski

MIMOCHODEM

M a e te r lin c h  
a sp ra w a  s ta rośc i

Śmierć (Maurycego (Maeter.lincka 
wywołała w Polsce silniejszego eC'}  ̂
A przecież pisarz ten o d d z i a ł y 1 
pewnej epoce na nasze życie 
na nasz teatr i poezję. By się 0 ^  
przekonać, uystarczy obejrzeć sly’y  
afisz to krakowskim iMuzeum (Naród0" 
wym. Zapowiada on jedną z pierwszy10 
sztuk belgijskiego poety, ze słoń’** 
wstępnym Stanisława Przybyszewski^^ 
afisz ten ilustrował sami Stanisław p i  
spiański, wśród aktorów wymieni0** 
nazwisko —  (jabrie li Zapolskiej. PfN 
byszewski, 'Wyspiański, Zapolska ** 
trzy tak wielkie nazwiska skupione 
kół (Maelerlincka, to miara uznam1 
jaką u nas darzono wtedy autora 
ny Panny", oraz „Anglaweny i 
zet ty".

Ale oddziaływanie to było raczej kr° 
tkotrwałe. Zaraz po pierwszej »’W . 
światowej przestano u nas, niemal ^  
pełnie, wznawiać dawniejsze 
(Maeterlincka. (Młoda awangarda 
ka odnosiła się do twórcy „Pęka511 
(Mclisandy" niechętnie i  lekceważ0' 
IV  pierwszym numerze krakowsk™ 
.Zwrotnicy" Padeusza Peipera, Pr°'' 
£eon Cbtmstek wyśmiewał polity1■ ,  
ton maeterlinckcnoskicb tragedyj i 
wiadał, jak nie mógł wysłuchać do 
ca dialogu w „Anglawenie i Sciizetdc 
—  „O , Angławeno/" wołała Scłizctta, ^  
,,0 , SeKzetto!" —  odpowiadała jej ł ^  
ta.

artysta polski, %arol Adwentowicz mP1 
wadził na scenę nowy, zupełnie do 
niejszych niepodobny, dramat 
lincka. Pyl to „Burmistrz Stylino"1'1'. 
utwór napisany na tle wydarzeń 
szej wojny światowej. 7 a wcj>,a' L 
okropności, okupacja ojczystej ®c, 
przez niemieckiego najeźdźcę, 
rostrzeliwmia zakładników, zadr0-0' 
godność ludzka w kraju dotychczas , 
cichym —  wszystko to obudziło P00 
ze snów sym holistycznych. J napisał o 
dy !Maeterlinck jedno z najpi(^l,[ l  
szych swych dziel, zrodzone z o&l,rb 
Inia na okrutników i  podziwu ,l’° \  
bohaterów, realistyczne i  praiodz']1, 
a pełne poezji. „Burmistrz StytmO^!' 
dramat człowieka, który dobroa10 
idzie na śmierć, aby ratować nieuń""f 
go człowieka był wtedy grany 117 
Polsce i  poruszył głęboko umysły' I, 
W  io przeczuciu tragicznych ^  , 
rżeń, które miały się u nas roZW 
kilaknaście łat później.

'Ił' tym samym czasie poznać 
innego jeszcze iMaeterlincka: ń1'1 ■ 
pełnych wdzięku opowieści o y  ̂  
pszczół i termitów. Znawcy uysZtik11! .  
tam bez trudu błędy i nieścisłości, . 
laiey dowiadywali się rzeczy pięknyc" 
nieznanych.

Już przed wybuchem ostatniej " 
ny, w jednym z literackich pism 'fu  
r uskich znalazłem piękny 
iMaurycego Maeterlincka, pośu7l'(L°t 
starości. Sędziny już wówczas a ̂  
rozpoczynał od cytatu Seneki, °Pj"L< 
dającego jak przybył po wielu 11 u 
'nieobecności do swej wiejskiej rezp < 
cii. „Ach, jakże jesteś stary!" 
Seneka na widok zar ządzaiąced0 ̂  
kolonią niewolnika. ,,A jednak, 
panie — jestem tego samego nńek[t’̂  
i  ty !"  — odpowiedział niewolnik, 
widzimy dzieła, które dokonywa '  
io naszym organizmie, na nasZCt, 
rzy — mówi '.Maeterlinck. Starość 
smutna — aie jeśli ją dobrze 
nie jest pozbawiona słodkiego c^  
uspokojenia i rezygnacji, a 
wszystkim pocieszać nas może m j ' 
pokoleniach . przyszłych, które br° 
dzić będą nasze dzieło. ^

Co pozostanie ostatecznie z 
5Maeterlinck» ? Prudno dziś 
gać. 7o pewne, że pisarz ten 
do końca samemu sobie wierny■ „
czas drugiej wojny światowej. V \ ' \  
zaznaczyć swój wrogi stosunek ‘ ^  
leryzmu emigrował z Europy , ." jj; 
przez (Niemców. (Rycerze Przecie! 
szy splądrowali mu w odwet "  ' y 
jego wilię nad (Morzem Śródzj „ 
Autor „Burmistrza Styhnond" ^  
końca nie przestał pisać, 
to roku ubiegłym, przywiózł - j -̂ Ic 
kilka dramatów, tom wiersZY !. Y,#: 
wspomnienie z młodości. , -im  t 
ukończył (Maeterlinck 87 jP pl 
później, podczas burzy, 
znajoma" —  jak ją nazywał J1’ )|7i
ści — ukradkiem weszła do Ie g j 
by zabrać ze sobą poetę na do

\V- fi'służony odpoczynek.
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POLSKA Z DOSTĘPEM DO DOBOSZYŃSKIEGO
W Ę D R Ó W K I ID E I

Adam Dobcszyński książkę swą 
»Gospodarka narodow a“ w ypcha ł 

cy ta tam i ze św. Tomasza. 
. , e wstępie zaznaczył kategorycznie, 
2 ,autorytetem , na k tó ry m  się

°Prze, będzie św. Tomasz z A k ­
ia'11 n ie  ty lk o  dlatego, że b y ł 

y ' lelk im  m yślic ie lem , ale przede 
szys tk im  dlatego że b y ł św ię ­

tym“ .
Fakt, iż  św. Tomasz pom ógł Do- 

ClSzyńskiem u w  budow an iu  faszy-

tys. Marek Rudnicki 

Przewodniczący Ż y liń s k i

*to\vskiej d o k try n y  jego ks iążk i, n ie  
est św iadectwem , że św ię ty  b y ł h i-  
«rowcem, na tom iast jes t dowodem 

to, że K ośc ió ł ze sw ym i au to ry te - 
m i zna lazł się na l i n i i  ofensywy 

“ Szystowskiej w  Polsce.
Czemu agresja ideowa h itle ryzm u  
ąnego ze sw ych kon eks ji z konce- 
Jami neopogańskim i, znajdowała 

la siebie w  Polsce w yraz tak  spe- 
Fhczny? K rz y w ic k i w  swej te o r ii 

j.Wędfgwki id e i“  m ów i o ty m : „w  
' * t  Sposób oddzia ływ a idea skoro 
r^edos tan ie  się do innych  k ra jó w , 

k tó rych  stosunki rzeczowe. nie 
aznaczają się jeszcze odpow iedn im  
toPniem dojrza łości... ażeby się 

’ ° zna tam  spodziewać samoistnego 
łow ien ia się ta k ich  a s p ira c ji“ . 
“ °w i też o w ędrów ce ide i w  czasie, 

a y ta stara idea zrodzona kiedyś 
a gruncie  pewnych stosunków rzę­
dowych odżywa w  in ne j epoce przy 

Pojawieniu się podobnych potrzeb 
Podłoża m ateria lnego.

danym  w yp ad ku  „W ędrów kę 
¡/e i faszystow skich w  g łąb h is to r ii 
d średniow ieczne j „m y ś li gospo- 
rczei ka to licyzm u“  spowodowała 
em edytacja po lityczna, w yracho- 
an ie taktyczne na to, co Polska — 
r®j k a to lic k i“  —  p rz y jm ie  na jte -t\v

ty je m y  w  latach, gdy świadoma 
, ^ść społeczeństwa odesłała ju ż  dc 
j ¡husa w sze lk ie  teo rie  „ trz e c ie j si- 

' w sze lk ie  koncepcje „m ię d zy ...“ 
^ s t n i e  d n i —  proces Dcboszyń- 

'ego — w ykaza ły , że okres wojen- 
j r ’ a nawet przedw o jenny s ta ły  ju: 

na od c inku  p o lity k i zagra- 
■j Zne.j pod znakiem  n o litv k

— w y^aza iy, ze OK-res wojen- 
j r ’ a nawet przedw o jenny s ta ły  ju : 

^ z tą  na od c inku  p o lity k i zagra- 
li(j Zae.i pod znakiem  p o lity k ' 
śkj och s i ł“ , „trze c ie j s iły “  — Pol. 
ł0 sanacyjnej —  ta k  ja k b y  nie  by-

stw rozSr yw c ® faszyzmu z Pań- 
Rad b y liśm y  ja ko  państwc 

h lpCZeni do c łem nej s iły . Niezależ- 
ty l, J€dnak od tych  spraw  do któ- 
kzfti J€szcze w ró c im y , stw ierdzić 
8<>W 3' Że w spólna Płaszczyzna kla - 
zoru rz ddów naw e t w ro g ich  z po 
suJ r Państw spraw ia ła , że w  sto- 
i(je. , u w za jem nym  nu rtu ją cych  je 

i0|gił obow iązyw ało  swoiste pra- 
” n.aczyń połączonych“ . N ie  mo- 

tóa .m ianow icie is tn ieć  zby t w ie lk f  
kg{^Ca poziom ów  c iśn ien ia  ideo- 
łą i  zneg° w  system ie naczyń po- 
dzjA^Foh, ja k i zawsze s tanow ić  bę- 
W .. , ta część Europy, k tó ra  leży na 

. i  P la tfo rm ie  k lasow e j. Dc 
D h ^ n ia  o m n ie jszym  poziom ie na- 
JV)Z] a freść drug iego o wyższym 

To p raw o  h is to r ii,  nic 
tożw . ̂ z y k i.  Polska opóźniona w 

kap ita lis tyczn ym  „opóź- 
Szy® była  rów n ież  w  ro zw o ju  fa- 

systemu asekuracji 
łięj aJizmu w  dobie im p e ria lis tycz - 
śgr’e Faszyzm n iem ie ck i rozpoczął 
łUż S'^  Żdeową na Polskę stanowiąc 
sty„ W ykształcony system te rro ry - 
k ijaZpe.j d y k ta tu ry  ka p ita łu . „N a to  
6 o y , w  tym  k ra ju  zaledw ie może 

P ie rw ia s tk i tego zrębu 
. n.ków rzeczowych, k tó re  gdzie 

W y łon iły  ju ż  now ą ideę, jakc 
t>o|iz  u °w an ie  świadom e swych 
i <j0 e° - Idea jednak  przedostaje sie 
ly s tego k ra ju , opóźniającego się 
łytygWm rozw o ju  i  zaczyna oddzia­
ł y ^ ?  na um ys ły “  —  m ów i K rz y - 
Męc ■ 0 Procesie w ę d ró w k i ide i 
k tó r J  o Procesie... Doboszyńskiego, 
htu ;? bF ł p rze w o dn ik iem  h itle ryz - 
0 CZy v . .lego wędrów ce do Polski, 

K rz y w ic k i p isa ł' o „wę- 
8tWo,r f  . td e i“  postępowych, ale 
hio , Zył przecież regułę powszech- 

P0 azn^-
ć y j^ ^ w k ę  h itle ry z m u  na k a to li-  
< a r m u łu j e Doboszyński w  tych 
iodowCh.,Wstępu do „G ospodark i na- 
Ritler ei " : „gospodarcza ideologie 
ścijat.yzmu w y p ły w a  z zasad chrze- 
k ii tn ^ k ic h 4?. T ry w ia ln e  w  swej do-T ry w ia ln e  w  swej 
aiecZr?1 sfo rm u łow an ie  n ie  
ckiavvl ® m usia ło  w yn ika ć  z 
*ut0r e llzmu, ze śwuidom ej p e rfi 
S c i i k t^ .  znające g ru n t po lski 

dt'ze\vk1’ chcdał na rach ityczn;
u. Wolności m iędzyw ojem  

k iW P . «  faszyzm p rzy  dźw ię 
t ) 0 gjo . lcb dzwonów. W yn ikać  o 
»Uki fak tu , że najwyższe czyko'ścielne n ie  u k ry w a ły  sw j

sym p a tii do faszyzmu, pro tegu jąc 
m ora ln ie  „.badaczy“  tra d y c ji ka to­
lic k ie j m yś li gospodarczej w  s ty ­
lu  Doboszyńskiego.

W  odczycie wygłoszonym  w  roku  
1943 w  Lo nd yn ie  Dobcszyński po­
w iada : „N iech m i będzie w o lno  za­
cytować w  tym  m ie jscu zdanie w y ­
ję te z E n c y k lik i „Q uadragesim o 
A n n o “  z ro ku  1931. Zdan ie  to 
b rzm i: „S łuszne jes t żądanie za­
strzeżenia pewnych rodza jów  dóbr 
d la  państwa, poniew aż posiadanie 
tych  dóbr da je  taką potęgę, że 
i  ze w zg lędu na bezpieczeństwo 
Państwa n ie  można ich  p ryw a tn ym  
osobom zostawiać“ . T łum acz i  ko­
m en ta to r te j E n c y k lik i ks. P iw o ­
w a rczyk  dodał od siebie w  1931 ro ­
k u : „zastrzeżenie pew nych rodza­
jó w  dóbr d la  państwa oznacza „so ­
c ja liza c ję “  w zg lędnie „n a c jo n a liza ­
c ję “  pewnych gałęzi wytw órczości 
gospodarczej. Jest znam ienne że 
Papież uważa je  w  pewnych w y ­
padkach za wskazane, a usp raw ie ­
d liw ia  je względem  na bezpieczeń­
stwo Państw a“ .

O to typ o w y  p rogram  a o c j  a-
1 i  z a c j  i,  w ysuw any przez na­
rod ow y  „ s o c j a l i z  m “ .

Gdy Doboszyński m ów i da le j, że 
on sam używa przecież „dos łow n ie  
te j samej n o m e n k la tu ry “  —  nie 
'k łam ie. N om enkla tu ra  la  zresztą 
ty lk o  na p ie rw szy  rzu t oka brzm i 
czasem nieco egzotycznie —  w  „ro z ­
p ra cow an iu “  zagadnenia przez Do- 
'bcszyńskiego nabiera znanego w y ­
razu. P osłuchajm y:

„Ja k  wprzęgnąć jednostkę do 
zbiorowości, by na jsku teczn ie j o- 
siągała dobro społeczne? Jak  kszta ł­
tować ład społeczny? O dpowiedź 
św. Tomasza b rzm i: , dup lex ordo“ 
(porządek dw oisty) oraz ,,reg im en 
co m m ix tu m “ (ustró j złożony). „P o ­
rządek d w o is ty “ — to posłuch w o­
bec w ładzy  i zespolenie się współo- 
o b yw a te li m iędzy sobą. „Podobnie 
ja k  w  w o jsku... is tn ie je  porządek 
dw oisty... stosunku do wodza... i  
naw za jem  do siebie... ta k  i w  życ iu  
codziennym  is tn ie je  dla w szystk ich  
lu d z i zjednoczonych w  jednej, spo­
łeczności porządek dw o is ty : jeden w  
stosunku do przyw ódcy (ordo ad 
ducem) d ru g i pojedyńczych lu d z i 
nawzajem  do siebie (ordo ad in  v i-  
cem)“  (Sent. IV  d ist. 19, qu. 2 art.
2 sol. 1). Z w ie lu  w ypow iedz i św. 
Tomasza wynika,, że ten „o rd o  ed 
ducem “  rysu je  m u się bardzo a u ­
t o r y t a t y w n i e ,  jednakże a 
ogran iczen iam i i  ham ulcam i ko­
n iecznym i ze względu na ułomność 
n a tu ry  lu d zk ie j. F u h re rp rin z ip ?  
Tak, ale i  w  te j dziedzin ie , ja k  w  
w ie lu  innych  H it le r  b y ł ty lk o  na ­
śladowcą — pow iada Dobbśzyński.

Faszyzm zapożyczający sobie ła ­
cińską te rm ino log ię , faszyzm w  l i ­
tu rg icznych  rękaw iczkach oto fo r­
ma w  ja k ie j w  „w ędrów ce id e i“  
p rzybyw a do nas ta  „m yś l 
społeczna“ . P rzybyw a do k ra ju  
przygotowanego do je j p rzy jęc ia  la ­
ta m i p ra k ty k i rządów  sanacyjnych. 
Doboszyński n ie  fa łszu je  — on ty lk o  
in te rp re tu je : _ „d ruga  po łow a X IX  
w ie k u  przyn ios ła  nowoczesne bada­
n ia  nad us tro jem  korporacy jnym ... 
Ich ukoronow an iem  stała się w y ­
pow iedź papieża Leona X I I I  w  
E ncyk lice  „R e rum  N o varu m “ . E ncy­
k lik a  “ Quadragesimo A n n o “  spre­
cyzowała jeszcze do k ła dn ie j k a to li­
c k i p u n k t w idzen ia  na organizację 
zawodową“ . I  od siebie doda je: „k o r ­
poracja  zawodowa przekreśla po­
dzia ł na klasy. Podzia ł k lasow y jest 
poziom y: jedna klasa w znosi się nad 
drugą, ja k  szczeble w  d ra b in ie . Po­
d z ia ł ko rp o ra cy jny  jes t p ionow y: 
ko rp o ra c ja  zawodowa obe jm u je  lu ­
dz i z w szystk ich  w a rs tw  społecz­
nych  od ro b o tn ika  po w łaśc ic ie la  i  
dyrekto ra . K o rp o ra c jon izm  skończy 
w ię c  w a lkę  k las  rozdziera jącą spo­
łeczeństwo nowoczesne“ .

T ak  oto w stępu jem y w  k a to lic k ie  
„społeczeństwo bezklasowe“  z ro ­
b o tn ik ie m  i  w łaścic ie lem . Regula­
to rem  będzie 'tu fa k t, że „sum ien ie  
każdego cz łow ieka-pracodaw cy, ro - 
robo tn ika , kupca czy u rzędn ika  po­
w in n o  reagować ;na każdą obrazę 
m ora lności gospodarczej“ .

Doboszyński „zap om n ia ł“ , że o- 
broną m ora lności gospodarczej by ło  
w  oczach pracodawców w  X IX  w ie ­
k u  choćby żądanie... dw unastogo- 
dzinnego dn ia  roboczego. O to jeste­
śmy na tre p ie  „w spó lnych  za in tere­
sowań społecznych“  — ja k  m ów i o 
ty m  Doboszyński czy ks. P iw o w a r­
czyk w  czasie rozp raw y  —  „ ra d y ­
k a łó w “  narodow ych i chadeckich.

Doboszyński n ieraz podkreśla, że 
'is to tn ym i w  jego kon taktach  z ludź­
m i b y ły  zw ią zk i ideologiczne, ale 
n ie  m ów i. że taka  ideo log ia  to d z iu ­
ra w y  ja k  s ito  pa raw an klasow ej 
•sitwy re a kcy jn ych  do s to jn ików  K o ­
ścioła z posiadaczam i — s itw y  w y ­
n ik a ją c e j z załeżeń ta k  try w ia ln ie  
prostych, że niesposób ich  pedać 
w p ros t do w iadom ości o p in ii pu­
b liczne j.

Zachodzi tu  zresztą para le la  z 
coraz bardzie j b lis k im i, z coraz 
m n ie j „ in ty m n y m i“  zw iązkam i sa­
n a c ji z endecja. „S w o is tym  dram a­
tem  naszego faszyzmu rodzim ego 
jest jego pow iedzm y dw u to ro ­
wość, —  p isa ł K ru czko w sk i przed 
w o jną . —  „N a tu ra ln y m “ , pod każ­
dym  względem  predestynow anym  do 
te j r o l i  nosic ie lem  id e i faszystow­
skich stała się u nas endecja. Cze­
go je j jednak b rakow a ło  od począt­
ku , to w łaśn ie  tego mocnego zw a r­
tego i  wysoce zapraw ionego do 
dzia łań a k ty w u  kom batanckiego, 
k tó ry  odegrał ta k  is to tną  ro lę  we

Włoszech i  w  Niemczech. T ak w y ­
padło że a k ty w  ten — piłsudczycy
— w yrós ł i do jrza ł... w  zasadniczej 
walce z p a rtią  Dm owskiego. Z a ­
mach m a jow y, ten „rozd z ia ł tra g icz ­
n y “  rozszerzył do rozm ia rów  — zda­
wało się — ja k  m a w ia li pa tetyczni 
pub licyśc i —  ‘ „przepaśc i“ . H is to ria  
wykazała, że była to ty lk o  „prze- 
pastka“  — m aleńka k ilk u le tn ia  
dz iu ra  do k tó re j przeskoczenia 
n iedw uznaczn ie szykowało się m ło ­
de poko len ie  „na rodow e“ , k tórego 
już  D m ow ski n ie  m ógł prow adzić 
za rączkę. Oener — m im o pozorów 
„o p o z y c ji“  wobec reż im u m ajowego
—  s iłą  rzeczy postaw ił na porządku 
dz iennym  kw estię  „pogodzen ia“ 
dm cwszczyzny z tym  elementem, 
którego je j zabrakło  w  k ry tycznych  
dniach m a jow ych : z ak tyw e m  kom ­
ba tanckim . Zaczęło ono rozum ieć, 
że k to  w ie, czy to n ie  P iłsud sk i 
w łaśn ie  b y ł geniuszem bu rżuaz ji. 
N a jp ie rw , gdy w  okresie zobojęt­
n ie n ia  d la  prob lem u b y tu  państwo­
wego te j klasy, pasącej się spokoj­
n ie  na szerokich rynkach  carsk ie j 
R os ji o to w łaśn ie  (czyjeż w  koń ­
cu, ja k  n ie  bu rżuaz ji) państwo w a l­
czył i  je  „w y w a lc z y ł“  (a w  każdym  
razie w  m om encie, gdy stanow iło  
ono ocalenie przed rew oluc ją , da ł 
m u go tow y apara t przem ocy k la ­
sowej w  postaci resztek leg iono­
w ych k a d r peow iack ich  i  swojego 
au to ry te tu ). Potem po „m a ju “  P i ł ­
sudski p o w tó rn ie  w y w ió d ł bu rżua - 
zję z dom u n ie w o li „zaco fanych“  
p rogram ów  je j zapóźnionych p a r t i i
— okazało się, że on jaśn ie j w i ­
dz ia ł pe rspek tyw y s ta b iliza c i ka ­
p ita liz m u  w  Polsce n iż  endecja za­
patrzona w  swój ku rs  na dew a lu ­
u jącą swe znaczenie w  Europie 
Francję.

S py ta jm y  Doboszyńskiego — 
„w ro ga  san ac ji“  — co o ty m  są­
dzi? Zada jem y sobie py ta n ie : d la ­
czego P iłsudsk i — powstaniec zna­
la z ł się w  PPS, a n ie  w  ruchu  na-

rys. Marek Rudnicki 

Adam Doboszyński

rodow ym ? W yobraźnia nasza zaczy­
na g ra ć :P iłsu dsk i tw orzący w  L idze 
N arodow ej F rakc ję  Powstańczą... 
S ięgam y tu  głęboko tra g e d ii życ io ­
w e j P iłsudskiego, a m ia n o w ic ie  je ­
go niem ożności zaprzęgnięcia do 
a k c ji powstańczej... K ościo ła  i  N a ­
rodu. W poko len iu  P iłsudskiego 
K ośc ió ł i  N aród na drogę pow stań­
czą iść ju ż  n ie  chcia ł. Toteż P i ł ­
sudski m us ia ł w  swej a k c ji w e r­
bunkow e j sięgnąć do s f e r  św ieżych 
n ie trad ycy jnych , n ieh is to rycznych ...“

T ak w yg ląda „na rod ow a“  recenzja 
aktyw nośc i P iłsudskiego w  PPS. 
N iepodległość została osiągnięta. 
K la sy  „n ie h is to ryczn e “  n ie  chcia ły  
jednak wracać do sw oich suteren. 
Teraz „K o śc ió ł i  N a ród “  potrzebo­
w a ły  nowej zgody. Po dłuższych pe­
rype tiach  zaczęła się ta zgoda ro ­
dzić w śród klasow ych okupantów  
polskiego lu d u  „s fe r n ie tra d y c y j­
nych, n ieh is to rycznych “ .

„O ku p a n c i“ ! —  za s ilne  słowo, 
oburzy się d e lik a tn y  czy te ln ik . N ie  
bądźm y ba rdz ie j d e lik a tn i n iż  sam 
Dobcszyński, k tó ry  pow iada: „S p ro ­
w adzony na m ój proces przez p ro­
ku ra to ra  dyg n ita rz  p o lic y jn y , ko ­
m endant p o lic j i na po w ia t m yśle­
n ic k i, zeznał że: „Ludność tego po­
w ia tu  odnosiła się do w ładz  po l­
skich. ja k  do okupantów “ . „D o s ło w ­
n ie ! O cztery m ile  od K ra k o w a !!“ — 
w o la  zdum iony Dobcszyński.

N A W R A C A N IE  H IT L E R A

H itle ryzm , k ie ru n e k  zupełnie
„c z y te ln y “ w  swoich in tec jach  k la ­
sowych, b y ł przecież w y k w ite m  i  o- 
rężem im p e ria liz m u  n i e m i e c -  
'k i  e g o k tó ry  jako  ta k i za­
grażał in n ym  im p eria lizm o m . W 
w y n ik u  w a lk i konku rency jnych  
im p e ria lizm ó w  „jeden ś w ia t“  ka ­
p ita lis ty c z n y  b y ł podzie lony i
skłócony W  ta k ie j sy tua c ji nie
ty lk o  m onach ijscy speku lanc i u- 
s ilc w a li w łaśc iw ie  „u s ta w ia ć “  fa ­
szystowskie N iem cy, apelu jąc db 
klasowego sum ienia H it le ra  — 
Sanacyjna Polska by ła  p ie rw ­
szym  państwem, w  k tó re  tra f ia ły  
n iem ieck ie  uroiszczenia te ry to r ia ln e , 
a le  taka „b ra to bó jcza “  k lasow o w o j­
na w ydaw a ła  się naszym p o lityko m  
fan taz ją  chorego mózgu. N arodow cy 
jaw n ie , „d w ó jk a rz e “  po cichu ro ­
b i l i  „ ideow o“  w yprzedaż P o lsk i.
W ob liczu zbliżającego się wrześ­
n ia  ta k  w łaśn ie  p o p ra w ia li na swój 
sposób zbłąkaną ich zdaniem  w  
os ta tn ie j c h w ili „n a  klasowe m a­
nowce“  o fic ja ln ą  p o lity k ę  zagran i­
czną.

Szpiegostwo stało się dziś po­
wszechną b ron ią  w  obozie burżua­
z j i  — fe rm y  m iędzynarodow ej ko ­
la b o ra c ji k lasow e j sięgają tu  tak  
głęboko, że coraz w ięce j rea k ­
cy jnych  p o lity k ó w  czy mężów sta­
nu państw  podporządkow anych 
k ie row n iczem u im p e ria liz m o w i m ie ­
ści się w  po jęc iu  „szp ieg“ , k tó re  le­
p ie j notabene oddaje spokrew niony 
z nom enkla turą  hand low ą te rm in  
„agen t“ .

Cóż w ięc rob ią  nasi agenci, gdy 
zburzona przez doraźne po rachunk i 
po lityczne „ l in ia “  p o lity k i k laso­
w e j w ym ierzone j przeciw  ZSRR do­
m agała się restau rac ji?  P o litycy  i 
pub licyśc i naszej p ra w ic y  z rozpa­
czą i z n iezrozum ien iem  p a trz y li na 
zaostrzające się stosunki z N iem ca­
mi. Z b ig n ie w  M itz n e r w  n iedawno 
pu b liko w a n ym  w  „K u ź n ic y “  a r ty ­
ku le  cy tu je  w ypow iedź N ow aczyń- 
skiego z „P ros to  z m ostu“ , w  k tó re j 
ten przyczynę zaostrzenia się sto­
sunków  polsko -  n iem ie ck ich  w id z i 
w ... Żydach gdańskich. Nowaczyń- 
sk i pisze: „pu b licys ta , k tó ry  od 
trzydz ies tu  la t za jm u je  się ty m  p ro ­
blem em  dość in tensyw n ie , w ie  n a j­
do k ła dn ie j i  na jściśśle j, że je ś li 
w o jnę  o Gdańsk m ieć będziemy, 
zawdzięczamy to  w  50 proc. tym  
10.427 Żydów , k tó rych  sta tystyka 
gdańska no tu je  w  1918 ro k u “ .

Sądzę, że ba rdz ie j n iż  o p ry m ity ­
w izm ie  m yś low ym  „ f ilo z o fa “  p ra w i­
cy, św iadczy ów  cy ta t o czymś in ­
nym . O tym  m ianow ic ie , że w o jna 
z N iem cam i b y ła  d la  tych  lu d z i 
czymś ta k  koszm arnie n iezrozum ia­
łym , że w  poszuk iw an iu  ja k ie jś  
„ra c jo n a ln e j“  przyczyny c h w y ta li 
ja k ik o lw ie k  pozorny tro p  by le  t łu ­
m aczył się jakoś w  ję zyku  o fic ja ln e j, 
d o k try n y  ras is to w sk ie j po tenc ja l­
nego sojusznika klasowego. Szaleń­
cza do k tryn a  pow odow ała ob łąkań­
cze in te rp re ta c je  doraźnych p ro b le ­
m ów  po litycznych . B liższy konsek­
w entne j „ r a c j i“  k lasowej b y ł tu 
N cw aczyński, n iż ten  czy ów z sza­
rych  lu dz i Obozu Narodowego, k tó ­
r y  na w o jnę  szedł z przekonaniem  
i  bez w ahań —  tym  samym n ieśw ia ­
dom ie przekreśla jąc swą do tego 
obozu przynależność. Ż y liśm y  w  o- 
kresie, gdy in te res k las  rządzących 
s ta ł w  zupełnej k o l iz ji z in teresam i 
narodu. Is tna  d ruga  ambasada n ie ­
m iecka, ja ką  by ła  sanacyjna „d w ó j­
k a “  do os ta tn ie j c h w ili n ie  w ie ­
rzy ła  w  „absu rda lną “  w o jnę  z N iem ­
cami. G dy proces Doboszyńskiego 
w yka zu je  pow iązan ia d w ó jk i z w y ­
w iadem  n iem ie ck im  —  te j samej 
d w ó jk i,  k tó ra  b y ła  kom órką  stażo­
w ą  dla  p o lity k ó w  sanacji —  w a rto  
zapytać: „K to  wówczas n ie  b y ł Do- 
boszyńskim “ ?

D w ó jka  la ta m i k a rm iła  sztab 
g łó w n y  fa łszyw ym i danym i, by 
wreszcie w  r. 1939 dostarczyć p ra w ­
dz iw ych  —  gdy u ja w n ie n ie  o lb rzy ­
m ie j przew agi m ilita rn e j N iem iec 
m ia ło  być środk iem  h itle ro w s k ie j 
p re s ji po lityczne j na Polskę. W 
sztabie, k tó ry  la ta m i daw a ł się tu ­
czyć fa łszyw ym i in fo rm a c ja m i, na­
gle, gdy dostał p raw dziw e , obudzi­
ła  się czujność. F raw d z iw e  dane za­
częto oglądać przez lupę —  „ to  fałsz, 
to  p ro w o ka c ja !“

T ak  oto g łupota uzu pe łn iła  po­
dłość. N aw racan ie  H itle ra  n ie  dało 
rezu lta tu . N ie  by ła  to  osta tn ia p ró ­
ba

„JA “ KLASO W E

Traged ia  „bra tobó jcze j'“  klasowo 
w o jn y  z N iem cam i m usia ła , zdaniem 
p o lity k ó w  p ra w icy , znaleźć w  koń ­
cu ja k iś  happy end. Podczas. w o jn y  
nasi p o lity c y  —  na jb a rdz ie j bezpo­
średnio sąsiadujący z „n iebezp ie ­
czeństwem “  sow ieck im  zaczynają się 
gorączkować —  chcą sam i wnosić 
p o p ra w k i do l in i i  generalnej podzie­
lonego św ia ta  kap ita lis tycznego.

Obok n ie o fic ja ln e j de w izy  o „szy­
nach na wschód, k tó re  trzeba sma­
row ać m asłem “ p o ja w ia ją  się w p ra ­
w dz ie  spraw ozdan ia gen. Bora -  K o ­
m orowskiego o dziesią tkach n ie ­
m ieck ich  d y w iz ji trzym anych  w  
szachu przez dz ia łan ia  A K , o ty ­
siącach k ilo m e tró w  zru jnow anych  
l i n i i  ko le jow ych , ale naw e t akow ski 
żo łn ie rz  czyta ze zdum ieniem , ja k ie  
to zgubne dla N iem ców  s k u tk i w y ­
w o łu je  „s tan ie  z b ron ią  u n o g i“ . 
N aw et żo łn ie rz  W ie lk ie j D yw e rs ji 
w ie , że osta tn io  nawet rzadk ie  w y ­
ja zdy  „na  pociąg“  skończyły  się n ie ­
m a l zupełnie, że służba jego obej­
m u je  w y łączn ie  l ik w id a c je  agen­
tó w  i  akc je  p rzec iw  p o lic ji.  W ie, źe 
ma n ig d y  n ie  atakować W ehrm ach­
tu . Ż o łn ie rz  ten  n ie  w ie, że op ie ra 
się to na uzgodnione j z N iem cam i 
„dżen te lm eńsk ie j“  um owie. N ie  w ie, 
że działa lność w ładz k o n sp ira cy j­
nych koncen tru je  się na a k c ji A  —  
na „rob oc ie “  an tykom un is tyczne j. 
N ie  w ie  o spotkaniach szćfa sztabu 
A K  p łk . Pełczyńskiego z d y g n ita ­
rzam i gestapowskim i. On w ie, że na 
ś ledztw ie  Jan kow i w y b il i  oczy, że 
ma rozpracować szpicla, że w  a 1 c z y 
z N iem cam i — n ie  w ie , że s p r z y ­
m i e r z a j ą  go z n im i.

„J a “  osobiste Polaka s taw ia  wszy­
stko na k a rtę  w a lk i. „J a “  klasowe 
w ładz konsp iracy jnych  nakazu je  w  
tym  rezerwę.

T rudno  w  czasie procesu Dobo­
szyńskiego m yśleć o Doboszyńskim . 
S ław ny „o s ta tn i Zagończyk“ , ja k im  
go chciała w idz ieć prasa p ra w ico ­
wa po M yślen icach, skurczy! się w

procesie pran ia  tych b ru dó w  do 
rozm ia rów  m ize rne j szm atki. Znów  
zastrzeżenie: nie chcę pisać an i 
słowa o „ ja “  p ryw a tn ym  Doboszyń­
skiego — tu  w y ro k  w yd a ł sąd — 
to „ ja “  klasowe Doboszyńskiego p ro ­
w adzi go po drodze G uderiana, o- 
becnie , u rzędn ika  am erykańskiego“ . 
To „ ja “  klasowe czyni go — m n ie j­
sza, czy wodzem czy pacho łk iem  
czy en fan t te rr ib le  — czyni go 
p rzedstaw ic ie lem  całego obozu po­
litycznego, k tó ry  zw a ł się narodo­
w y m  chyba dlatego, że oznaczał na ­
rodow ą zdradę, k tó ry  zw ał się sa­
nacją chyba dlatego, że oznaczał 
ciężką chorobę i  śm ierć państwa.

PO LSKA Z DOSTĘPEM
DO DO BO SZYŃSKIEG O

Polska w  dobie w o jn y  m ogła m ieć 
dw ie  w iz je  swego przyszłego ksz ta ł­
tu. Mogła to być Polska z 500-kilo- 
m e trow ym  dostępem do morza, z 
dostępem do potężnych źródeł ener­
getycznych całego Śląska — albo 
Polska inna, Polska z dostępem do 
m agnackich la ty fu n d ió w , do p ry w a t­
nych  p o r tfe li a k c ji, z  dostępem do 
Doboszyńskiego, jako w ie lk ieg o  po­
lity k a .

B y ła by  to Polska zupełnej z g o d y  
n a r o d o w e j .  Bo oto co pisze Do­
boszyński, in ic ja to r  głośnych in try g  
p rze c iw  gen. S iko rsk iem u  na e m i­
g ra c ji, jeden z w ie lk ic h  a w a n tu r­
n ików , s ie jących w ia tr  po to, by 
naród zb ie ra ł burzę: „D a jem y św ia ­
tu  p rzyk ła d  zgody narodow ej, ab­
so lu tn ie  n iedośc ig ły  dla innych  na­
rodów  podb itych przez H itle ra ... w  
szeregach żo łn ie rsk ich  (tych, w  k tó ­
rych  Doboszyński k o lp o rto w a ł zaka­
zaną przez gen. S ikorsk iego „W a l­
k ę “  — przyp . m ój) w  obozach je ń ­
ców (i w  ty m  zapewne, w  k tó ry m  
jeden z generałów, ideow ych ucz­
n ió w  Doboszyńskiego, b y ł in ic ja to ­
rem  stw orzenia ghetta dla o fice rów  
żydowskiego pochodzenia —  przyp, 
m ój), w  podziem iach okupowanego 
k ra ju  (w  tych, gdzie swoich w ię ź ­
n ió w  D elegatura w ym ien ia ła  w  ge­
stapo za denuncjowanych kom u­
n is tów , w ed ług  stałego p a ry te tu  1:6 
—  przyp . m ój) —  wszędzie, gdzie Po­
lacy  trw a ją  i  m yślą nad przyszłością 
sw o je j ojczyzny, narasta stale i n ie ­
u s tę p liw ie  zgoda narodow a“ .

Jakże daleko jesteśmy od ja k ie j 
ta k ie j popraw ności m yślenia , k tó rą  
k ie ro w a li się jeszcze s tars i o jco­
w ie  Doboszyńskiego. W 1900 roku  
.Przegląd W szechpolski“  pisze: „ I s t ­

n ie n ie  wszakże k las  i  antagonizm  
m iędzy n im i jest faktem , z k tó rym  
liczyć się trzeba“ . Doboszyński ju ż
0 ty m  n ic  „n ie  w ie “ . S ytuacja  g n i­
jącego ka p ita liz m u  n ie  pozwala je ­
go ideologom  w id z ie ć  rzeczyw is to ­
ści. Doboszyński pisze o „s fe rach“  
społeczeństwa — różn icu ją  je w i­
docznie je dyn ie  jak ieś  „to w a rzys ­
k ie  w zg lędy“ .: ,,To, co jest, tego nie  
m a“  — oto „p ra w id ło w a “  fo rm u ła  
logiczna takiego „ f ilo z o fa “ .

N ie  dz iw m y się w ięc  że Polska z 
dostępem do Doboszyńskiego b y ła ­
by k ra je m  ta k ie j w ym arzone j zgody 
narodowej, gdzie ucząc h is to r ii m ó­
w iło b y  się o ra c ła w ic k im  czynie 
ch łopsk im  ja ko  o w yczyn ie  sp ite j 
w ódką czerni, a o re w o lu c ji ch łop­
sk ie j, że. „te n  sam ty p  Paradebau- 
era (co pod R ac ław icam i — przyp. 
m ój) ty le , że pcdbechtanego do m or­
dow ania  sw oich znalazł nieco póź­
n ie j swego klasycznego w yra z ic ie la  
w  osobie Jakuba S ze li“ .

L in ia  postępowania w ładz pod­
ziem nej P o lsk i z dostępem do Do­
boszyńskiego .godnie uzupe łn ia  u - 
wagę Doboszyńskiego - pub licys ty , 
że „ trz e ź w i cudzoziem cy n ie d w u ­
znacznie da ją nam  do poznania, że 
w yże j cenią cd nas narody, k tó re  
w yd a ły  Hachę, D egre lle ‘a i Q u is lin - 
ga“ .

Doboszyński sam pozostał dla m a­
sy czynnych podziem nych p a trio tó w  
ow ym  trzeźw ym  cudzoziemcem — 
gdzież legenda o km ic icow sk ie j fa n ­
ta z ji wsoaniałego partyzanta  p o li­
tycznego?

Doboszyński ja ko  indyw idua lność  
nagle n ik n ie  i gub i się. Poza sam ot­
ności u tego człow ieka, którego sta­
le  z n ik im , ja k  m ów i podczas zez­
nań „n ic  n ie  łączy“  —  nagle de- 
k o n sp iru je  swą treść. Doboszyński 
jes t „sam “ , ale książkę jego kon su l­
tu je  chadecki działacz, jes t „sam “ , 
ale z w ięz ien ia  zw a ln ia  go sanacy j­
ny  m in is te r pode jrzany o w spó łn ra - 
cę z N iem cam i jes t „sam “ , ale f ig u ­
ru je  na liśc ie  w y w ia d u  am erykań ­
skiego.

Doboszyński w a lczy z N iem cam i 
a le  akt oskarżenia m ó w i o p racy d la  
w yw ia d u  n iem ieckiego. Zwalcza A n ­
g lików , do k tó rych  ma, ja k  zeznają 
św iadkow ie, „s tosunek bardzo ne ­
ga tyw ny“  ale au to r przedm ow y do 
angie lskiego w yd a n ia  „G ospodark i 
na rodow e j“  docent U n iw e rsy te tu  
Londyńskiego Beales pisze: „o  W ie l­
k ie j B ry ta n ii m ó w i p. Doboszyński 
różne rzeczy pochw alne. F o rm u łu je  
rów nież w n ik liw ą  k ry ty k ę . I  jedne
1 drug ie  możem y p rzy ią ć  w  duchu, 
w  k tó ry m  je  do nas skierowano — 
jako osąd bezstronny, m ia rkow a ny  
ciepłą p rzy ja źn ią “ . Jest n iechętn ie  
ustosunkowany wobec A m e ryk i, ale 
korzystać ma z d ro g i „u rzędn ika  
am erykańskiego“  G uderiana.

Jeden ty lk o  szczegół tradycyjnego 
obrazu Doboszyńskiego jest p ra w ­
dz iw y  —  jego am bic ja . G dy ktoś ze

św iadków  m ów i o jego dz ia ła lności 
jako o a k c ji w y łączn ie  pub licys tycz­
nej, Doboszyński z un ies ien iem  n ie - 
ledw ie  prostu je : „p u b licys tą  by łem  
ty lk o  w  pew nym  fragm encie  m ej 
dz ia ła lności — byłem  p o lity k ie m  
poważniejszej m ia ry  n iżby  się to 
wydaw ać mogło z pe rspektyw y te j 
ss l i “ .

B y ł k im ś — bo „ ja “ , z k tó ry m  tu  
m am y do czynien ia, to czyste „ ja “  
klasowe. G dy Doboszyński m ó w i o 
budow an iu  swego au to ry te tu , jako 
ideo log ia  na em ig ra c ji, o m ie jscu, 
k tó re  chc ia ł zająć po D m o w sk im  —  
w ie rz y m y  mu. Przecież wobec cs- 
rosławnego lo ja liz m u  Dm owskiego 
jako  w y ra z ic ie la  in te resów  ugodo­
w e j b u rżua z ji po lsk ie j, wobec jego 
je w ne j an tyw yzw o leńczej postawy 
Doboszyński le g ity m u je  się swoją 
zasadą „eko no m ii k r w i“ .

Tak. Doboszyński b y ł k i m ś .  „D o ­
boszyński“  — to przecież skró t to 
sym bol w yobrażający z b ru ta lną  
jawnością in te resy k las zbankru to ­
wanych, lic y tu ją cych  Polskę raz w o­
bec kon trahen ta  n iem ieckiego raz 
wobec am erykańskiego.

M O D L IT W A  O W IE L K Ą  POLSKĘ

Polska, z dostępem do Doboszyń­
skiego, to k ra j te ry to r ia ln ie  duży. 
K ra j obe jm u jący ludność uk ra iń ską  
i  b ia ło ruską , stopioną w  jeden 
„w ie lk i n a ró d “ . S ię gn ijm y  do wspo­
m n ień  Doboszyńskiego zw iązanych 
z tą kw estią .

„W ieś, w  k tó re j kw a te row a liśm y, 
M iko ła jew szczyzna. była  zajadle 
b ia ło ruska i  zażywała w  oko licy  ja k  
najgorszej rep u tac ji. Parobcy z te; 
w si u c ie k a li z reg u ły  przed w c ie le ­
n iem  do w o jska po lskiego na tam tą  
stronę... Toteż n ie  pozwolono nam  
kw ate row ać po zabudowaniach, ale 
ro zb iliśm y  n a m io ty  na b łon iach nad 
N iem nem  i  o toczyliśm y nasz obóz 
dru tem  kolczastym ...“

Potem Doboszyński wspom ina, że 
naw et w  te j w s i w ie lu  m ieszkańców 
nosiło  nazw iska po lskie , i  m ów i da­
le j:  ..Od czasu mego pobytu  nad 
g ran icą  m am  żal do pro f. St. G rab­
skiego, g łów ne j sprężyny naszej de­
legac ji w  czasie rokow ań poko jo­
w ych  w  Rydze w  1920 roku . P ro f. 
G rabski dobrow o ln ie  — sam m i to 
opow iada ł — n ie  zażądał od bolsze­
w ik ó w  M ińszczyzny k tó rą  by łyby  
S ow ie ty odda ły  bez op o ru “ . I  po­
w iada  d a le j: „N ie  ma m ie jsca dla 
P o lsk i m ale j, ogran iczonej do tych  
ziem, w  k tó rych  każdy chłop m ów i 
polszczyzną zb liżoną do m ow y l i ­
te ra ck ie j“ .

W ie lk i naród m ia łb y  objąć te ry ­
to r ia  zam ieszkałe przez ludność m ó­
w iącą „po lszczyzną“  zwaną dotąd 
język iem  uk ra iń sk im , b ia ło rusk im , 
rosy jsk im .

P rak tyka , ja k  to byw a, n ie  po­
zw o liła  na proste w c ie len ie  idea łu  
„P o lsk i z dostępem do Doboszyń­
skiego“ . W idz im y, ja k  po zakończe­
n iu  w o jn y  Doboszyński pa tronu je  
now ej m yś li państw ow ej: M iędzy­
morza, k tó re  w  oparc iu  o A m erykę 
i  W atykan  ma zorganizować E uro ­
pę Środkową. Tu Doboszyński ko le­
gu je  z organ izacją  A B N  lA n ty b o l-  
szew icki b lok  narodów), gdzie re j 
wodzą banderow scy U kra ińcy . Z a­
w iedz ion y  im p e ria lis ta  z małego 
polskiego podw órka k rąży obecnie 
po w ie lk im  śm ie tn iku  w yrzuconych 
z k ra jó w  ojczystych banderowców, 
w lasowców , upowców. ko labcracjo - 
n is tó w  w sze lk ie j maści. Teraz kon ­
cepcja się zm ienia. N ie „ w ie lk i na­
ró d “ . ty lk o  „B lo k  N arodów “ . N acjo­
na lis tyczny im p e ria liz m  przechodzi 
kosm opolityczną tresure w  szkole 
im p e ria lizm u  am erykańskiego.

N ie  ma P o lsk i z dostęoem do Do- 
boszyńskego. Doboszyński us iłu je  
zdobyć dostęp do P o lsk i. W ie lk i 
speku lan t rusza do k ra ju , w y k a lk u -  
lowawszy, że ro k  47 będzie rok ie m  
„trze c ie j w o jn y “ . Zostaw ia em ig ra ­
cję, o k tó re j w ie  że nie  znaczy ju ż  
n ic . P róbu je  w  k ra ju  naw iązać n ic i 
nowej konsp irach . Jego sum ienie 
obyw ate lsk ie  m ilczy — on zna su­
m ie n ie  klasowe, k tó re  okaże się w  
zgodzie i  z n ie je dn ym  sum ien iem  
kap łańsk im , ja k  zezna ks iądz P i­
w ow arczyk, a k tó re  zawsze było  w  
niezgodzie z sum ien iem  narodo­
w ym , z tym  k tó re  pchało do w a lk i 
tys iące prostych żo łn ie rzy  kon sp ira ­
c j i  lond yńsk ie j i  w szystk ich  lu d z i 
lew icy .

Sum ien ie obyw ate lsk ie  zostaw ia 
Doboszyński obyw ate lom  tego k ra ­
ju  — ro b o tn iko w i, chłopu, in te l i­
gentow i. Lu dz ie  w yda jący  w y ro k  
oprą się w łaśn ie  na tym  sum ieniu.

W yrok  — ta k i czy in n y  —  w y k o ­
nany będzie w ła śc iw ie  in  e ff ig ie : 
pod postacią obrazu. (W edług tra d y ­
c ji śred iow iecznej w ykonyw ano  w y ­
ro k  zam iast nad zm arłym  lu b  zb ie­
głym . na jego podobiźn ie). W yrok  
m ów i o Doboszyńskim . ale znaczy 
coś w iece j. ..Doboszyński“  to  9krót, 
to sym bol, to obraz —  podobizna 
zm arłe j i zb ieg łe j k la sy  i  je j p o lity ­
ków . Zagończyk, a w a n tu rn ik  — 
w szystk ie  cechy potrzebne p o lity k o ­
w i k la sy  b a nkru tu jące j, d la  k tó re j 
kon do tie rs tw o  sta je  się chlebem  po­
w szedn im  — s tra c ił w  procesie swo­
ją  indyw idua lność.

Oskarżony Doboszyński zmalał, 
znikł — wyolbrzymiał „Doboszyń-
k i “ , na którego zapada w yro k .

Roman B ra tn y
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ŚMIERĆ CZESŁAWA
GEORGE CHANDES BIDWELL

ROZWÓJ I UPADEK
B y ło  przedw iośn ie ro ku  1945 w  

k ra ju , w yzw a lanym  od wschodu 
przez arm ie  radzieckie i  w o jsko  p o l­
skie. W ia ły  po łudn iow o - wschodnie 
w ia try , pędzące przed sobą resztę 
brudnych, z im ow ych chm ur i  n io ­
sące białe, wesołe ob łoki. A rm ie  po­
p ły n ę ły  na zachód, p rzekroczy ły  W i­
s łę ; u c ich ły  odgłosy a r ty le r ii.

Panow ała sucha pogoda, nocam i 
spadały p rzym ro zk i —  toteż, gdy 
k ie row ca jednego ze służbow ych 
m o tocyk li, wszedł, zataczając się, 
obłocony, bez czapki, na podwórze 
zabudowań, gdzie m ieśc ił się resort 
ro ln ic tw a , koledzy p o w ita li go fa ­
chow ym i d rw in ka m i. A le  k ie row ca, 
n ie  og lądając się, sk ręc ił w  bram ę 
i  na schody. Woźnego, zagradzają­
cego m u drogę ze s łow am i: „A ntoś, 
bój się Boga, n ie  w łaź  ta k  do d y re k ­
to ra “  —  odsunął ręką. P o p ra w ił 
sztyw ną d łon ią  w łosy i  wszedł do 
k a n c e la r ii

—  Panie dyrektorze...

—  O byw ate lu , ob yw a te lu  — po­
p ra w ił go łagodnie dy re k to r. Z m ru ­
ży ł oczy i  w yp cha ł ję zyk iem  p o li­
czek. —  W ięc co pow iecie  obyw a te ­
lu  A n to n i?  (Działo się to w  p ie rw ­
szych m iesiącach po w yzw o len iu , 
k ie dy  zarówno fo rm y  a d m in is tra c y j­
ne, ja k  i  tow a rzysk ie  i  obyczajowe, 
nowego, rew o lucy jnego  porządku, 
m ia ły  powab świeżości, dowolności 
i  to le ranc ji). D y re k to r podn iósł się 
zza b iu rka  i  spo jrzawszy na bu ty  
A nton iego , doznał g łup iego w raże­
n ia : pom ieszania m iejsc, czasu, pó r 
roku . —  Gdzież on u d iab ła  znalazł 
tak ie  błocisko? — pom yśla ł siadając 
z powrotem . Za o tw a rty m i oknam i 
św iegota ły czysto i  dźw ięczn ie w ró ­
ble.

—  O byw a te lu  dyrektorze, pan 
Czesław n ie  żyje...

K ie row ca  m otocyk la  służbowego 
zaczął tedy opowiadać, ja k  się sta­
ło. Z jego re la c ji d y re k to r dow ie ­
dział się w ięc naprzód w ie lu  n iepo­
trzebnych rzeczy: że jadąc w  tam tą  
stronę m ie li m a ły  defekt, że w  cza­
sie ja k  on na p raw ia ł, Czesław, w y ­
siadłszy z przyczepki, spacerował po 
m iedzy; ze rw a ł żó łty  k w ia te k  i  o- 
zdobił sobie n im  klapę, po tem  p rz y ­
siad ł na kam ien iu  m ilo w y m  i  zaczął 
czytać gazetę. D ow iedz ia ł się też do­
syć szczegółowo o tym , dlaczego 
A n to n i ma ta k  zabłocone bu ty , a 
także, że całą noc szedł piechotą, 
lasem i po lam i. A n to n i został w ięc 
wysiany pod opieką woźnego do 
konsum u, na k ie liszek w ó d k i i  
szklankę herba ty  —  i dopiero po pół 
godzinie, w szystkie  szczegóły śm ie r­
ci Czesława s ta ły  się wiadom e. Póź­
n ie j zostały też uporządkow ane w  
fo rm ie  pro tokó łu .

Dwadzieścia cztery godziny tem u, 
Czesław, zaopatrzony w  pap ie r pe ł­
nom ocnika Rządu d la  spraw  parce­
lacji, w yjeżdża ł po raz p ie rw szy w  
teren, aby przeprow adzić i  z a tw ie r­
dzić podzia ł dużego m a ją tk u  z iem ­
skiego, leżącego sto k ilo m e tró w  na 
zachód. C iężki, pon iem ieck i m oto ­
c y k l z łódkow atą  przyczepką, z je ­
dnym  kołem  zajechanym  na k ra ­
w ężn ik  chodnika, czekał ju ż  od go­
dziny na w p ro s t bram y. Czesław, 
rozm aw ia jąc z dy re k to re m  ko ło  m a­
py ściennej m ógł w idz ieć ja k  A n to ­
n i szoferskim  zwyczajem  nudz i się 
koło m aszyny; pochyla się, d łub ie  
przy motorze, zapala papierosa, roz­
gląda się, po tem  zrezygnowany s ia ­
da i  pogrąża się w  bezczynności. O- 
koło godziny dziesią te j piętnaście 
Czesław zeszedł na dół, w s iad ł do 
przyczepki ze s łow am i: „No, wresz­
cie, ruszam y A n to s .u “ . A n to n i po­
czekał chw ilę , zan im  Czesław nie 
o w iną ł sobie dok ładn ie  szyi d ług im  
szalikiem , potem  prędko zapuścił 
m oto r — i  maszyna potoczyła się, 
rzucając na kocich łbach. K o ło  m a­
łe j, p rzedm ie jsk ie j res tau rac ji p rz y ­
stanęli, aby zaopatrzyć się w  papie­
rosy; z a p a lili i  w je ch a li na szosę.

A n to n i n ie  opow iada n ic  szcze­
gólnego o oko licy , choć zna ją  do­
brze; rozw odzi się natom iast dosyć 
szeroko na tem at au t i  fu rm anek, 
k tó re  ich  m ija ły  lu b  w yprzedza ły; 
opow iada o drobnych defektach, ja ­
k im  w  porę zapobiegł i  w reszcie o 
k ró tk im  postoju , spowodow anym  u- 
by tk ie m  pow ietrza. Czesław zapytał, 
czy to będzie „dłuższa spraw a“ , A n ­
ton i odpowiedział, że um yś ln ie  chce 
poświęcić teraz dziesięć m in u t na to, 
czego późnie j m óg łby i w  godzinę 
n ie  zrob ić. Wobec czego Czesław w y ­
siadł, po rozp ina ł k u rtk ę , ro z lu źn ił 
sza lik  pod szyją i  poszedł kaw a łek 
m iedzą w  pola, rozg lądając się po o- 
ko licy . W róciw szy, p rzys iad ł na 
s łupku  i  w yd ob y ł , z kieszeni gazetę. 
Dalsza jazda odbyła się bez prze­
szkód. Na fo lw a rk  p rzy je ch a li gdzieś 
ko ło  po łudnia. (A n to n i n ie  w ie  do­
k ładn ie  o k tó re j godzinie, bo s t łu k ł 
wczora j szkie łko od zegarka, p rzy ­
cisnąwszy go do fra m u g i w  czasie 
w yprow adzan ia  m otocykla  z garażu). 
N ie  zdążył też spytać Czesława, bo 
ten p rędko  w y s ia d ł i  poszedł zaraz 
do dw oru . U kaza ł się w k ró tce  zno­
w u w  tow a rzys tw ie  dwóch chłopów 
i  A n to n i, leżąc pod akacją na w y ­
łam anych od sp ich le rza drzw iach, 
w idz ia ł, ja k  Czesław chodził przez 
chw ilę  tam  i  z pow rotem , po szczy­
cie wzgórza, razem  z dw om a chło­
pam i i  geometrą, m ie rzącym  ziem ię 
w ie lk im  d re w n ian ym  cyrk lem . W  
ja k ie jś  c h w ili z n ik li m u za gum ­
nem ; zresztą A n to n i zainteresował 
się bezpieczeństwem m otocykla , ko ­
ło k tórego zgrom adziły się dzieci z 
czworaków. K rz y k n ą ł parę razy coś 
w  rodza ju : „Puść, bo cię kopnę“ ,

„n ie  m acajc ie ja k  n ie  kup u jec ie “ , a 
wreszcie p rzeprow adził m otocyk l pod 
okap wozowni, w s iad ł do przyczep­
k i i  trochę się zdrzem nął. Żbudziła  
go dziewczyna z fo lw a rk u  z ta le ­
rzem  ja jeczn icy  i  k rom ką  chleba. 
Z jad łszy obiad, pom yśla ł, że n ieźle 
by łoby w iedzieć, k ie d y  będzie po­
w ró t; rozg lądną ł się w ię c ,z a  k im ś, 
kogo by m ógł posłać do Czesława. 
A le  dzieci jakoś n ie  było  —  w idocz­
n ie  poszły na obiad. D w a j m łodzi 
ludzie, sto jący na drodze, w yg ląda ­
ją cy  trochę z m ie jska, k ie d y  na n ich  
zawołał, po p a trzy li na siebie, ruszy­
l i  ram iona m i i  rozeszli się. A n to n i 
począł w ięc spacerować po podw ó­
rzu, za ją ł się go łęb iam i, k ró lik a m i i 
psem. Potem  z ja w iły  się znów dzie­
ci. Jednem u z n ich, ch łopakow i, ka ­
zał lecieć szukać „pana delegata“ , 
nazwilsko ta k ie  a tak ie  i  zapytać, 
czy „w ra ca m y  dzis ia j, czy też nocu­
je m y ; je ś li dz is ia j, to na k tó rą  go­
dzinę ma być go tów “ . K aza ł ch łop­
cu pow tórzyć i  pow iedz ia ł: „no, a 
te raz b ie g a j!“ . C h łopak ruszy ł pę­
dem, aż zadudniło , za bram ą je d - 

rnak zw o ln ił, p rz y łą c z y li się in n i 
chłopcy. Zaczęli coś tam  na drodze 
w yd z iw iać , podskakiw ać —  ale 
w  końcu poszli. M usia ło  trw a ć  d o ­
syć d ługo zan im  chłopak w ró c ił, bo 
A n to n i zdążył poprosić o ba lię  z 
wodą, zdjąć koło, zerwać dw ie  k ie p ­
skie ła tk i,  na lep ić  nowe, złożyć 
wszystko i  jeszcze ponudzić się do­
brą chw ilę . W reszcie ch łopak w ró ­
c ił pędem, zdyszany, jakby, ob lec ia ł 
całą w ieś dookoła i  w ys tęka ł: „że 
ten pan jest w  gm in ie  na zebran iu 
i  każe powiedzieć, że w racam y dz i­
s ia j i  żeby coś tam  zę św ia tłem  by ło  
w  po rządku “ . Wobec tego A n to n i 
sp raw dz ił dynam o i  akum u la to r, 
p rze jechał się nawet parę razy w  ko­
lo podwórza, pozw o liw szy chłopcu 
wsiąść w  przyczepkę.

Przed w ieczorem  w ró c ił Czesław, 
odprowadzany przez grom adę chło­
pów. Dwóch z n ich  zabiegało Cze­
s ław ow i drogę, gadali, p rzedk łada li 
coś, p rzeciągali w idoczn ie  dyskusję  
rozpoczętą na zebraniu, aż do c h w i­
li, k ie dy  te rk o t m o to ru  zagłuszył 
ich słowa. A n to n i n ie  słyszał o co 
im  tam  chodziło, za ję ty  b y ł maszy­
ną, a Czesław n ie  odzyw a ł się; p rze­
m ó w ił dopiero ja k  m in ę li w ieś i 
w je ch a li na m iękką, piaszczystą 
drogę, po k tó re j ko ła  buksow ały i  
nie dało się prędko jechać.

— A n to n i, p rzyp om n ij m i ju tro  
rano, ja k  tędy po jedziem y, żebym 
obe jrza ł m łyn , tu  kaw a łek  z drog i, 
w  prawo.

—  Dobrze. - n ie  zapomnę. J u tro
znowu tutaj?: .

— T ak —  Czesław m ilcza ł, ale A n -  . 
to n i nudząc się ślam azarną jazdą 
d ru g im  biegiem , zagadnął:

—  Jak  tam  panie inspektorze, 
chłop i zadowoleni?

—  Eee tam . Jak to chłop i. Z aw ra ­
canie g łow y. Jednem u za daleko, 
d rug iem u za m okre, trzeciem u za 
w ysoko; ten  m ów i, że m u  w ca le  n ie  
potrzeba, tam ten, że m u się należy 
w ięcej. Jak  tu  w szys tk im  dogodzić?

m ilic ja ?  — Cholera w ie  —  zaklą ł 
A n ton i, p rzyham ow ał ostro, stanął.

—  D okum enty  poproszę!

—  Zgasić m o to r —  dodał ten z 
p isto letem .

A n to n i opow iadając o te j c h w ili, 
k ręc i głową, ogląda się bezradnie 
dokoła, n ie  może znaleźć odpow ied­
nich słów  na określen ie  dwuznacz­
ności sy tuac ji. „To ich : ,d o k u m e n ­
ty  poproszę“  i  „zgasić m o to r“ ! Od- 
rażu m n ie  coś tknę ło . N ib y  każdy 
m ilic ja n t m ów i podobnie. A le ...“

A n to n i jes t pew n ie  pod w raże ­
n iem  tego, co się stało potem. C ią­
głe k rę c i głową, b ije  się p ięścią w  
czoło i pow tarza : „A c h  je j je j,  ach 
je j je j “ . C i dw a j na szosie — to b y li 
na pewno ludzie  z m iasta i  A n to n i 
w  ich w ym o w ie  poczuł coś sobie 
znajomego. Może chce powiedzieć, 
że z g ład k ie j, beznam iętnej in to n a c ji 
s łów : „do kum e n ty  poproszę“  i  „zga­
sić m o to r“  —  po w in ie n  b y ł od razu 
dom yślić  się wszystkiego, co k ry ło  
się poza n im i: oszukańczej d e te rm i­
nac ji, bezpraw ia, nicości?

„W  parę m in u t późnie j okazało 
s'ię co to  jes t za m il ic ja “  —  m ów i 
da le j A n to n i. W ypad ło  ich  jeszcze 
k ilk u , m us ie li w idoczn ie  siedzieć w  
row ie . Jeden b y ł w  n iem ieck im  
m undurze z p rz y k ró tk im i rę ka w a ­
m i, dw óch innych  po cyw ilnem u. 
W szyscy naraz zaczęli krzyczeć z 
taką wściekłością, ja k b y  w łaśn ie  
przed chw ilą , tu ta j na szosie, stało 
się coś straszliwego, a w in n i zbrod­
n i b y li w łaśn ie  Czesław i  A n to n i. 
Świecąc la ta rk a m i w epchnę li A n to ­
niego do le ja  poarm atniego, grożąc, 
że ja k  w y c h y li głowę, to  dostanie 
k u lą  w  łeb. K ucn ą ł w ięc na dn ie  i  
czu ł ja k  przez w ie rzch  do bu ta  
w cieka m u rzadkie , zifnne błoto. 
Z góry dochodziły oddalające się 
g łosy; słyszał je  w yraźn ie , ja k  przez 
o tw a rte  okno. P ro w a d z ili Czesława 
w  las, dogadując: „T y  żydzie, ty  ży­
dzie“ . Czesław n ic  n ie  odpow iada ł, 
ty lk o  A n ton iem u zdaw a ło  się w  
pew nej c h w ili ja k b y  Czesław pa rsk­
ną ł śmiechem. Jak iś  głos k rz y k n ą ł: 
„T y  kom u n is to !“ . K toś  in n y  zapy­
ta ł: „K to  to ta k i? “ . Na szosie p róbo ­
wano ruszyć maszynę. Słychać by ło  
rozm owę: r

—  Na biegu stoi.

—  Idź, czyś ty  g łup i?  Potem  roz­
legło się cykan ie  ka rd a m i i  znów :

—  Fa jna maszyna, nie?

—  B e-em -w u. N iem iecka.

G łosy odda liły : się. A n to n i wraca, 
uporczyw ie, do b ło tn is te j- w ody na 
dn ie le ja : po pew nym  czasie zauwa­
ży ł m ianow ic ie , że - chłodna w ilgoć 
rozlewa m u się w  d ru g im  bucie. 
Dzia ło się to z powodu popękanej

przyszwy. Potem  z g łęb i lasu roz le­
gło się k ilk a  szybkich w ystrza łów  z 
p is to le tu  maszynowego. W te j samej 
c h w ili — (to znaczy, pew nie w  u - 
łaimku sekundy, w  k tó ry m  brzm iało 
jeszcze echo ostatniego W ystrzału) 
— A n to n i w yskoczył z zagłębienia, 
przebiegł na drugą stronę szosy, 
w pad ł znowu w  las i  pognał przed 
siebie. A n to n i przyznaje, że n ie  bar­
dzo w ie, ja k  to się stało, że od w a­
ży ł się na opuszczenie le ja . Z ro b ił 
to in s tyn k tem  żołnierza dwóch już  
wojen. G dyby b y ł cyw ilem  — by łby  
się zapewne spóźnił i  doczekał się 
swojego losu. O pam ięta ł się dopiero 
i  zw o ln ił, k ie d y  poczuł sm aganie 
c ienkich  gałązek po tw arzy. B y ł na 
sk ra ju  lasu. Przeszedł przez polanę, 
potem  znów lasem, a późnie j ju ż  po­
lam i, łą ka m i i wreszcie torem . W  
m iarę  ja k  zb liża ł się do m iasta, 
szedł coraz prędzej. N ie  za trzym a ł 
się naw et ko ło  res tau rac ji na przed­
m ieściu, choć n ie  p a lił od w czo ra j­
szego w ieczoru. M in ą ł m ilic ja n ta , 
obróconego ty łem , kupującego pa­
pierosy w  kiosku. P rzejechał fu rgon  
w o jskow y z rum ia n ym  żołnierzem  
na koźle, w y ładow any świeżo up ie­
czonym chlebem. A n to n i n ie  m yś la ł 
o n iczym ; w  pewnej c h w ili naw et 
zaczął znowu biec; przed sam ym  
jednak urzędem  zw o ln ił, poczuł bo­
w iem  p rzyk re , tw a rde  zmęczenie 
nóg. Chcia ł znaleźć się ja k  n a jp rę ­
dzej tam, skąd dwadzieścia cztery 
godziny tem u w yjecha ł.

Tę h is to rię  śm ie rc i Czesława, zw ią ­
zaną z przeżyciam i szofera A n to n ie ­
go, opow iedziano m i w  pó ł roku  pó­
źniej. Teraz, gdy ją  piszę, ła tw o  by 
m i przyszło  rozdzie lić ją  wzdłuż 
tych spojeń, k tó ry m i osta tn i dzień 
życia Czesława zrósł się z życiem 
Antoniego i  innych  osób dokoła i 
od tw orzyć ty lk o  to, co m yśla ł on 
sam, Czesław, aż do c h w ili, k ie dy  
upadł, s k u lił się i  zn ie ruchom ia ł 
pod pn iem  sosny, w  pozycji, w  ja ­
k ie j go znaleziono nazajutrz.

Postanow iłem  jednak  n ie  zm ie­
niać nic. Sama ju ż  śm ierć jes t w y ­
starczającym  absurdem ; cóż dopiero 
śm ierć człow ieka b lisk iego ! Niech 
w ięc A n to n i pozostanie je j św iad ­
k iem , ba rdz ie j w ia ryg o d n ym  n iż  te, 
przedm ioty, k tó re  m i pokazywano 
późn ie j gdy od w ie dz iłem  rodzinę 
Czesława. W dom u jego zamężnych 
sióstr, wprowadzono m ię  do małego 
słonecznego pokoju, k tó ry  niegdyś 
za jm ow ał, ob jaśn iw szy (z tch ó rz liw ą  
obawą w  głosie, czy n ie  zechcę uz­
nać tego za pro fanac ję  pam ięci Cze­
sława) —  że m ieszka tu  ju ż  od pew ­
nego czasu now y loka to r. Na p rzy ­
sun ię tym  do ściany b iu rk u  stała fo ­
to g ra fia  Czesława. opraw iona w  
ra m k i. W d re w n ian e j ryn ience le ­
ża ły o łów ki, p ió ro  i  nadgryziona 
cygarniczka.

Kornel F ilipow icz

W  roku 1805 Cobbett kupił gospo­
darstwo rolne i spędzając wiele czasu 
na wsi, patrzył własnymi oczami na 
olbrzymią różnicę między wsią taką, 
jaką pamiętał z czasów swojego dzie­
ciństwa, a taką jaką widział obecnie, 
pod ciężarem wojennych cen i pozba­
wioną pastwisk gminnych. W idział nę­
dzę klas pracujących, demoralizujące 
wyniki systemu zapomóg dla ubogich 
oraz akcję ogradzania pastwisk gmin­
nych i poważne zmiany na gorsze w 
gospodarce rolnej. Był poruszony, obu­
rzony, oburzeniem człowieka, który po­
został zawsze z natury i zamiłowania 
rolnikiem. Oburzenie to przypięczęto" 
walo jego całkowite nawrócenie na ra­
dykalizm, który 'określał jako sprawę 
wydziedziczonych i uciskanych robot­
ników Anglii.

Rząd, podkreślił Cobbett, ma w swym 
ręku groźbę prześladowania każdego 
niezależnego redaktora: ale to jeszcze 
nie byt najpotężniejszy środek, który 
spowodował deprawację prasy. Ogier 
szenia rządowe, w owym czasie poważ* 
ne źródło dochodów były dawane lub 
zatrzymywane zależnie od względów 
politycznych: urząd podatkowy nakła­
da! niesłusznie i  niesprawiedliwie cię­
żary, a wysokość opiat podatkowych 
utrzymywała pisma radykalne na tak 
wysokim poziomie cen, że stawały się 
niedostępne dla szerszego ogółu, gdy 
tymczasem rząd subsydiował gazety, 
które głosiły pożądane przezeń opinie.

Przytaczamy stówa Cobbetta, które 
są niestety aktualne również za­
stosowaniu do prasy brytyjskie! dzisiej­
szych czasów: „Jeżeli zdarzyło się kie­
dyś na świecie kompletne odwrócenie 
pierwotnych celów i założeń, to miało 
to miejsce w prasie angielskiej, która 
zamiast oświecać, stara się, jak tylko 
może, utrzymywać w ciemnocie i igno­
rancji; zamiast popierać postulaty wol­
ności, pragnie utrzymywać w niewol­
nictwie, zamiast być rzecznikiem spraw 
ludu, jest pierwszorzędnym narzę­
dziem ciemiężycieli... Pozory wolności 
najskuteczniej utrzymują ludzi w nie- 
uwlnictwie".

I dalej: „Niektóre prawdy, _ cenne 
prawdy. przedostają się w świat za  ̂
pomocą prasy; ale są nieskończenie 
przewyższane przez fałsze“ .

Cobbett, jedyny między uciemięża­
nym ludem wsi, którego glos był do­
słyszalny, wprowadził nowy ton do 
agitacji radykałów. Stal się od razu 
potęgą. W  roku 1809 wybuchł lokalny 
bunt żołnierzy w Ely, z powodu nie­
sprawiedliwych obniżek żołdu. Bunt 
został stłumiony a przywódcy wychło" 
stani na oczach zaciężnych oddziałów 
n ie m ie c k ic h . C o b b e tt n a p is a ł a r ty k u ł 
w któryip. z pasią denuncjował chło­
stę żołnierzy, i został pozwany przed 
sąd za buntowniczość. Skazano go na 
dwa lata więzienia w Newgate, na

1000 funtów szterlingów grzywny 
tychmiastowej oraz na 3000 do zaPa 
cenią w więzieniu. Z Newgate, Pj tt 
słabej dyscyplinie owych czasów, 
Cobbett wydawał nadal „Register^ 
Jednakże uwięzienie doprowadziło l?o 
do finansowej ruiny. Zbankrutowa 
i z trudem ocalił tylko z katastro > 
swój „Register“ .

Lecz jeśli jego materialne mienie 
stało zniweczone, sam pozostał wie 
i zawsze niezłomny. Powróci! do ata_ 
ku z silą podwojoną degradacją i tru 
darni. Chesterton pisze o tym okres' 
jego życia: „N ie  ulega wątpliwości, 
jeśli wsadzili go do więzienia, nie P^ 
winni byli nigdy go stamtąd wypusi 
czać. Giętka konstytucja brytyi5"3' 
niezwykle swobodna, jeśli c"® ,
0 prześladowanie swobód, znalazła1 7 
na pewno sposób, aby zesłać go 
Botany Bay dożywotnio. Cobbett, kt<̂  
ry  wyszedł z więzienia, to nie był * 
sam Cobbett, który do niego w*ze 
Nie dosyć powiedzieć, że byl w Pa_ 
s ji; różne bywają stopnie pasji; 
winni byli zobaczyć w jego wzroku, 
wypuszczają na wolność rewolucji 
Naizjadliwszy z ludzkich języków "5,r_ 
wał się z wszelkich więzów i roZ 
brzmiał po całym kraju, jak dzW° 
gniewu, bijący na alarm“ .

Koniec wojen napoleońskich P°z® 
stawił Europę wyniszczoną i zapocz? 
kowal masowe bezrobocie i nęd1?’ 
Rząd nie umiał opanować kryzy5̂
1 Cobbett, ze swoimi żądaniami ref°f
my parlamentarnej i zmniejszenia w f
sokich podatków państwowych, stał s'? 
ośrodkiem zainteresowania. Jego n'0 _ 
brzmiało: „Niech przepada konstyt® 
cia i handel, aby kraj był ocalony^ 
M otto dzisiejszej prasy brytyjskiej nl0_ 
globy brzmieć: „Niech przepada kod 
stytucja i kraj, aby handel szedi!

W  roku 1816 Cobbett rozpoczął 
dawanie taniej edycji swojego „Pol1.0 
cal Register“  i z  humorem przyjął 
niego nazwę, pogardliwie podrzuć0*^ 
przez przeciwników: „Twopenny Thrasn 
—• „Śmierć za dwa pensy“ . Pismo byl“ 
skierowane przede wszystkim do dr0 _ 
nych przekupniów i robotników okr? 
gów północnych i środkowych. Był 
pierwszy wypadek, że pisarz i pubHO'' 
sta, świadomy swego socjalnego posła'" 
nictwa, zwraca! się do ludu zań"a5_ 
występować w jego imieniu; chciał k¡e 
rować nim, nie patronować mu, chc'a 
kształcić łud zamiast pouczać oboi?' ■ 
rząd. Dwieście tysięcy egzemplaf , 
numeru 18 rozsprzedano. „Niech 
rupcja wymaże ten fakt, jeśli potra' 
—  pisał z dumą Cobbett.

A  jeden z jego wyjątkowo " i fł
naś iadow c __ ptS'«w

et
si?

k o d u s z n y c h  
„W hite H a t" — oświadczyło: „N a"’ 
wynalazek druku nie przyczynił s 
hardziej do rozpowszechnienia w 'e , 
i oświaty, niż tania prasa w tym kraj11'

GABRIEL KARSKI

M A R S Y L I A N K A
Z now u  m ilcze li chw ilą . A n to n i 

pochodził z m iasta, b y ł synem  do ­
zorcy domowego i do z iem i n ie  m ia ł 
„kom p e ten c ji uczuciow ych“  —  ja k  
sią w yra ża ł ża rto b liw ie  Czesław — 
czy li, po prostu , znal ją  ty lk o  z m ie j­
sk ich  skw erów , ogrodzonych d ru ­
tem, z doniczek z pe la rgon iam i i  ja ­
ko m a te ria ł do w y lep ian ia  pieców’ 
loka to rsk ich . P ow iedzia ł w ięc, tak  
sobie:

—  Ja myślę, pan ie  inspektorze, że 
n a jle p ie j byłoby, ja k b y  ziem ia była 
n iczy ja , ta k  ja k  pow ie trze  i  woda.

Czesław p o p ra w ił się w  przyczep- 
ce i  odpow iedzia ł coś, zda je się: „k to  
w ie, czy tak  n ie  by łoby n a jle p ie j“ . 
A n to n i chcia ł coś jeszcze powiedzieć, 
ale s k rę c ili na g łów ną szosę, m aszy­
na poderw ała się trzec im  bieg iem  i 
uwagę A ntoniego zaję ła droga, dosyć 
w p raw d z ie  rów na, ale ponadryw a- 
na tu  i  ówdzie n ie  zasypanym i ’esz- 
cze le jam i. M in ę li rzadk ie  domy, po 
obu stronach o tw a r ły  się łą k i, po­
w leka jące  się mgłą. 'N a horyzoncie 
w idać by ło  da lek i, w ąsk i k l in  lasu. 
Zapadał szybko zm rok ; A n to n i 
sp raw dził św ia tło , zgasił. Po k i lk u ­
nastu je d n a k  m in u tach  zaśw iecił 
znowu i  ju ż  zostaw ił. Zaraz na po­
czątku, ja k  w je c h a li w  las, poder­
w a ł się w  smudze re fle k to ra  zając 
i  b ieg ł przed m otocyk lem  k ilkase t 
m etrów , b łyska jąc b ia ły m  om ykiem .

—  K ro p ić  w  niego z p is to le tu ! — 
k rz y k n ą ł A n to n i poniesiony szo- 
fe rską pasją  m yś liw ską . —  M a pan 
in spe k to r p isto le t?

.— Gdzieś tam  w  teczce w  no ­
gach. D a j m u spokój. Zresztą teraz 
je s t czas ochronny —  od krzykną ł 
Czesław, z czego A n to n i w n iós ł, że 
Czesław jest zmęczony albo m yś li 
o czym  in inym  i  n ie  ma ochoty na 
zabawę. D oda ł gazu.

T o  —  sta ło  się ju ż  pod koniec la ­
su. A n to n ie m u zdawało się naprzód, 
że daleko, na g ran icy  zasięgu św ia ­
tła , m ignę ła  jakaś postać na szosie, 
A le  droga okazała się pusta; je j 
chropowata, zasypana d ro b n ym i k a ­
m ykam i i  szyszkam i pow ie rzchn ia, 
ucieka ła prędko wstecz, m iędzy 
dw iem a czarnym i ścianam i lasu. W 
pewnej c h w ili zaczął jednak  A n to n i 
ham ować: na szosie stało dwóch lu ­
dzi. Jeden na środku jezdn i z pod­
niesioną ręką, d ru g i z boku, z p is to ­
le tem  m aszynow ym , w yz ie ra jącym  
spod pachy. Czesław spy ta ł: Co to,

S ławna- dziś na ca łym  św iecie  
„M a rs y lia n k a “  w ła śc iw ie  pow inna 
by raczej nosić m iano : „S tra s b u rk a “  
czy , A lz a tk a “  lu b  może „N adren - 
ka “ ; gdyż na rodz iła  się w  S trasbu r­
gu w  ro k u  1790 —  z na tchn ien ia  
trzydz iesto le tn iego podówczas o f i­
cera w o jsk  in żyn ie rsk ich  a rm ii nad- 
reń sk ie j Józefa Rouget de 1‘Isle, k tó ­
ry  un ies iony  zapałem p a tr io ty  a za­
razem  w ie rn y  sw ym  idea łom  rew o­
lu c y jn o  -  dem okra tycznym , u łoży ł 
w  c iągu jedne j nocy słowa i  m uzy­
kę owego „śp ie w u  bojowego“ , tak  
bow iem  po p rostu  nazw ał b y ł swój 
u tw ó r przeznaczając go dla  pu łku  
w  przededniu w ybuchu  w o jn y  fra n - 
cusko-austriack ie j.

Co do da ty  pow stan ia hym nu  —  
h is to ry c y  n ie  są zgodni. N ie k tó rzy  
przesuw ają ją  o dwa la ta  późnie j, 
co przypuszczaln ie bliższe jest rze­
czyw istości ponieważ owa wojna, 
k tó rą  F ranc ja  —  uprzedzając n ie ­
uch ronny  ju ż  cios z zew nątrz — 
w yp ow ied z ia ła  A u s tr i i i  Prusom, 
rozpoczęła się dwudziestego k w ie t­
n ia  1792 roku . A u to rs tw o  m e lod ii 
n ie  jest kw estionow ane; n iek tó rzy  
je dyn ie  tw ie rdzą , iż  s tanow i ona 
przeróbkę (w  ta k im  razie można za­
uważyć, że nader swobodną...) m e­
lo d ii koście lne j.

A lza ck ie  pochodzenie dzisiejszego 
francusk iego hym nu  narodowego nie 
ulega jednak w ą tp liw ośc i. Znane 
są naw e t dokładne szczegóły co do 
m ie jsca jego pow stan ia ; jes t n im  
m ia n o w ic ie  dcm  F ilip a -F ry d e ry k a  
barona D ie tr ich a  cenionego uczo- 
nego-m ineraloga i  d ługole tn iego b u r­
m is trza  swego rodzinnego m iasta 
S trasburga. .Rouget de 1‘Is le  m ia ł 
ten  swój u tw ó r zaprodukow ać po 
raz p ie rw szy  przed lic zn ym  gronem 
p rz y ja c ió ł zebranych na p rzy ję c iu  
u  tego płom iennego p a trio ty . M o­
m ent ów  został up am ię tn iony  pendz- 
lem  popu larnego m alarza francus­
k iego Izydo ra  P ilsa  (1813— 1875), 
tw ó rc y  w ie lu  obrazów, m ających 
w a lo ry  dekum entarne. S łynne p łó t­
no, od ro k u  1849 fig u ru ją c e  w  sali 
L u w ru  nosi ty tu ł:  „R ouget de l ‘Isle 
śp iew a jący M a rsy lia n kę “  a przed­
s taw ia  w nętrze  salonu, w  k tó rym  
w id z im y  grupę postaci z. na jżyw szym  
napięciem  zasłuchanych i w p a trzo ­
nych w  m łodego o fice ra  śpiewające­
go z b ra w u ro w o  w zn ies ioną p ra w i­
cą, obok zaś m łodą n iew iastę  przy

klaw esyn ie . K om entarz  w  ka ta logu 
precyzuje, że jest to m ieszkanie 
b u rm is trza  D ie tr icha  w  S trasburgu, 
że śp iew akiem  jes t Rouget de T Is le , 
akom pan ia to rką  zaś —  jedna z sio­
s trzen ic  bu rm is trza .

O to pe łny tekst u tw o ru  w  po lsk im  
przek ładz ie  E dw arda Porębowicza:

D c  b ron i, h e j, O jczyzny  dzieci!
Czas w ie ń c e m  c h w a ty  u b ra ć  s k ro ń ! 
P a trz c ie , ja k  k r w ią  te n  s z ta n d a r świeci, 
K tó r y  ty ra n ó w  trz y m a  d ło ń .
Słyszycie ja k  żo łdaków  hordy  
W n ie ludzk ich  w rzasków  w y ją  ton,
N ie  szczędząc naszych cór i żon,
W  ob liczu w aszym  sie ją  m ordy?

Do w a lk i, ludu , stań!
M ąż z m ężem , z bron ią  broń , 
Na bó j. na bó j!
N ieczysta  k re w
N iech  w siąkn ie  w  naszą b łoń!

Co? Stopa obcych n a jezd n ikó w  
M a skalać siedzib naszych próg?
Św ieży k w ia t  naszych w o jo w n ik ó w  
Lec m a od mi» cza podłych sług? 
Przebóg! żołdacka dłoń skalana  
M a  k a rk i nasze w  ja rzm o  w b ić ,
A Jeśli nam  p o z w o lą  żyć —
M a -ż  to być łaską sług tyrana?

Do w a lk i, lu d u , stań! itd .

B iada  despotom, zd ra jcom  biada, 
Z a d rż y j, o hańbo naszych dn i! 
przez was O jczyzna  kona blada,
A o jcobójstw o woła k rw i!
W o ja kó w  dość, by was w y p a rli,
A  jeś li z g in ie  m łodsza  b ra ć  —
To F ra n c ja  każe zm arły m  wstać 
I  z m ieczem  na was w p ad ną zm arli.

D o w a lk i... itd .

O jczyzn y  m iłość niech nas w iedzie .
Je j spraw ie m iecz pośw ięćm y swój. 
W olności, stój ja k  wódz na przedzie  
I  w iedź obrońców  tw y c h  na bó j!
N a  glos tw ó j spłynie nam  zw ycięstw o, 
Z  w olnością p rzy jd z ie  dłonie spleść; 
W tedy  tw ó j tr iu m f, naszą cześć 
W róg uzna, gdy go zmoże m ęstw o.

D o w a lk i... Itd .

T io  h istoryczne, atm osfera psy­
chiczna, w  k tó re j się z rodz ił śpiew  
m ający rych ło  stać się na rodow ym  
hym nem  F ra n c ji —  to w ie lk a  rew o­
lu c ja  francuska, przygotow ana ide­
ow o przez na jśw ia tle jsze  um ysły  
f ilo z o fó w  i  . ekonom istów  osiemna­
stego w ie ku .

Echem zburzenia B a s ty li i była  
„P ieśń  W ym arszu“  (Chant du Dó- 
pa rt), w ykonana pu b liczn ie  po raz 
p ierw szy w  d n iu  14 lipca  1794 reku  
na uroczystym  obchodzie p ięc io le ­
cia  zdobycia tw ie rdzy . Słowa le j 
p ieśn i —  podn iesionej do godności 
drug iego hym nu narodowego — 
w ysz ły  spod p ió ra  M ariusza-Józefa 
C hen ier (rodzonego bra ta  poety A n ­
drzeja), m uzykę zaś skom ponował

tw órca  szeregu p ieśn i pa trio tycznych  
E tienne-N ico las M êhul. Tem uż M a­
r iu s z o w i C hén ier b łędnie p rzyp isy ­
wano osta tn ią  —  dodaną późnie j do 
tekstu  Rougeta —  zw ro tkę  „M arsy- 
l ia n k i“ *). P iękna ta s tro fa  —  w  po l­
s k im  przekładzie  rów n ież  Porębo­
w icza — b rzm i:

G dy o jcó w  cia ła  grób pochłonie.
M y  w stąpić w inn iśm y  w  ich ślad,
1 duch rycersk i nas ow ion ie
1 wieść nas będzie w  now y św iat.
W ięc  w alczyć trzeba i zasłynąć,
B y  się nie w zd rygn ą! ojca tru p ,
G dy syna złożą w  jego grób.
H a! trzeb a  zemścić się lub zginąć!

Po czym  następuje sta ły  re fre n :

D o w a lk i, lu d u , stań!
M ąż z m ężem , z bron ią  broń , 
Na bó j. na bó j!
N ieczysta  k re w
N iech  w siąknie w  naszą błoń!

T riu m fa ln a  droga tego „śp iew u  
w ojennego“  w iedz ie  początkowo ze 
(Strasburga do M a rs y lii dokąd za­
n ie ś li ją  m łodz i żołnierze oddzia łów  
madreńskich stam tąd zaś sfedero- 
wa-ni ochotn icy — s ła w n i późnie j 
m arsy l i  jczycy — obrawszy go za 
h ym n  ba ta lionow y, ju ż  z „M a rs y - 
l ia n k ą “  na ustach m aszerow ali do­
lin ą  Redanu. I  p rzy je j dźw iękach 
ru s z y li do a taku na T u ille r ie s  w  
pam ię tnym  d n iu  10 s ie rpn ia  1792 
reku .

O dtąd stała się fra n cu sk im  h y m ­
nem narodow ym , będąc zarazem 
hym nem  pa r excellence w o lnościo­
w ym .

W spom n ie liśm y przed c h w ilą  o 
tr iu m fa ln e j .ka rie rze“  u tw o ru  Rou­
get« de 1‘Isle. Jest ona tak  oczyw i­
sta i  n ie w ą tp liw a , że, aby fa k t ten 
kw estionow ać, trzeba by chyba

*) A u to rs tw o  te j s tro fy  n ie  jest 
ostatecznie ustalone. Zdan iem  je d ­
nych badaczy nap isa ł ją  dz ienn ika rz  
Lo u is  du Bcis, w ed ług  in nych  — 
ksiądz A n to in e  -Pessonneaux.

**) Jako ciekaw ostkę w a rto  za­
notować fa k t, iż  p ie rw szy  n ie w ą tp li­
w ie  Chronologicznie p rzek ład  po lsk i 
(bardzo zresztą słaby) p ió ra  n ie w ia ­
domego autora ukazał się pt. „P ieśń 
M arse lczyków “ ju ż  w  ro ku  179?. 
W spomina o tym  d r  Helena Rzad- 
kow ska w  swej in te resu jące j b ro ­
szurze pt. . Stosunek po lsk ie j o p in ii 
publiczne! do re w o lu c ji fra n c u s k ie j“ 
(W arszawa, 1948!

w y ją tk o w e j przekory. Toteż 
boda j tego w łaśn ie  rodza ju  wyP^_ 
w iedź podajem y tu  naw iasow o 
jako  swego rodza ju  curiosum. . 
no w ic ie  w  starej encyk loped ii f'r8 ;.
cuskie j *) no ta tka  poświęcona _** 
s to r ii u tw o ru  Rougeta po s tw 'e^  
dzeniu, że „przez ca ły  okres R e "^  
lu c ji „M a rs y lia n k a “  by ła  hynih® 
rozb rzm iew ającym  w śród bit.eWn̂  
go zamętu i e lek tryzu jącym  żołn1 
rzy  R e p u b lik i na podobieństwo b o
ha te rsk ich  p ieśn i Tyrteusza“ , do_ 
je że „ w  okresie pierwszego 
carstwa a zwłaszcza Restauń . 
stała się p ieśn ią w archo lską  ( f<’°  
t:eux) i że w  ro ku  1830 by ła  śp1̂  
wana rzadko“  oraz kończy sig "  
stępującą uwagą: „Podczas r e y \  
lu c j i  lu to w e j w  ro k u  1848 sPr 
wano p rzyw róc ić  ją do chw aty 
podtrzym yw ać zapal re w o lu cy j11
re p u b lik a ń s k i; m ia ła  jednak nie'

w ie lk ie  powodzenie... „M a rs y ! '80.
k a “ , była p ieśnią okolicznościowa '
ja k  to -z w y k le  bywa w ie le  str3c l , 
z chw ilą , gdy u tra c iła  swą a k t"8 
ność... (en pe rdan t son a-prop0®' ' 

*
Że „ak tua ln ość“  ta b yn a jm n ie j ^  

zniknęła, m ie liśm y  tego d o w ó d  . 
czasów p ierw sze j w o jn y  światów

K ie d y  w  początkach roku  
N iem cy za ję li je j k ra j ojczysty 
A lza tczyków  k tó rzy  śp iew a li 
sy liankę “  w trącano  do w ięzień. " 
den z sędziów n iem ieck ich , us' 
jąc  um otyw ow ać to postępowa11 
ośw iadczył dosłownie: ,.Mar -
lianka  jes t na jżyw szym  wy>”a go 
francuskiego poczucia narodowe 
oraz na jp łom ienn ie jszym  w y raZ ¡i 
n ienaw iśc i do N iem iec uważa11?., 
za w c ie len ie  ty ra n ii i ucisku, 
w ię c  szkod liw a i rozgłaszanie
pow inno  być karane“ .

je * ‘
ieJ

I  podczas d ru g ie j w o jn y  św '8 ,, 
w e j po ryw a jący  hym n odzyskał P 
n ię  swego znaczenia; zwła®;
czw arta  zw ro tka : „O jczyzny  1111 
niech nas w iedzie ...“  oraz c Wa p 
niejsza: „G d y  o jców  cia ła grób 
ch łon ie  —  m y w stąp ić  w inn iśm y g2 
ich  ś lady“ ... b y ły  śpiewane V1- ^  
b o jo w n ik ó w  .W olnej FranPń 
cz te ro le tn im  okresie w yg nania ' , ,

Karski

b i° '
G ab rie l

Afr CD
*) „D ic tio n n a ire  général o 

g raph ie  et d 'h is to ire “  par Ch. . j 
zebry et Th. Bachelet, Paris,



LAO SZE przełożył OLGIERD WOJTASIEWICZ

PRASY BRYTYJSKIEJ
Cobbeltowi! Założenie jego dwu- 

Pensowego „Political Register“  zapo' 
^ tkow a lo  nową erę w dziejach wiedzy 

polityki; jest to data, która zasługuje 
a upamiętnienie po wsze czasy".

Cobbett stał się najbardziej wpływo- 
im leaderem klas pracujących. W  tym • 

trasie rząd, zaniepokojony buntami gło- 
«°wymi i ruchawkami wywołanymi nę- 
za i rozpaczą, rozpoczął nowe repre"sje-

tłod
na

, ■ nastąpiły liczne aresztowania dzia- 
saczy radykalnych i Cobbett był zmu- 
• ny ukrywać się i w końcu uciec do 
. a)u, który w owym czasie był uwa" 
any ^  kraj wolności —  do Stanów 

^Jednoczonych. Powrócił w dwa lata 
" ozntej, przywożąc ciało Tomasza Pai- 

Jego dzieje od r. 1819 do 1832 to 
>7le)e walk o reformę parlamentarna, 

nesterton pisze: ,Jeżeli był człowiek, 
. y mógł wywołać w Anglii rewolu- 

' jeśli była w naszej historii chwila, 
by można nazwać rewolucyjną — 

eio był człowiek i oto chwila“ .

Cobbett miał bezsporne stanowisko 
Za radykałów. Ale znajdował czas 
winą działalność również, przede 

“ zystkim na swoje słynne „Wiejskie 
Podróże" po południowej części Anglii, 
sprawozdania z nich ukazywały się w 
politica l Register“  od r. 1820 do 1830.

to wspomnienia z podróży —  nie 
¡7* dodatku aktualnych zagadnień po' 
"tycznych —  opisy wsi angielskiej, go­
spodarki dobrej i złej, nędznych za" 

trików i bogatych w illi bankierów, 
*'eWziarzy i przedsiębiorczych dostaw 
jiJ L  " ’oj^bowych, a przede wszystkim 
ajZ>’ i głodu prostego ludu. Jeszcze 
. na cytata z Chestertona o Cobbet- 

?*■ „Był przekonany, że cała ta siatka 
"IK z a  wielkich finansów i długów 
Państwowych oraz banknotów pa pi ero- 
.Vc,h wtrąci Anglię w końcu w osta- 

i czną ruinę. Może się pomylił, chociaż 
®twiej jest dziś, niż wówczas dowieść, 
* miał w rzeczywistości rację".

Ha
^  roku 1830, z  upadkiem Wełlingto* 
1 ■ zakończeniem długiego okresu 

^Pływów torysowskich, agitacja za re- 
0r,Uą doszła do szczytu. Bezzwłocznie 

objęciu władzy przez Lorda Greya 
, ybuchły zamieszki głodowe wśród ro* 
Potników rolnych w południowych 

" ’schodnich hrabstwach, znane z hi- 
Si0ru pod nazwą „ostatniego buntu
chj.dopskiego“ . Przeciwnicy radykałów 
'■siłowali zwalić odpowiedzialność za 
V-vWołanie tych rozruchów na Cobbetta 

Pociągnęli go do odpowiedzialności 
Udowej. Cobbett odmówił przyjęcia 
lo k a ta  i sam wygłosił tak pioru- 
"Ującą mowę we własnej obronie, że 
Miażdżył swoich oskarżycieli. Sąd go 
N lo il ,  i nikt go już więcej nie mo' 
7*»wał. ■> ___ moj. -- --------

g ^  trzy lata później Cobbett umarł. 
^ ' l on na swoje czasy zjawiskiem bar- 
z° rzadkim: chłopem-pisarzem. Jego 

br°za jest zdumiewająco żywa i wyra* 
sta. a zarazem solidna jak gruda

Posiadał niezwykłą umiejętnośćii,..

^«snego ośmieszania. Gdy miał ¡prze- 
a%viać -w Manchesterze, miejscowe 

 ̂ adze skierowały doń uroczyste ostrze- 
zabraniając mu publicznego przy* 

^ C|a do miasta, czyniąc go odpowie- 
Zlalnym za ewentualne rozruchy spo- 

y°dowane jego przybyciem. Cobbett 
j . pi} icb niemiłosiernie: „Co wla* 
- " ,|f oznacza określenie „publiczne 
)f z-vbycie“ ? —  pytał. —  Jeżeli w ogó- 
^  rr|am zjawić się w waszym mieście, 

przybyć albo powozem albo kon- 
j a'b° pieszo (koleje wtedy jeszcze nie 

miały) —  jak więc mam uniknąć te* 
.P ub licznego  przybycia? Czy mam 
. >Ze wkroczyć z głową schowaną w 

f Wróconym kuble?“  N ie ma w ar* 
■ v'ach śladów żadnej na to od,po-

> d z i 
bVĆ

bo rzeczywiście nie mogło
ładnej.

^ U  nie byt w owym czasie osa* 
Q n'°ny w sw'e¡ walce o reformy, 
](rs'vobodę krytykowania w prasie auto* 

5'cznego rządu, zdegenerowanej
>-'Sfokracii i zadowolonego z siebie 

vcy a nawet uliczni 
-awcy pism i broszur krytykują-

p j ;mKrac)t i ___

C i ,a- ' W ydawc
tycL dawcy Pbm ■

" rząd i Kościół byli prześladowani, 
„ â cani do więzień lub niszczeni fi* 

S?vvo grzywnami. Jednakże tak wiel* 
Par • 0 "apięcie walki, tak silne po-
sit ruchu wolnościowego w pra*

Ze zawsze znajdowali się natych- 
st następcy na miejsce usuniętych.

Hci eWneg0 inwalidę z Exeter, nie ma-, 
innych środków utrzymania jak

isPrZedaż pism i broszur, aresztowano 
„je Sńrztdaż bardzo rozpowszechnionego 
ty f^cń izm u" napisanego przez Hone'a, 
ólitJ 0rym znaidowala się parodia Mo* 
)>rz y Pańskiej, uzna_na za obelżywą 
pjŝ  rzpd i Kościół. Oto ona: „Oicze 
\  Z'. który jesteś w ministerstwie skar- 
y.j^j^^iekolwiek jest twoje imię, niech 

aa twoja będzie zachowana, niech 
ril„Je Slę twoja wola w całym impe- 
b aj ' tak jak w każdym departamencie, 
i 0(j rian> nasze powszednie lapóweczki 

nam nasze okazyjne nieobec* 
jak przy glosowaniu na sesjach, tak 
ty^ . przyrzekamy n i e odpuścić 

' którzy glosują przeciw nam. NieW
dc?l nas z naszych posad, ale za* 

cane-aj . nas w ' zbie Gmin, ziemi obie- 
N |' “ '* t  i dostatków, i uwolnij nas

j j l  '■• Amen“ .
bal 0rnny inwalida, który to sprzeda* 
s'?cy i0s' aj skazany na piętnaście mie- 
si«str 'v',ę'2'^nia. W  międzyczasie jego 
bt-j- 1 dziecko byli j  trzymani pod 
Sprzed doPó,<i nie zobowiązali sie nie 
k w i k a ć  żadnych Sv iecej publikacji

J Ołl'8o.
"¡3, ' , edy cale rodź
jb^Zty ^dy ostatni członek rodziny byl 
a>s p ^ n y .  zawsze znaidowat się ja* 

yjaciel( który dalei prowadzi! ro­

ziny szły do więzie*

botę, Ryszard Carlile i jego żona zaj* 
mowali tę samą celę więzienną przez 
dwa lata, w ciągu których przyszło 
na świat ich dziecko.

Ów Ryszard Carlile jest następną z 
kolei, ważną postacią w dziejach dzien­
nikarstwa angielskiego. Urodził się w 
roku 1790 jako syn szewca. Jego sława 
ugruntowała się na działalności wydaw­
niczej, dotyczącej tzw. podżegających 
do buntu i bluźnierczych materiałów 
i determinacji w rozpowszechnianiu 
tych wydawnictw. W  owym czasie wię* 
cej zawziętości okazywano w prześla­
dowaniu wydawców i księgarzy niż sa­
mych autorów, którzy —  jak Shelley, 
Southey i Byron —  nosili nazwiska 
mogące wywołać zbyt wielki skandal; 
zaatakowanie ich mogłoby ściągnąć na 
rząd zarzut prześladowania kultury.

Carlile uczy! się w wiejskiej szkółce 
i zaczął zarobkować jako wędrowny 
blacharz. Pod wpływem „Praw czlo* 
wieka“  Paine'a stal się bezkompromiso­
wym radykałem i w roku 1817, wkrótce 
po ukazaniu się „Śmiecia za dwa gro­
sze“  Cobbetta, rozpoczął rozsprzedaż 
„Czarnego Karla“ , nowego tygodnika, 
w całym Londynie. W  swoim zapale 
niejednokrotnie w ciągu dnia przeszedł 
trzydzieści mil. W  tym samym roku 
wydrukował i rozsprzedał 25 tysięcy 
egzemplarzy „W at Tylera“  Southeya 
i napisał „Litanię polityczną", która 
kosztowała go pierwszą ratę —  18 ty­
godni —  więzienia.

W  1818 roku wydał pisma Tomasza 
Paine'a i został redaktorem „Republi­
kanina". Walka o wolność prasy stała 
się dla niego częścią znacznie szerszej 
walki o republikę demokratyczną. W  
tym roku skazano go za wydanie pism 
Tomasza Paine'a na trzy lata więzienia 
i grzywnę półtora tysiąca funtów szter- 
lingów. Z  więzienia pisał: „Jakaż jest 
korzyść dla ubogich i uciśnionych z 
pism innych niż te, które dążą do znie­
sienia kleru i arystokracji, przyczyn ich 
ucisku?"

Rozsprzedaż „Republikanina" konty­
nuowała jego żona i została skazana na 
dwa lata więzienia na podstawie oskar­
żenia Towarzystwa Zwalczania Zla. 
Carlile pisał: „Korzystam ze sposob­
ności, aby powtórzyć -moje podzięko­
wanie Towarzystwu Zla za tak wydat­
ne zwiększanie popularności moich wy­
dawnictw. N im  minie siedem lat, prze­
konam członków Towarzystwa, że byli 
skończonymi głupcami w stosunku do 
siebie a łotrami w stosunku do mnie... 
Stówami Tomasza Paine'a powtarzam 
raz jeszcze: oby każda dobra książka 
była prześladowana“ .

Książę Wellington dał hasło do pu­
blicznej subskrypcji celem zbierania 
funduszów na koszta' prześladowania 
współpracowników Cariile'a. Jednocześ­
nie meble Cariile'a i urządzenia jego 
warsztatów skonfiskowano, przedłużono 
mu wyrok o dalsze trzy lata więzienia 
z powodu niezapłacenia grzywny, ska­
zano jego siostrę na 500 funtów szter- 
lingów i rok więzienia za ogłoszenie 
otwartego listu do niego, a dziewięciu 
jego współpracowników na więzienie od 
sześciu miesięcy do trzech lat.

Ale nigdy nie zabrakło ludzi, by 
zająć puste miejsca po uwięzionych. 
I w końcu, w roku 1825, rząd znuży! 
się prześladowaniami, które wywoływa­
ły  odwrotny skutek i tylko, jak pod­
kreślił Carlile,1 zwiększały obieg i po­
pularność pism rewolucyjnych. W iara 
Cariile'a w postęp i wolność prasy, jego 
przykład w znoszeniu cierpień za spra­
wę ,natchnęła podobnie myślących lu­
dzi pracy ufnością w zwj'ciçstwo słusz­
nej sprawy. W  tej nadziei walczyli; 
w tej wierze zwyciężyli. Wytrwałością 
pokonali cierpliwość sędziów i najwyż­
szego trybunatu.

Southey i Shelley pisali poezje, które 
odegrały poważną rolę w walce o wol­
ność prasy, ale najwięcej przyciągała 
uwagę sądów twórczość Byrona. W  ro- 
krj 1821 „The Vision of Judgement“  
opisuje przybycie króla Jerzego HI do 
niebiańskiego miasta i sąd św. Piotra 
w związku ze sprzeciwem króla wobec 
równouprawnienia katolików. Byrona 
nie prześladowano, ale John H unt zo­
stał skazany za opublikowanie utworu 
w swoim piśmie „Examiner“ , pod za­
rzutem wydawania publikapyj o treści 
obelżywej dla zmarłego króla „Times“  
z pogardą opisywał tę procedurę i prze­
drukował poemat w całości, ku wiel­
kiemu niezadowoleniu gazet rządowych. 
A Carlile napisał: „N ie należało kon­
fiskować „The Vision of Judgement“ . 
Jest to paszkwil bez wartości i nie uwa­
żam go za użyteczny: ale zasady, na 
podstawie których go skonfiskowano, są 
niskie i podle i przeciw tym zasadom 
będę walczył. Takie prześladowania nie 
mogą dłużej istnieć“ . 1 takie prześla­
dowania w końcu ustały.

Zanim przejdziemy od dzieiów walk
0 wolność prasy angielskiej, do historii 
ujarzmienia teiże prasy przez monopole
1 kapitały, rzućmy okiem na kilka po­
staci, które zdobyty dla dziennikarstwa 
zaszczytne miejsce wśród innych zawo­
dów.

Pierwszy z nich to John Tadeusz De~ 
1ane, który w wieku lat zaledwie dwu­
dziestu pięciu przejął po Barnesie kie­
rownictwo „Timesa". Byl redaktorem 
raczej niż pisarzem, zorganizował i wy­
szkoli! zastęp doskonałych koresponden­
tów i specjalistów, ale sam rzadko pi­
sał. Jadał na mieście codziennie i wra­
cał do swego domu w Sergeant's Inn 
o piątej rano, po przejrzeniu ostatniej 
korekty. Popularne powiedzonko głosi, 
że Delane w ciągu trzydziestu siedmiu 
lat swego redaktorstwa więcej obeirzaf 
wschodów słońca, niż jakikolwiek inny 
człowiek w Londynie.

George Chandes B ld w e ll

(Dalszy ciąg w następnym numerzeJ

P O c
W w agonie d ru g ie j k lasy by ło  

n ie w ie lu  pasażerów. Tęgi pan 
Czang i  chudy pan Ciao s iedz ie li 
naprzec iw  siebie w  tym  samym 
przedziale. G dy pociąg ruszy ł 
s tw ie rd z il i ze zdziw ien iem , że po­
dróżnych napraw dę je s t mało, i  
jeszcze s iln ie j odczuli żal z powodu 
itego, że m us ie li się znajdować w  
drodze w  sam w ieczór noworoczny. 
Obaj posiadali bezpłatne b ile ty  i 
oba j o trzym a li je  dopiero w  przed­
dz ień  podróży, co ich  bardzo obu­
rzy ło . W daw nych dobrych czasach 
na  p rzy jac io łach  można by ło  w ięcej 
polegać i  ofoydwaij panow ie k iw a li 
g łow a m i na wspom nien ie swoich 
obecnych ta k  zwanych p rzy jac ió ł, 
k tó rz y  u n ie m o ż liw il i im  w cześnie j­
szy po w ró t do domu.

Pan Czang zd ją ł fu tro , gdyż tem ­
pe ra tu ra  w  wagonie wzrosła i  k ro ­
p le  po tu  w y s tą p iły  m u na czoło. 
„K e ln e r, ręczn ik !“  zaw>oł*ł głośno 
a zw racając się do pana Ciao dodał: 
, N ie  rozum iem , dlaczego teraz ta k  
bardzo ogrzewają wagony. N ie  by- 
fob y  ta k  gorąco, gdybyśm y podró­
ż o w a li samolotem“ .

Pan Ciao, k tó ry  zd ją ł płaszcz ju ż  
przedtem , n ie  w yg ląda ł na zmęczo­
nego. „  Można o trzym ać bezpłatny 
b ile t  także i  na samolot, to  n ic  
trudnego...“  rzek ł pow o li z n ie ­
znacznym  uśmiechem.

—  Capie j n ie  ryzykow ać podróży 
sam olotem  —  odpow iedzia ł pan 
Czang, z trudnośc ią  zachowując do­
tychczasową pozycję. —  K e lne r, 
rę c z n ik i!

K e lne r, cz te rdz ies tok ilko le tn i męż­
czyzna b iegający w zd łuż wagonu z 
rękam i p e łn ym i paru jących ręczn i­
k ó w  b y ł zawsze chętny do usług, 
ino, ale sposób, w  ja k i dyrekc ja  
zmuszała do pracy w  św ięta, p rze­
chodz ił wyobrażenie. Doszedłszy do 
p rzedz ia łu  na przedzie wagonu na ­
tk n ą ł się na pana T su i i  przed n im  
d a ł upust swem u oburzeniu.

—  N iech pan posłucha! P racow a­
łe m  oba osta tn ie  dn i, w ięc spo­
dz iew a łem  się że dziś będę w o lny, 
»  tymczasem w  osta tn ie j c h w ili 
p rzychodzi do m nie  pan L iu  i  m ó­
w i, że będę m usia ł pracować w  
w ieczó r noworoczny. Jest nas na te j 
l i n i i  sześćdziesięciu, a m nie m us ie li 
w ybrać. N ie  chodzi m i ju ż  o św ięto, 
®łe ta k  się przecież n ie  rob i. —  Po­
da ł panu T su i ręczn ik  i  c iągną ł da- 
Sej. —  P ow iedzia łem  panu L iu , że 
to  n ie  jest w  porządku. Pracowałem  
ca ły  ro k  i  teraz należy m i się 
iw olny dzień. N apraw dę m am  już 
tego wszystkiego dosyć.

Na bladej tw a rzy  pana Tsui u ka - 
*a ło  się coś w  rodza ju  uśm iechu. 
C h c ia ł sk inąć lekkio g łow ą aby w  
ten sposób w y ra z ić  swoje w spó ł­
czucie, ale jakoś m u się to n ie  u - 
dało. M ia ł zresztą w łasne k łopo ty. 
Na ko le i znany b y ł w szystk im , do 
zaw iadow ców  stacyj i  m aszynistów  
w łącznie, i  wszyscy b y li jego p rzy ­
ja c ió łm i. Jego tw a rz  by ła  rów no ­
znaczna z b ile tem  d ru g ie j k lasy  —  
•nawet M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji 
n ie  śm ia łoby tego kwestionow ać. 
W iedziano, że zawsze p rzew oz ił po 
k ilk a s e t gram ów  opium , ale uzna­
w ano to za jego praw o. Pan Tsui 
n ig d y  n iko m u  nie  g ro z ił i  b y ł dla 
w szys tk ich  jednakow o up rze jm y; 
ro zu m ia ł doskonale lu d zk ie  tro sk i 
5 zawsze s ta ra ł się okazywać lu ­
dz iom  sym patię. P onieważ nikogo 
n ie  obrażał, n ie  m usia ł się n ikogo  
obaw iać, i  tę  najwyższą mądrość 
życ iow ą można by ło  w yczytać na 
jego b ilec ie  —  jego tw arzy .

—  Wszyscy m am y ty le  pracy... —  
zaczął z uśmiechem.

S łucha jąc opow iadań o jego k ło ­
potach ke lne r zdawał się zapom i­
nać o swoicift w łasych i  ze zrozu­
m ien iem  k iw a ł głową. Ręcznik i, k tó ­
re  trzym a ł w  ręce, w ys tyg ły  i  m u­
s ia ł iść do swej ka b in y  aby je  za­
nurzyć we w rzą tku . W racając, m i­
ną ł pana T su i bez słowa i  bez żad­
nego porozum iewawczego spojrze­
n ia , ja k  gdyby chc ia ł przez to pod­
k reś lić , że mim© dowodów życz li­
wości, ja k ic h  od niego doznał nie 
zapom nia ł sw oich k rzyw d . W yko­
rzy s tu ją c  szarpnięcie wagonu zato­
czy ł się n ib y  p rzyp ad k iem  w  k ie ­
ru n k u  n ie ja k ie go  pana K ‘ou. „M o ­
że ręczn ik, proszę pana? P rzyk ro  
je s t podróżować w  tej porze ro k u “ . 
C hętn ie  da łby u jśc ie  sw oim  uczu­
c iom  wobec nowego au dy to rium , ale 
n ie  znając b liże j pana K ‘ou przystę­
pow a ł do tego w  sposób m oż liw ie  
na jog lędn ie jszy. Pan K ‘ou w y ta r ł 
starann ie  tw a rz  a zw racając ręczn ik 
k iw n ą ł k e ln e ro w i głową, n ie  w y ja ­
śn ia jąc jednak, dlaczego podróżuje 
w  w ieczór noworoczny.

—  Nasz zawód, to ciężka praca — 
pow iedz ia ł ke lner, n ie  chcąc aby 
pan K ‘ou tak  ła tw o  w y k rę c ił się od 
rozm owy; czuł, że n ic  p o w in ie n  po­
w tarzać tego, co m ó w ił panu Tsu i; 
tu ta j należało się zachowywać z 
w iększym  szacunkiem , a le  połączo­
nym  z pewną poufałością . —  Na 
now y ro k  ludzie  p o w in n i sobie od­
począć, ale d la  nas nie  ma odpo­
czynku. D ru g i ręczn ik, proszę pa­
na?

Pan K ‘ou potrząsną ł przecząco 
głową. Wszyscy w ie d z ie li, że b y ł 
p rzy jac ie lem  dy re k to ra  ko le i, co m u 
dawało p rz y w ile j bezpłatnych prze­
jazdów  drugą klasą zawsze, gdy so­
b ie  tego życzył. W ystarczało ty lko , 
aby udow odn ił swą tożsamość a to 
m ógł naprzyk ład  uczyn ić w  fo rm ie

uchy len ia  się od rozm ow y z ke lne­
rem.

Ten zaś, rozm yśla jąc nad zacho­
w an iem  się pana K 'ou , poszedł da­
le j i  po c h w ili podawał rę czn ik i 
panu Czang i  panu Ciao.

—  N ied ługo  p rzy jdą  kon tro le rzy  
—  zaczął, przekonany ju ż  teraz, że 
rozpoczynanie rozm ow y od wspo­
m in a n ia  w łasnych zm a rtw ie ń  jest 
ja k  najgorszą m etodą —  a k ie d y  
ju ż  sobie pó jdą i  panowie będą 
chc ie li odpocząć, to gdyby k tó ryś  
z panów życzył sobie poduszki to 
proszę m i ty lk o  dać znać. Jest m ało 
osób w  w agonie i  każdy z panów 
będzie się m óg ł zdrzemnąć. Szkoda, 
że panow ie muszą spędzać dzisie jszy 
dzień w  pociągu, bo je że li chodzi 
o nas kelnerów ...

Z o rie n tow a ł się, że za dużo m ó- 
w i, i  podał d ru g i ręczn ik  panu 
Czangowi, k tó ry  zw racając go po 
c h w ili spyta ł:

—  Dlaczego tu  jes t ta k  gorąco? 
Czy regu la to r jest popsuty?

—  N ie  radzę panom  o tw ie rać  o k ­
na, barda© ła tw o  się można, zazię­
b ić  —  odpow iedzia ł szybko ke lner, 
w yko rzys tu jąc  niespodziewaną spo­
sobność podtrzym an ia  rozm owy. — 
Zarząd k o le i jest n ic  n ie  w a rt. K a ­
żą pracować ca ły  ro k  a potem  nie 
dadzą wypocząć nawet w  dzień N o­
wego Roku. W  ogóle szkoda m ó­
w ić...

W  ty m  m om encie pociąg za trzy­
m a ł się na n ie w ie lk ie j s tac ji. Do 
wagonu d ru g ie j klasy, z k tórego n ik t  
n ie  w ys iad ł, weszło z hałasem k i l ­
ku  żo łn ie rzy  niosących cztery skrzy­
n ie  sztucznych ogni. S krzyn ie  te 
b y ły  tak  duże, iż  przez dłuższą chw i-- 
lę żołn ierze k rę c ili się niezdecydo­
w an ie  zastanaw ia jąc się, gdzie je 
um ieścić. W reszcie jeden z ich o f i­
cerów, w yg ląda jący  na dowódcę ba­
ta lionu , kazał us taw ić  je  na podło­
dze w  przedzia le  i  w  ko ry ta rzu . 
D ru g i o fice r, dowódca p lu tonu , po­
w tó rz y ł rozkaz. Żo łn ie rze  zaledwie 
zdąży li go w ykonać i  opuścić w a ­
gon, gdy pociąg ruszy ł w  dalszą 
drogę.

K e ln e r obszedł ca ły wóz zerka jąc 
po drodze na obu o fice rów  i  na 
skrzyn ie, k tó re  u tru d n ia ły  przejście. 
P orozm aw ia ł c h w ilę  z panem  Tsui, 
ale now y bagaż n ie  daw a ł m u spo­
ko ju . Przeszedł przez w agon jeszcze 
raz. Dowódca b a ta lionu  po łożył swój 
re w o lw e r na s to lik u  pod oknem  a 
sam w yc iągn ą ł się na ław ce i  za­
snął. Dowódca p lu ton u  nre śm ia ł 
go jeszcze naśladować, zd ją ł ty lk o  
czapkę i siedzia ł d rap iąc się w  g ło­
wę. K e ln e r uśm iechnął się do niego 
życz liw ie .

—  Co to ja  m ia łem  pow iedzieć?—  
rzek ł, ja k b y  do siebie po cichu, 
aby n ie  obudzić p rzypadk iem  s ta r­
szego oficera. —  Aha, czy n ie  le p ie j 
by ło b y  położyć te skrzyn ie  na pó ł­
kach?

—  A  po co?

—  B oję  Się, że ktoś je  może po­
trą c ić  i uszkodzić.

—  N ik t  ich  n ie  śm ie do tknąć — 
w a rk n ą ł o fice r. — K to  by je m ia ł 
uszkodzić?

, —  N ie, no oczyw iście, że nie — 
k e ln e r ro zp łyn ą ł się w  uśm iechu. —  
Mogą doskonale zc-stać tam , gdzie 
są. Czy w o lno w iedzieć, dokąd pa­
now ie  jadą?

—  U w ażaj, żebyś n ie  oberw ał, ja k  
się będziesz jeszcze w trą ca ł.

A le  ke lne r n ie  m ia ł żadnej ocho­
ty  oberwać i  szybko się odda lił. 
Przechodząc ko ło  pana Czanga 
rze k ł; „Z a ra z  będzie k o n tro la  b ile ­
tów , proszę pana“ .

Is to tn ie  w  c h w ilę  potem  p o ja w ili 
się dw a j kon tro le rzy  w  asyście 
dwóch w ysok ich  uzb ro jonych straż­
n ikó w . Przechodząc z w agonu trze ­
c ie j k lasy do d ru g ie j zas tąp ili n ie ­
przystępny, su row y w y ra z  swoich 
tw a rzy  dobrodusznym i uśm iecham i.

M ija ją c  pana T su i zaw aha li się 
przez chw ilę ; p ie rw szy k o n tro le r po­
p a trz y ł roz ta rg n ionym  w z ro k ie m  w  
ja k im ś  n ieokreś lonym  k ie run ku , 
d ru g i sk in ą ł panu T su i głową, i  
przeszli n ie  py ta jąc  go o n ic . N a­
stępnego pasażera ke lne r przedsta­
w i ł  im : „T o  jes t pan K 'o u  proszę 
panów “ . P ie rw szy ko n tro le r zdawał 
s ię  być nieco rozgn iew any przypusz­
czeniem, że n ie  zna przy jac ie la  k ie ­
ro w n ik a  l i n i i ;  podając panu K ‘ou 
rękę  zapyta ł: „J a k  się os ta tn io  m ie ­
w a dyre k to r?  Dość późno się pan 
w y b ra ł, ja k  na tak  długą podróż..." 
Pan K 'ou . którego a u to ry te t n ie  t y l ­
ko  n ie  s trac ił, ale naw et zyskał na 
tym  sootkaniu, uśm iechnął się, od­
pow iedz ia ł coś cicho, u k ło n ił Się i 
jeszcze raz uśm iechnął. Obaj straż­
n ic y  s ta li w yp ros tow an i i  n ie rucho­
m i. Ich  n iska pozycja życiowa un ie ­
m o ż liw ia ła  im  wzięcie  u d z ia łu  w  
rozm ow ie, a le  s ta ra li się zachować 
godność osobistą przez nadym anie 
p ie rs i i  stan ie na baczność.

Tymczasem ke lne r w yko rzys ta ł 
rozm owę kon tro le rów  z panem K ‘ou, 
aby poprosić panów Czanga i  Ciao 
o przygotow anie  b ile tó w . G dy m u 
je  obaj poda li, zo rien tow a ł się, że 
b y ły  bezpłatne i  szacunek jego dla 
obu pasażerów w zrósł n iezm ie rn ie . 
Z w ró c ił na tychm iast b i le t  pana 
Czanga, ale ośm ie lił się zatrzym ać
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b ile t  pana Ciao, gdyż dokum ent ten 
g łos ił, iż  jego posiadacz jes t ko b ie ­
tą, podczas gdy is tn ia ły  n iezb ite  do­
w ody na to, że pan Ciao jes t męż­
czyzną. K o n tro le rzy  odsunęli się na 
bok i  szeptem w y m ie n ia li uw agi. 
Po c h w ili s k in ę li g łow am i i  "jasne 
było, że doszli do w n iosku  iż  w  w ie ­
czór noworoczny mężczyzna może 
ujść za kobietę. K e ln e r oddał panu 
Ciao jego b ile t  obu rękam i*).

Dowódca ba ta lionu  chrapa ł. Do­
wódca p lu tonu, u jrzaw szy zb liża ją ­
cych się kon tro le rów , o p a rł nog i o 
przec iw leg łą  ław kę  i  swą postawą 
daw a ł w ym o w n ie  do zrozum ienia, 
że n ie  chce aby m u przeszkadzano. 
Uwagę ko n tro le ró w  z w ró c iły  n a ­
tychm iast skrzyn ie  ze sztucznym i 
ogn iam i, u trud n ia ją ce  przejście. Je­
den ze s trażn ików  po k iw a ł z podzi­
w em  głową, urzeczony w ie lkośc ią  
i  so lidnym  w yg lądem  ładunków . Gdy 
ju ż  m in ę li przedzia ł, p ie rw szy  ko n ­
tro le r  z w ró c ił się do ke lnera m ó­
w iąc : „P ow iedz im , żeby to lep ie j 
po uk łada li na pó łkach“ , a d ru g i 
k o n tro le r do rzuc ił prędko, aby go 
w yb a w ić  z k ło p o tliw e j sy tuac ji: 
„Jeszcze le p ie j jeże li sam to zro­
bisz“ . K e ln e r s k in ą ł g łow ą w  m il­
czeniu, ale w  duchu zapyta ł sam 
siebie: ,.N ie m acie odw agi sami im  
tego pow iedzieć ot co, w ięc  cóż ja 
m am  zrobić ja k  n ie  k iw nąć  głową? 
a poza tym  jest w ie lk a  różn ica  po­
m iędzy p rzy takn ię c iem  a w y k o ­
naniem  po lecen ia“ ' W  jego um yśle 
zaśw ita ła  m yśl: skrzyń  n ie  należy 
ruszać z m iejsca.

Jasno ośw ie tlony pociąg pędził 
us iłu jąc  się wydostać z zasięgu 
ciem ności, k tó ra  go je dn ak  stale 
doganiała...

Pan Czang w y ją ł dw ie  b u te lk i .w i­
na i  z w ró c ił się do pana Ciao:

—  Jesteśmy już, ja k  gdyby sta­
ry m i p rz y ja c ió łm i. Czy pan b y  się 
n ie  nap ił?  Dlaczegóż nie  m am y so­
bie zrob ić przy jem ności na Nowy 
Rok?

Pan Ciao b y ł zbyt up rze jm y, aby 
odm ów ić, ale zastanow ił się, czym 
by m ógł sam poczęstować pana 
Czanga. Po c h w ili zd ją ł z p ó łk i 
jedną z paczek, zaw iera jącą s łody­
cze, rozw iną ł ją  ostrożnie i  podał 
panu Czangowi:

—  Proszę bardzo. Jesteśmy, ja k  
starzy przyjacie le . Proszę n ie  rob ić  
cerem onii.

P i l i  w in o  k ie lisze k  po k ie liszku . 
Ich  tw arze niepostrzeżenie p u rp u ­
ro w ia ły , a ję z y k i rozw iązyw a ły  się. 
M ó w ili o  swoich rodzinach, o p ra ­
cy, o znajom ych, o c iężk ich  czasach,
0 bezpłatnych b ile tach. Każdem u z 
n ich  w ypadało być ho jnym . Pan 
Ciao ro zw in ą ł d rugą  paczkę ze sło­
dyczam i, pan Czang w y ją ł dw ie  no­
we b u te lk i:

—  M us im y je  skończyć. Po jednej 
na głowę. Jesteśmy ju ż  teraz na­
praw dę s ta rym i p rzy ja c ió łm i. No, 
p ijem y.

—  Ja n ie  m am  zbyt mocnej g ło ­
w y.

—  Ach, to  nic. L e k k ie  w ino, n ie  
u p ije  się pan.

Spojrzawszy po c h w ili na swoją 
bute lkę , pan Czang s tw ie rd z ił, że 
ju ż  n iew ie le  w  n ie j pozostało. Czoło 
m ia ł po k ry te  k ro p la m i potu, oczy 
p rzekrw ione , ję zyk  sztyw ny. B y ł 
c iąg le  rozm owny, ale ta gadatliwość 
przechodziła ju ż  w  be łko t. Rozw ią­
zał k ra w a t. M im o wszystko nie  s tra ­
c i ł  jeszcze panow ania nad sobą. Pan 
Ciao -na tom iast o p różn ił przezna­
czoną dlań bu te lkę  zaledw ie do po­
ło w y , ale b y ł ju ż  bardzo blady. W y­
ją ł paczkę papierosów, obaij za p a lili. 
Pan Czang z papierosem  w  ustach 
rozp a rł się na ławce m achając bez­
trosko  nogam i. M ia ł w ie lR ą ochotę 
śpiewać, ale w yschn ię te  ga rd ło  p ie ­
k ło  go n iep rzy jem n ie , w ięc  ty lk o  
oddychał ciężko przez nos, ja k  roz­
d rażn iony  byk. Pan Ciao rów n ież 
p o c h y lił się do ty łu  i  s iedzia ł n ie ­
ruchom o z papierosem  w  ręce. Ser­
ce łom ota ło  m u gw a łtow n ie , b y ł 
b lady i odczuwał le k k ie  swędzenie 
całego cia ła .

Panu Czangow i nag le  zakręciło  
się w  g łow ie , całe otoczenie zdawa­
ło  się tańczyć w śród  czerwonych 
kręgów . G dy w rażen ie  to ustąpiło, 
a serce znów zaczęło b ić  zw yk łym  
rytm em , udał, że n ic  się n ie  stało
1 zap a lił papierosa, po czym  m ach­
nąwszy zapałką w  po w ie trzu  odrzu­
c i ł  ją . Nagle na s to lik u  pod oknem  
zakręc ił się z ie lonkaw y p łom ień  
ognia k tó ry  zw ie trz y ł a lkoho l, ©plą­
ta ł b u te lk i i  k ie lis z k i, zatańczył, 
w yskoczy ł w  górę.

Pan C iao ockną ł się, gd y  sparzył 
go p łom ień  trzym anego w  d ło n i pa­
pierosa, k tó ry  się za ją ł od ognia. 
O d rzuc ił go i  zaczął uderzać rękam i 
po blacie  s to lika  sta ra jąc się zdu­
sić ogień. Z bute lek, k tó re  p rzy  tym  
przew róc ił, w yp łynę ła  reszta a lko­
holu. Tęczowe p łom ie n ie  liz n ę ły  ba­
gaż na ław kach  i  pó łkach i  rozrosły 
się w  biegnące ku  górze ko lum ny. 
G dy jego w łosy  zaskw iercza ły , a 
ogień zap a lił m u na w argach reszt­
k i  w ina  pan Ciao pos tanow ił ucie­
kać.

*) W edług e ty k ie ty  c h iń sk ie j po­
daw anie komuś jak iegoś przedm io­
tu  obiem a ręka m i je s t w yrazem  sza­
cunku. (przyp. t łu m .'

Nagła seria trzasków  zabrzm iała, 
ja k  salwa z k a ra b in u  maszynowego. 
Dowódca p lu ton u  le d w ie  zdążył o t­
w orzyć oczy, gdy jeden ze sztucz­
nych ogni w yb uch ł m u na tw a rzy  
w yzw a la jąc m ałą  fon tannę ognia i  
k rw i.  O fice r zerw ał się i  zaczął n ie ­
p rzy tom n ie  biegać w  różne strony. 
Wszędzie, dokoła niego i  pod jego 
stopam i, następow ały ogłuszające 
w ybuchy. Dowódcę ba ta lionu  p ło ­
m ien ie  otoczyły, zan im  się obudził, 
a jeden z ogn i w ybucha jąc t r a f i ł  go 
w  praw e oko.

Pan K ‘ou zerw ał się w idząc, że 
jego bagaż p łon ie  a ogień w dziera  
się do przedzia łu  ze w szystk ich  
stron. Przez mózg prze lecia ła m u 
m yśl: pochw yc ił jeden z butów , k tó ­
re zsunął b y ł z nóg przed drzem ką, 
i  uderzy ł n im  w  szybę zam ierzając 
następnie wyskoczyć z wagonu. 
Przez w y b itą  dz iu rę  w d a rł się w ia tr  
i  p łom ien ie  zatańczyły dz iko ch w y­
ta jąc  w  objęcia pana K ‘ou, k tó ry  
w yb ie g ł na ko ry ta rz , ja k  dz ik ie  
zw ierzę w  czasie pożaru stepu. Po- 
c ią  m kną ł, w ic h e r huczał, sztucz­
ne ognie w ybuchały.

Pan T su i b y ł w y tra w n y m  podróż­
n ik ie m . Oszołom ionem u daw ką n ie ­
dawno zażytego n a rk o ty k u  n ie  chcia 
.© się o tw orzyć oczu, choć. słyszał 
ja k ie ś  hałasy. U czyn ił to dopiero, 
gdy poczuł ko ło  siebie gorąco, i  
w te d y  u jrz a ł ju ż  ty lk o  p łom ien ie . 
O pium , k tó re  m ia ł ze sobą zaczęło 
top ić  się i  pa lić. Rozkoszny zapach 
uderzy ł go w  nozdrza. M im o ostre­
go bó lu  od oparzeń nie  m ia ł s iły  się 
poruszyć. Po c h w ili p łom ien ie  o- 
ga rnę ły go i  s topniowo za m ie n iły  
w  coś przypom inającego w ie lk i ko­
kon.

Ogień w y p e łn ił ca ły wagon, poże­
ra jąc  w szystk ie  jego drew n iane czę­
ści. Po sztucznych ogniach pozosta­
ła  ty lk o  dusząca w oń s ia rk i. W w a ­
gonie n ik t  z pasażerów n ie  poruszał 
się już  an i n ie  w yd a w a ł głosu. 
Ogień zmagał się z dym em  i  w y ­
p ie ra ny  w y m y k a ł się d łu g im i ję ­
zykam i przez popękane szyby, i  
p rzynag lany zarówno w ia trem , ja k  
i  b ra k ie m  poka rm u  skoczył na dwa 
wagony trzec ie j klasy, zna jdujące 
się za w ypa lonym  ju ż  wozem d ru ­
g ie j klasy. Z na laz ł w span ia łą  po­
żyw kę d rz u c ił się na n ią  łapczyw ie, 
z rozmachem, ze w szystk ich  stron, 
gnany pędem m knącego pociągu.

Ekspres stanął wreszcie na jedne j 
z n ie w ie lu  stacyj, na k tó rych  w i­
n ien się zatrzym ywać. C a ły je j pe r­
sonel pa trzy ł z bezradnym  zdum ie­
n iem  na palące się wagony. N ie  było 
a n i gaśnic, a n i żadnych innych  u - 
rządzeń do w a lk i z ogniem , i  z 
trzech ustaw ionych przezeń wago­
nów  le n iw ie , od n iechcenia unosił 
się b ia ła w y  dym .

Jak  późnie j podawano, w  dwóch 
wagonach trzec ie j k lasy znaleziono 
z w ło k i p ięćdzies ięc iu  dw óch osób, 
a dalszych jedenaście c ia ł ludz i, k tó ­
rz y  z a b ili się, w yska ku ją c  z pędzą­
cego pociągu, znaleziono w zd łuż to ­
ru .

W dwa tygodn ie  po v/ypadku  
p rz y b y ł inspekto r. P ierwsze trz y  
d n i zużył na o fic ja ln e  przyjęcie , na­
stępne trz y  —  na za ła tw ian ie  p i l ­
nych spraw  osobistych, po czym  
rozpoczął dochodzenie.

K o n d u k to r n ie  w ie d z ia ł n ic . K o n ­
tro le rzy  i  ich  s trażn icy  n ie  w ie ­
d z ie li n ic, podobnie, ja k  n ic  n ie  
w ie d z ia ł i  ke lner. Sprawozdania 
poszczególnych stacyj co do ilośc i 
b ile tó w  sprzedanych na ten  po­
ciąg zgadzały się z ilośc ią  b ile tó w  
zebranych od pasażerów, z uw zględ­
n ie n ie m  sześćdziesięciu trzech b i ­
le tó w  braku jących, k tó re  ściśle od­
pow iada ły  liczb ie  osób zab itych i  
m us ia ły  u lec zniszczeniu. Żadna 
stacja n ie  donosiła o sprzedaży b i ­
le tó w  d ru g ie j klasy, z czego w y n i­
ka ło  że wagon d ru g ie j k lasy  m u ­
s ia ł być pusty i  że pożar n ie  m ógł 
b y ł tam  wybuchnąć.

Ostatecznie ponownie przesłucha­
no kelnera. O św iadczył on, że n ic  
n ie  w ie  o przyczyn ie  pożaru, k tó ry  
m u s ia ł powstać w  czasie, gdy on 
sam zna jdow a ł się w  w agonie re ­
s tauracyjnym . Sąd orzekł, że ke lne r 
ponosi odpowiedzialność za całe 
nieszczęście i  że w in ie n  być uka ra ­
n y  za opuszczenie swego poste run­
k u . Wobec czego zarząd k o le i na­
tychm ia s t z w o ln ił go z pracy.

Inspek to r op isa ł tragedię w  szcze­
gó łow ym  sprawozdaniu, będącym 
p ra w d z iw ym  arcydzie łem  s ty lis ty k i.

Lao Sre

prze łoży ł Olgierd Wojtasiewicz

Lao Sze, (u r. 1S98) jeden z bardziej 
znanych i płodnych współczesnych 
prozaików chińskich, jest w. i. auto­
rem przełożonej niedawno na polski 
przez prof. “Witolda Jabłońskiego po­
wieści „ “Niezrównany Pan Czao 
Psyjue". “W jego utworach często 
dominuje nastrój satyry, graniczący 
niemal z groteską. Pakt, że nikt z pa­
sażerów nie usiłował nawet zatrzymać 
pociągu przy pomocy hamulców bez­
pieczeństwa, fakt, który można wy­
tłumaczyć sobie chyba tylko tym, 
że nikt z tych pasażerów nie przy­
puszczał nawet przez chwilę, aby ha- 
muke mogły być nie popsute, dosad~ 
nie ilustruje stosunki w starych Chi-1 
nach. ,
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Należałoby sobie po raz setny, ty ­
siączny . czy dziesięciotysięczny przy­
pomnieć wszystkie spotkania z tamty- 
mi: Janem Sebastianem, Amadeuszem 
Wolfgangiem, z ostatnio odkrytymi 
dwiema sonatami Beethovena, z Cheru" 
binem. Cherubini... albo psalm Stra" 
delli. Śpiewano go na przedwiośniu — 
w witrażach Panien W izytek odbito się 
słońce, chyba po raz pierwszy wiosen­
ne. Należałoby zastanowić się, jakim 
cudem czy sposobem można odkryć 
własną drogę do ich kraju. Od okna 
ciągnie chyba chłód — na oknie chłod­
ne światło młodego księżyca.

Drogi są i różne i trudne i dalekie. 
Niczego się nie myśli tej nocy. Jedno 
tylko jest pewne. Można —  i musi się 
uwierzyć —  że nie znajdzie się kraj 
piękniejszy od owego kraju. Mieszka 
w nim mądrość. Mieszkają w nim ra­
dość, smutek, spokój, rozpacz, burza, 
wieczór, i chłodne światło młodego mie-

o ściany, a w Marylskiego ‘wstąpił zły 
duch: jvpierw pobił się z Del Campem 
o ołówek, potem zaś nagadał Dziewa­
nowskiemu od babskich spódnic (że 
Domek się za nie kryje przy byle oka­
zji!), choć nie prawda. Znowu poszła 
w ruch madame rózga.

Fryoek próbuje wrócić do przekre­
ślonego tria —  mdło się robi! N ie­
składne to, nędzne, oskubane. „Spamię­
taj, panie Fryderyku... każdy swojej 
lutni winien szukać“ . W  salonie nad 
owym triem będą damule ochać i achać! 
Jakże się jednak z niego uśmieją Jan 
Sebastian i Wolfgang Amadeusz!

Frycek uciekł przed swą złością do 
pustej kuchni. Tam zaś właśnie kot do- 
łapał mysz — patrząc na taką zabawę 
sam czujesz wypazurzone łapsko na 
mysim kręgosłupie i gardle. Kot pozwa­
la uciec od niechybkiej śmierci na 
krok, na dwa. Dalej nie.

N ik t na szczęście nie widział, jak

śląca. Mieszka w nim nawet cierpienie. 
M imo to kraj na pewno jest wzrusza­
jąco piękny. Jakże odnaleźć doń drogę?

Miesiąc odszedł już od okna. Okno 
wypełniło się ciemnością po brzegi, 
A  ciemności są pełne szeptów. Kornik 
snuje się od ściany do ściany. I co jesz­
cze, i co jeszcze? —  Już wiadomo: 
daleka droga, zielona droga, zielony 
dcm, zielona ścieżka..

Ścieżka prosto w sen.
Rano wybuchła awantura w kuchni. 

Zuska stłukła kota za kradzież słoni­
ny. Kot uciekając wywrócił mleko przy­
gotowane dla Emilki. Kucharka zwy­
myślała Ztiskę: trza było kota nie pusz­
czać z garści. Izabella pokłóciła się na 
śmierć i życie z Marylskim —  ciągnął 
za warkocze —  a że Barciński tra fił 
na ową scenę, madame rózga poszła 
w ruch po Marylskim. U  Kolbergów 
zaś, na pierwszym piętrze, wiatr wybił 
szybę, przy której to okazji rama 
okienna podarła świeżo upraną firankę.

Uspokoiło się dopiero koło piątej — 
przyszli na wista. Ci najgodniejsi: Els­
ner, Brodziński i Linde. I oto nawet 
oni nie potrafili w tym niespokojnym 
dniu zachować godnej ich powagi. 
Trzeba zresztą oddać sprawiedliwość 
rektorowi, że to nie on swym obycza­
jem sangwmika podniósł głos nad kartą. 
Zaczął najspokojniejszy, cichy i pokor­
nego serca profesor Brodziński. Gospo­
darz coś tam zjadliwie protestował. Po­
tem w głębi mieszkania huknęły szarp­
nięte przeciągiem drzwi.

Fryckowi zezwolono siedzieć w sa­
lonie nad nutowym kajetem. Kreślił, 
mazał, gryzł ołówek ze smutną złością 
— ten pasaż na nic, ten akord na nic, 
trio poloneza wlecze się po cienkich 
tercjach, jak stara szkapa.

Na koniec ołówek przejechał się k il­
koma grubymi krechami po całym trio, 
łokcie wparły się w kajet, pięści w bro­
dę a chmurne bardzo spojrzenie w po­
czerwieniałego pana Elsnera, który od­
sunąwszy w bok karty nachylił się 
przez stół do rektora Lindego.

Okazało się, że nie o karty poszło.
0  co innego —  o sprawy wysokiej 
wagi i rangi.

—  W  strojach, w obyczajach, ani 
tym bardziej w mojej profesji papugą 
być nie należy! Każdy swojej lutni w i­
nien szukać, własnego sposobu! Polacy 
nie gęsi, swoie pieśni mają. I wcale 
mnie pan Sołiva panem Rossinim nie 
skusi...

Prof. Brodziński łagodzi, jak może
1 umie. Gładzi obu adw'ersarzów po 
mankietach.

— Rossiniści! —  sapie Elsner, więc 
Frycek unosi czujnie b rw i: o muzyce 
mowa? O Rossinim, którego operę wy­
stawia Narodowy Teatr?

—  Rossiniści! Cale życie będę tylko 
w  mym kraju szukał mojej muzyki. 
N ie urodziłem się papugą, żeby cudze 
głosy śpiewać. —  I tu wzrok M agnifi­
cencji napotka! na spojrzenie pociem­
niałych z ciekawości oczu Frycka. Els­
ner wytyka malca palcem —  Spamię­
taj, panie Fryderyku, że każdy swemu 
sercu bliskiego głosu m u s i  szukać. 
Spamiętaj!

Owej górnej inwokacji nie pojęto 
•w pełnym jej słów znaczeniu. W  do­
datku pan M ikołaj przypomniawszy 
sołre, iż dość burzliwej dyspucie przy­
słuchują się uszy niepowołane, wypro­
sił sw a do pokoju pensjonarzy. Lecz 
i tam atmosferę naładowano elektrycz­
nością — wiatr tłucze okiennicami

kajet trzasnął o ziemię i jak Frycek 
podeptał rozrzucone kartki z odbierają­
cą oddech pasją. Resztki owej pasji 
wypłakał na koniec w płaszcz mamy, 
zawieszony na szaragu korytarza. 
A ponieważ n ik t nie widział, ani po­
deptanego kajetu, ani owego płaczu, ani 
drobnego drżenia . małych dłoni, które 
nie chciało ustać nawet na podnóżku 
matczynego fotela, n ik t nie przewidział 
owej bomby, która wybuchłą pod koniec 
trzeciego roku zachwytów i zaszczy­
tów.

W  pół godziny później pod oficynę 
Kazimirowskiego pałacu zajechał zielo­
ny powóz baronowej Mohrenheim. Bi­
lecik „z  prośbą“  o Frycka przyniósł 
na górę lokajczyk o 'tw arzy wygolonej 
na kolor sinej kapusty. Pani Justyna 
przybrała już Frycka w aksamitną brą­
zową bluzę z kołnierzem koronkowym 
—  włosy, nieposłuszne, bo miękkie, 
zwilżyła wodą lawendową. Lokajczyk 
stoi u progu i gapi się w najbliższe 
lustro, jak w kość: czeka na odbiór 
posyłki, zabawki, grającej maszynki — 
małego Mozarta, proszę państwa!

W tedy właśnie Frycek oświadczył 
bardzo spokojnym głosem, że nie poje- 
dzie. Myślano: żart. Nie był to jed­
nak żart. Pani Justyna zmobilizowała 
męża —  nie pomogło. Namawiał sam 
rektor Linde. Jakże odmawiać baro­
nowej Mohrenheim, córce Jego Eksce­
lencji M inistra Mostowskiego? Frycek 
przy swoim, nadal spokojnie: że nie 
pojedzie. Pan M ikołaj zmrużył oczy 
w porywczej pasji; wszyscy wiedzieli, 
co to oznacza —  madame rózga. Fry­
tek nawet nie zmrużył oczu. Nie.

Na dworze ostry w iatr górą niesie 
obłoki —  a dołem, Krakowskim Przed­
mieściem, niesie tuman kurzu prosto 
w oczy baronowej Mohrenheim i burzy 
misterną koafiurę Jej Ekscelencji Córki 
Jego Ekscelencji Ministra. Drugi lokaj­
czyk pobiegł na górę.

Gdy Frycek nie rozpłakał się nawet 
na widok madame rózgi, pan M ikołaj 
spojrzał na syna uważnie. Potem 
zszedł na dół, do powozu i uniżonym, 
lecz suchym głosem przeprosił Jej Eks­
celencję w tym mniej więcej sensie, że 
„helas! mais Frédéric est un peut ma­
lade aujourd'hui...“  Baronowa westchnę­
ła na nutę ,,c'est domage" i odjecha­
ła — wściekła. Rektor Linde twierdzi, 
że pan M ikołaj, wracając na górę, 
uśmiechał się nie inaczej, jak złośliwie.

Wtedy dopiero Frycek wybuchnął 
wielkim płaczem. Wieczorem zaś dostał 
gorączki, więc nazajutrz z samego ra­
na zjawił się przemiły doktor Malcz.

Zaordynował syrup, wywar z żołędzi 
i —  przy pierwszej okazji —  w i e ś .  
Zieloną —  pełną słońca, zbóż i kwia­
tów —  wieś!

Z IE L O N Y  KR A J I  POCZCIW EGO  
ŻY W N E G O  Z A K O Ń C ZE N IE

Z wysokiej pod samo niebo topoli 
cienia w południe tyle, że ledwo po­
trafisz się w nim skryć. W iatru nie 
ma. Zboże jednak kołysze się i chrzę­
ści, akompaniuje wielkim chórom pa­
sikoników, pasikoni, trzmielów basują­
cych sobie a muzom, obłąkanych much, 
muszek dzwoniących, jak szkło, pszczół, 
bąków oraz żuczków —  żuczków brą" 
zowoziełonych, żuczków, fioletowych i 
żuczków niebieskich.

W  górze kilka jaskółek, a ponad 
wszystkim, obojętny . na przyziemny 
bałagan —  jedyny tego dnia obłok. 
Był już kopulastą katedrą wołem, la­
sem, olbrzymem. Teraz jest coraz

mniejszy i dalszy — były wół, były 
olbrzym, obecny żagiel, stacza się 
nad linię lasów. Mniejsza o jego spra­
wy.

Przymknij powieki. Pod powiekami 
tylko czerwień, spływają po niej jasne 
kółka, drobne cienie, okrągłe ślady 
słońca — i maki. M aki przeważnie 
czerwone, czasami purpurowe, czasami 
nawet ogniste. Wtedy należy przytulić 
ucho do pnia topoli. Topola bowiem 
gra: jakże głęboki i strunny pogłos
mieści się w topolowym pniu.

W  cień drzewa przyplątał się przed 
chwilą trzmiel. Oszalał — przysiadłszy 
na białej koniczynie i opiwszy się , jej 
sokiem dudni pustą kwintą pod samo 
niebo. Głuszy cudze śpiewy, puszy się, 
basuje i znowu zapija, Odleciał na ko­
niec swoim traktem, więc od nowa słu­
chasz skrytych w zbożu muzykusów. 
D la pasikoni pszenica jest niewątpli­
wie wysokopiennym lasem...

We dworze —  o godzinie trzynastej
—  dzwonią na obiad.

Czymże jest miejska wymowność i 
muzyczność świata wobec uroku wiej­
skich lipców i sierpniów? —  Ubogą 
krewną przybraną w fatałaszki 
„schweizerbubów“ , serenad i zgiełku 
targowych placów.

Co niedziela w pogodę ojciec prowa­
dzi! pensjonariuszów i rodzinę za miasto. 
Za miasto —  niby na wieś. Niepraw­
da. Tyle tam było rzeczywistej wsi, co 
diabłów na końcu szpilki. Strony świa­
ta pozamykane zewsząd miastem. 
A  choć niby wieś podchodziła do sa­
mego serca Warszawy, to jednak nie 
przesadzajmy —  akurat taka, jak suk­
many na wodewilu w Narodowym 
Te i  trze.

Właśnie —  oszukali go i oszustwo 
demaskuje się teraz na każdym kroku. 
Pod kolumną Zygmunta co roku od­
grywały się święta Cerery i w tym by­
ło prawdziwej wsi. na gramy, na deka
—  nie więcej. Tak jak w koncertowa­
niu muzykantów z podmiejskiej karcz­
my na Czerniakowie i w piosenkach 
Zuski. Wszystko to nie zanadto mogło 
się podobać Zusce, biedactwu zabra­
niano burzyć spokój profesorskiego do­
mu swymi wrzaskliwymi piosenkami. 
Po drugie, ucho miała nie świetne, 
głos zaś niczym trąby spod Jerycha. 
Słuchać jej było można zza trzeciej 
czy czwartej ściany —  i to nie zawsze.

Na Czerniakowie do karczmy zbli­
żać się nie wolno —  pijacy, wrzaski, 
-konie... K ilka zaledwie razy pan M i­
kołaj zezwolił majówkowij wycieczce 
przyjrzeć się i przysłuchać korowodom 
weselnym wracającym ze śpiewem, gra­
niem i krzykiem od OO. Pijarów na 
JoF-bordzie do swoich słomą krytych 
Bielan i Ma-rymontów.

Tylko te właśnie wspomnienia, wrza­
skliwe a barwne, nie kłamią, nie oszu­
kują. Natomiast szumne święta Cerery
—  bliższe są deskom Teatru Narodo-

tać o Bryndasa, o Magdusię, o Kasię 
— czy to prawda? Uważał, że choć 
na scenie nie dzieje się p r a w d z i w e  
ż y c i e ,  to jednak należy wierzyć, iż 
rozgrywa się na niej p r a w d z i w y  
o b r a z  ż y c i a .  Czyli: to j e s t  praw­
da. Bił brawo goręcej nawet niż na 
koncertach mistrza Lipińskiego. Bit 
brawo za święta Cerery, za czernia­
kowskich muzykantów, nawet za ko­
ślawe piosenki Zuski — przede wszy­
stkim zaś za owe wspaniałe wesele na 
Joli-bo-rdzie („Żoliborzu“  — jak mó­
wiły nieuczone łyki). W  miarę jednak 
uplyw-u lat ów entuzjazm coraz to tra­
cił na szczerości —  coraz wyraźniej 
słyszało się, ile z owych świąt, wesel i 
piosenek różnych Zusek pojął kompo- 
nista Stefani: nic! A w najlepszym 
razie —  prawie nic! Czyżby ów praw­
dziwy obraz żyda miał się w końcu 
okazać jeśli nie kłamstwem, czy nie­
świadomym oszustwem ,to niedołężną 
bajeczką dla starców i dzieci?

Jak wiemy na wiście u profesora by­
wały w czwartki i niedziele najtęższe 
choć starzejące się już luminarze ów­
czesnej uniwersyteckiej, bogatej w 
uczonych, Warszawy. Siwy Elsner, si­
wy Linde, siwy Kolberg, siwy Brodziń­
ski — i tylu, tylu innych. Przecież 
nawet profesor Fryderyk Skarbek — 
kąrmazyn zubożały, więc uczony — 
witał się z gospodarzem nie inaczej, 
jak „mon cher ami“ .

I oto właśnie wszyscy ci uczeni pa­
nowie o dobrotliwych lub surowych,

,mądrze pomarszczonych czołach nie 
raz i nie sto razy dyskutowali sprawę 
prawdziwego obrazu życia. Profesor 
Brodziński napisał czułe poema o suk­
manach, czyli o „Wiesławie“  —  rektor 
Linde budując gmach swego słownika 
nie raz pytał o radę szewców, chłop­
ków, kołodziejów (w ich —  mówił — 
ustach żyie ż y w y  język) —  rektor 
Elsner wołał o narodową operę i sła­
wił urodę pieśni gminnej...

Fryckowi wolno już było w te lata 
przysłuchiwać się rozmowom godnych 
gości. Ludka wraz z mamą podawała 
herbatę i ciasta, Fryderyk siedział ci­
cho w kącie. Najczęściej przysłuchi­
wał się własnym myślom — czasami 
dyszkursom profesorów. Przede wszyst­
kim starał się uchwycić ich gesty, 
marszczenia brwi, wydymania policz­
ków i prześmieszne omyłki językowe,
0 które w tym zakochanym w Polsce
1 polskości —  a z metryki obcoziemf 
skim niby —  gronie nie było trudno.

Umiał potem oddawać wszystkie owe 
śmiesznostki tak znakomicie, że ni z 
tego ni z owego ledwo odrosły od zie­
mi, białoskóry, jasnowłosy malec zmie­
niał się w przygarbioną wiekiem i 
wzrostem postać profesora Lindego: 
siwiał, marszczył się i mądrze odymał 
dolna wargę. Pani Justyna zastawszy 
go raz na takiej Zabawie, której akom­
paniował wrzask i śmiech pensjonariu-

wego niż wszystkim tutaj odkrywanym 
blaskom i cieniom rodzimej kampanii.

W idziało się na owych deskach 
„Nędzę uszczęśliwioną“ , „Krakowia­
ków i górali“ , jakieś „Magdusię“  i 
„Kasie“ , wszystko grzeczne, wystrojo­
ne i niby bardzo zachwycające. Wśród 
wielu mód wymyślonych .przez haute i 
demi-mondy ustaliła , się przecież od 
dawna już moda także na pieśń gmin­
ną i sukmanę. Mówiono tak: pomię­
dzy wierszami, w wierszach „Krako­
wiaków i górali“  odczytasz myśli 
szczytne, idee bardzo piękne, poży­
teczne. Profesor Brodziński powiadał 
nie raz, iż w istotnej treści tej właśnie 
narodowej opery kryją się sprawy, 
choć zapomniane, to święte. Innym 
znów' razem, w dzień 6 grudnia, sam 
par. ojciec wspominał po szóstej lampce 
węgrzyna o tym, że z obrazu „Krako­
wiaków i górali“  buchnął płomień i 
podpalił Warszawę. Wszyscy wiedzieli 
o czym mowya —  ów pożar otrzymał 
od narodu nazwę insurekcji. Słuchało 
się więc i patrzyło z biciem serca, z 
gorączka. Damy i damule znowu 
wzruszyły się na taki niby temat: ileż 
Polski, ileż Ojczyzny mieści w sobie 
wątła scena! Znaczyło to, że gmin, że 
lud jest też ojczyzną —  oznaczało to, 
że ojczyzna w sukmanie, z pawim pió­
rem, roztańczona, ,padmalowana szmin­
ką i rozśpiewana w rytmie Stefaniego 
jest także gminem, także ludem.

Frycek bardzo szybko przestał py-

szów, sama popłakała . się z uciechy. 
Dopiero potem przyszła pora na „pa" 
ter-noster“ .

Czasami jednak padały słowa, które 
albo rozpraszały wątpliwości, albo bu­
dziły ' niepokoje. Nie pamięta ich zbyt 
dobrze, zbyt dosłownie. Sensu jednak 
nie zgubił. Wystarczy sięgnąć pamię­
cią wstecz.

Profesor Brodziński:
—  Pieśń gminna oszlifowana szla­

chetnym kunsztem poetyckich reguł, 
oto krynica piękna., Jakimże innym 
sposobem dojdziemy do czucia naro­
dowej sztuki?

Gdy mówił te słowa na oknie grubo 
kw itł mróz. Był to styczeń, może luty.

Profesor Elsner:
—  Nigdy nie będę papugą... — i:

—  Każdy własnej winien szukać lutni, 
pamiętaj panie Fryderyku...

Rektor Linde:
—  Gdy szukam słów prawdziwie 

polskich uciekać mi wypada z salonu 
i pokoju. Idę na plac targowy, pytam 
kowalów, szewców i ptaszników ja r­
marcznych. Potem szukam w archi­
wach. Potem rozmawiam z uczonymi. 
I znowu: ostateczną radę da mi chło­
pek w parciance i łapciach.

Słuchając owej kwestii Fryderyk ba­
wi się, jak za najdawniejszych lat 
chwytaniem w dłoń słoneczno-tęczo- 
wego odblasku lustrzanej krawędzi
—  wiosna.

(Dalszy ciąg w nastęf>nytn numerze)

KRONIKA TEATRALNA

Teatr Słowackiego w Krakowie: „M ickiew icz“. Inscenizacja i re i>’s^ *  
Br. Dąbrowski, architektura sceny A. Pronaszko. Na zdjęciu F iW

Rek Mickiewicza na Wybrzeżu Montaż sceniczny „Ja kocham 
naród“. Na zdjęciu fragment z „Promienistych“ K  Grzybowskiej. Z. ” e , 
czyńska (Maryla), K. Łaszewski (Pu ttkamer), Z. Rzuchowski (OdyWe

Inauguracja Roku Puszkina na W ybrzeżu: Montaż literacki w  
irzacji H aliny Gallowej. Na zdjęciu scena z „Borysa Godunowa *. 1■ * 

czyńska (Maryna), B. Paw lik (Dymitr)

Państwowy Teatr Dolnośląski we Wrocławiu: „Odwety“ L. Kruc 
skiego. Z. Karczewski (Okulicz), St. Bugajski (Julek)
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czyński (Jagmin), H. Cebulski (Julek)
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Sprawa nowego aktora
(iu

^ l^ a§a<in ie n ie  b raku  nowych kad r 
tr  j ^ i c h  ' nap ływ u  do szkół tea- 

ataych elem entów przeważnie 
leszczańskich wysunęło się na 

^''¡udn icw ych obradach nad nc- 
dram aturg ią . jako trudność 

T tna, ham ująca rozw ó j tea- 
okresie jego zasadniczych 

1 Jsernian repertuarow ych . D yrek to - 
a ^ tea trów  s ka rży li się na b rak 

orów - od tw órców  ró l rob o tn i- 
j  'v i  chłopów, bohaterów  nowej 

an ja tu rg ii po lsk ie j (te j, k tó ra  w  
Jp'njk u  cbrad w in n a  się zrodzić) i 

dZieckiej. gdzie g łów nym  bohate- 
. 01 zestal oddawna —  ja k  pow ia- 

G ork i —• „cz ło w ie k  crgan izu iący 
j ecesy p ra cy “ . Z wyrażonych cbaw 

• Utkało, że nowa twórczość d ra ­
s ty c z n a  gorąco oczekiwana, dla 
]8°re ' w ykrzesan ia  łoży się dziś ty -  
j  , W ysiłku, będzie, ja k  ów panto fe- 
r  z b a jk i wchodzący ty lk o  na 

^Proletariacką“  nóżkę Kopciuszka 
kopciuszków  w ed ług  obecnego 

" ®pu is tn ie jących  i przygotew yw a- 
je' ch k a d r ak to rsk ich  będzie o w ie - 

m ało w  stosunku do zapotrze­
bowania now ej tw órczości d ram a­
tycznej.
.O b a w y  co do zdolności odegrania 
s wych ró l przez starych akto rów  
G niezbyt zapewne is to tne, a w 
j.. zdym razie przesadzone, zagad­
n i e  to jednak is tn ie je  a jego 
K, t® tk w i znacznie g łęb ie j. Pro-

s!e dotyczy „s tru k tu ry  społecz-

g łęb ie j.
Pt nowego akto ra  jest problem em  

j. ®, ty lko  od tw órcy  ta k ie j czy inne j 
j. sle dotyczy „s tru k tu ry  spolecz- 

J tea tru , jego ideo log ii, atm o- 
¡ j^ y  i  systemu pracy w  teatrze, stc- 
( j^ k u  d0 now ych sztuk, stosunku 
(r n°Wej w id o w n i, wyczucia je j pc- 
,2̂ b, porozum ien ia z n ią . I  dlatego 

tê ' erdzenie fak tu , że w  szkołach 
P ra lnych  kształcących nowe za- 

j “Py ak to rów  i reżyserów zna jdu­
ją Sl? k ilk a  do k ilk u n a s tu  prccent 

z3cych się ze środow iska robot- 
czo-chJopsikiego (w liczono tu  za- 

? 'vne rów n ież rzem ieśln ików ) — 
“ tusza do zastanow ienia się nad 

' Byczynam i takiego stanu i  po­
d le n ia  o jego zm ianie.

W yjdźm y z założenia, k tó re  jesz-
r 6 dziś jest przedm iotem  dyskusji, 
i Cz w  na jb liższe j przyszłości zdo-UfV ■ÍWzi, e sobie z pewnością praw o o- 
^ a te ls tw a :  rezerw uarem  k a d r ak- 
fsk ich  dla te a tru  zawodowego w i-

|cen być w  nowych w arunkach  spo­
r y c h  robo tn iczy  i chłopski tea tr 

’e tliccw y. Na ta le n ty  akto rsk ie  
tyte w  św ie tlicach  zwracano w ie - 

z. o ka z ji przeróż-
Jk.
^k ro tn ie  uwagę
¡tyh im prez, konkursów , festiva - 

t>o:
U -
tliW Qrego

pokazów, ale w  ja k i sposób 
d d z ić  sobie z tym  zagadnieniem .

źródeł tk w iło  żądanie 
/ ‘«żWykłęgo aw ansu społecznego, 
( sarza, szewca czy gó rn ika  na ak- 
W® tea tru  zawodowego — n ie  bar- 
,jo0 "Wiedziano. T e a try  zw raca ły się 
j o rgan iza torów  im prez po tego 

PWego am atora, o rgan iza to rzy od-
że 

fa -
■Wiali. uw aża jąc zapewne, 

w^ 0hter, ślusarz czy sto larz 
t«?*Ce Jes'; w ażn ie iszy od akto ra  w  
1-| . rze, a sam u ta len to w a ny am ator, 
c °ry Pp^rzył, że sukcesy kon ku rsu  
?  fe s tiya lu  o tw orzą m u drogę do 

y, raWdziwego te a tru “ , t ra c ił w ia rę  
i;,Jhożliwości. w  k tó re  dotąd w ie - 
ist‘ dochodził do przekonania, że 
k jbo.ią jak ieś n ie w id z ia ln e  b iu ro - 
(,?yozne zapory, un iem oż liw ia jące  
tyjy01; ja k  cn d o itę p  do sztuk i.
W a  i est  naprawdę, że na j-
. "dziej naw e t uzdo ln iony

9‘Palne

O

am ator
W praktyce drogę do szkoły le ­

żę aIne.i zam knię tą , św iadczy fa k t, 
Cy ^  żadnej z dz iew ięc iu  is tn ie ją - 
jyj P szkół d ram atycznych n ie  prze- 

żadnego ku rsu  przygoto- 
«j^ozegO' k tó ry  b y  u m o ż liw ił wstęp 
<jy .'’Sanktuarium “  tea tra lnego kan - 
¡¡¡aą .cm robotn iczo-ch łopsk im , po- 
Zba ^ c y m  pożądany ta le n t lecz po- 
i ^ o n y m  wym aganego, jako w a- 

p rzy jęc ia  św iadectw a ukoń- 
j, *a szkoły średniej, 

blirn ty  świadczące o tym  że po- 
św ie tnych osiągnięć artystycz- 

ObyJ1’, k tó re  zyskały podz iw  i  po- 
Pr. zawodowców, żaden lu b  

16 zaden z am atorów  ś w ie tli-  
n te Przedostał się dotąd do 

j zaw°dowego ,oraz że szkoły 
ż y j ą c e  przyszłych ak to rów  i re - 
lt{ T°"W n ie  posiadają żadnej fu r t-  
ąrtlJlrnozliw ia ją c e i w e jśc ie  do n ich 
' - tofo m  św ie tlico v /ym  — w yda ją  

w yrazem  ja k ie jś  konce-

,i0 PoPrzednim  28 (241) numerze 
Ś,godzen ia '| Tadeusz Borowski: 

erszczyk i  łaska Boga. — George 
6s Iż ldw e ll: Rozwój i upadek 

(pi? y b ry ty js k ie j.  — Pcblo Neruda: 
el°ży ł Czesie w ~  "
S talingradu.Mi

An.V'b Andersen Nexo. — M a r lin  
. .der

Miłosz); Pieśń 
Ostap Dłuski:

M ń .f.sen N exö (p rze łożył Adolf So- 
k t *ęk l): T e rm in bezrobocie,—Jan

¿e0u*lct6wi cz: K sz ta łt m iłośc i. — 
p i - w  cm a jsk i (prze łożył Jó- 

,> a r) : Kozaczka. —  M iim ccho- 
'V. n  : Czar u n ifo rm u . — 

’ kr^v5cłl Nata.nson: Parę uw ag o 
^ iw ^ k a c h “ Kazim ierz

im prezy. — 

TvriV' ! i’:rges Sadotłl: ' °  św ic ie “ . 
az'ień b ib lio g ra fic z n y . —  Józef

G i,„,“ ^ ach '‘ Prusa, 
k il^banow sk i; D w i 
'  ' .Georges

c*eSrip'Vsk !: D ro g i i  m anowce współ 
plasty k i ludow ej. —  K o - 

*ki; j d®nc.ia: Stanisław Helsztyń- 
CeSo (| ®k le p ie j: Rycerz gcrę ją - 

Pczka. — Camera cbscura. — 
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p c ji, k tó ra  zaciążyła na te j ważnej 
dla nas dz iedzin ie  życia k u ltu ra l­
nego.

Koncepcję tę, występującą w  po­
staci różnych te o rii i  teo ry jek  św ie­
tlico w ych  w ypow iadanych  tonem 
przedz iw n ie  au to ry ta tyw nym , zna j­
dziem y z ła tw ością  w  w ie lu  a r ty ­
ku łach i  w ypow iedziach na łamach 
naszych pism  lite ra c k ic h  i  codzien­
nych, w  osta tn ich zwłaszcza dw u 
latach. W w ypow iedziach tych 
w szystk ie  n iem a l osiągnięcia zespo­
łów  św ie tlico w ych  i  poszczególnych 
w ykonaw ców , świadczące o pew ­
nym  poziom ie a rtys tycznym  w  re ­
a liza c ji danego u tw o ru  czy danej 
ro li. o am bicjach a rtystycznych ze­
społów  w idocznych w  wyborze 
sztuk i, w  je j in te rp re ta c ji, dekoracji 
czy opracow aniu poszczególnych ró l 
—  przy jm ow ane b y ły  z w zg a rd liw ym  
kry tycyzm em  i  chrzczone z regu ły  
m ianem  pseudczawcdowcści; w y ra z  
ten u rasta ł p rzy  tym  do rozm ia rów  
groźnego straszaka, którego z ło w ie ­
szczy cień zaw is ł ja k  ostrzeżenie 
nad teatrem  am atorskim .

N iebezpieczeństwu pseudozawo- 
dcw cści można, w  myśl. tychże teo­
re tyków . zaradzić dając zespołom 
am a to rsk im  do gran ia  w y łączn ie  
montaże i inscenizacje. Próba stwo­
rzen ia odrębnych fo rm  dla tea tru  
św ietlicow ego, ogran iczan ie jego 
rep e rtua ru  do m ontaży i  insceni- 
zac i. fo rm  dających m in im a lne  
m ożliw ości w yg ran ia  się ak to ro w i, 
jest w  is toc ie  środkiem  zm ie rza ją ­
cym  do odseparowania te a tru  ama­
torskiego cd zawodowego w  myśl 
te o r ii o rów noleg łości dróg obu te­
a trów , k tó re  nie przecinają się n i­
gdy. ani w  czasie an i w  przestrzeni.

"Logicznie i konsekw entn ie  w y ­
p ływ a  z te j te o r i i pogląd katego­
ryczn ie  zaprzeczający prawdzie, ja ­
koby ruch am atorsk i otw orzyć m ógł 
nowe pe rspektyw y dla te a tru  za­
wodowego.

T eorie  powyższe zreferowane tu 
w  nazbyt może uproszczonych skró ­
tach, w yda ją  się m ieć ścisły zw ią ­
zek p rzyczynow y ze stanem społecz­
nym  szkół tea tra lnych , z ich n ie ­
dostępnością dla tych. k tó rz y  po­
w in n i s tanow ić w  n ich  większość.

W arto  w  tym  m ie jscu wspomnieć, 
że poglądy tego rodza ju  us iłu jące 
w ykopać sztuczną przepaść m iędzy 
ruchem  am ato rsk im  a zawodowym, 
w ie lce  p rzypom ina ją  analogiczne 
poglądy , o odrębności, o w łasnych 
drogach, w łasnym  repertuarze, w ła ­
snych form ach itp . tea tru  am ator­
skiego z wczesnego po rew c lucy jne - 
go okresu przeżyć ku ltu ra ln y c h  
Z w ią zku  Radzieckiego, k tó re  n a js il­
n ie jszy w yra z  zna lazły u zw o lenn i­
kó w  tzw. „p ro le tk u ltu “ . Potem je d ­
nak te ham ulce na drodze rozw oju  
te a tru  pokonano i  wytyczono drogę 
obu tea trów , zawodowego i am a to r­
skiego, w  oparc iu  o wzajem ną 
współprscę. Zespoły am atorskie ko ­
rzysta ją  w  ZSRR z doświadczeń z 
repertuaru, porad i  pomocy tea tru  
zawodowego,’ te a try  zaś zawodowe 
z zastępów uzdoln ionych am atorów  
k tó rych  w y ła w ia ją  z zespołów św ie­
tlico w ych  i  sk ie row u ją  do szkół tea­
tra ln ych  *).

N iedawno, na ja k im ś  zebraniu, 
gdzie była  mowa o p rob lem ie  zasi­
lan ia  kad r ak to rsk ich  am atoram i, 
jeden z reżyserów pow iedz ia ł że 
ja k  z przedw ojenne j p ra k ty k i w ia ­
domo, aktorzy, k tó rzy  na scenę za­
wodową p rz y b y li z św ie tlic y , czują 
się na n ie j źle i w  stosunku do 
swych kolegów  c ie rp ią  na n ie u le ­
czalny kom pleks niepełnow artości. 
W ierzym y, że by ło  tak  w  w a ru n ­
kach k ie d y  a k to ró w  ta k ic h  było 
n ie w ą tp liw ie  m n ie j n iż  pa lców  u 
jednej rę k i, k ie d y  ob raca li się on i 
w  e lita rn ym , snobizującym  i estety- 
zuijącym św ięcie, gdzie oderwanie 
się od otoczenia groz iło  k lęską, a 
przystosowanie się doń w ym agało 
zupełnego zdeklasowania i  zm anie­
row an ia  i  n ie  zawsze, m im o chęci 
naw et, by ło  osiągalne. W chodził tu  
bow iem  w  grę b ra k  pewnych tra d y ­
c j i  k u ltu ra ln ych , a p rzyn a jm n ie j 
systematycznego w ykszta łcen ia ogól­
nego, którego robo tn iczy  czy ch łop­
sk i am ator n ie  m ia ł.

D latego m ów iąc o w prow adzan iu  
uzdo ln ionych am atorów  do szkół 
tea tra lnych  w y ja ś n ijm y  od razu, że 
n ie  chodzi tu o w prow adzen ie  oka­
zowych egzemplarzy, k tó re  siłą 
rzeczy zasym ilu ją  się i  upodobnią 
do drobnom ieszczańskiej w iększo­
ści albo też będą się „ź le  czu ły “ . 
W łaściwe rozw iązanie zagadnienia 
szkół tea tra lnych  — to um asow ie- 
n ie  w e rbu nku  kandyda tów  pocho­
dzenia robotn iczo - chłopskiego, 
stworzenie w  szkołach w iększości 
robotn iczo - ch łopskie j. Będzie to 
jednym  z czynn ikó w  kszta łtow an ia  
ncw e i zdrow ej a tm osfery twórczej, 
w  k tó re j n ie  będzie m ie jsca dla roz­
k ładow ych w p ły w ó w  k u ltu ry  b u r- 
żuazyinej sartryzm u. kosm opo lityz­
m u, itp ., gdzie rea lizm  nowel d ra ­
m a tu rg ii będzie k ie ru n k ie m  w y n i­
ka jącym  z na tu ra lnych  potrzeb no- 
w o°o aktora i w idza.

Obok kandyda tów  n a n ływ a ja - 
cych no rm a ln ie  z szkół średnich.

*) O bszerniej o w za lem nym  sto­
sunku tea tru  zawodowego i  am a­
torsk iego w  ZSRR piszę w  a rtyku le  
„T e a tr am atorsk i i  lego ro la  w  ra ­
dz ieck ie j tw órczości k u ltu ra ln e j“ . 
(„N ow e  D ro g i“  N r  3, 1949 r.).

na jba rdz ie j pożądanym i pow o ła­
nym  elementem mogącym m oż liw ie  
szybko zm ienić skład społeczny 
szkół tea tra lnych  — są am atorzy 
ś w ie tlic o w i, element o w yp róbow a­
nych zdolnościach artystycznych i 
zdecydowanym  cb liczu klasow ym .

U zdo ln ionych artys tyczn ie  am a­
to rów , zasługujących na kształcenie 
jest sporo, w y k ry ć  ich i w y ło w ić  
n a jła tw ie j in te resu jąc się i  op ieku ­
jąc ich  twórczością, prze jaw ia jącą 
się zazwyczaj w  św ie tlicy . Zaha­
czam tu  o zagadnienie op ie k i zawo­
dowców nad am atoram i, k tó re  po 
doświadczeniach osta tn ich im prez 
a rtystycznych a zwłaszcza Festiva- 
lu  M u zyk i Ludow e j w y d a :e się być 
w  pe łn i do ;rzałe i  konieczne do 
zrea lizow ania . Jedną z bezpośred­
n ich  korzyści z te j op iek i w y n ik a ­
jących, korzyści tym  "razem dla 
tea trów  zawodowych będzie n ie ­
w ą tp liw ie  możność bezpośredniego 
w p ływ a n ia  na rozw ój ta len tów  i 
k ie ro w a n ia  ich do odpow iedn ich 
szkół, zależnie od rodzaju uzdol­
n ień. Ferm a o p ie k i ( „p a tro n a tu “ ), 
ja k k o lw ie k  n ie w ą tp liw ie  na jbardz ie j 
pedagogiczna i skuteczna n ie  jest 
jedyną form ą w y ław ian ia  ta le n tów  
ze św ie tlic . M oż liw ośc i tego typu 
da ją w szystk ie  artystyczne im prezy 
św ie tlicow e, zwłaszcza ogó lnokra jo ­
we, do k tó rych  przygotow ania  i  c - 
ceny angażowani są zazwyczaj za­
w odow cy. In n ą  m ożliw ą  form ą są 
k ilkuosobow e kom isje, specja ln ie w  
celu w yn a jd yw a n ia  ta len tów  jeż­
dżące po k ra ’u i pod tym  kątem  
in teresujące się pracą św ie tlic . A 
oto p rzyk ład  z pracy ta k ich  k o m i­
su  czy brygad w  Z w iązku  Radzie­
c k im  (gdzie zresztą g łów n ym i „po ­
ław iaczam i pe re ł" są op ieku jący 
się zespołami am a to rsk im i zawo­
dow i , szefowie"). N iedawno jedna 
z tak ich  brygad przyw ioz ła  z Za­
głębia Donieckiego, trak to rzystę  
kucharkę  i m ontera, tró jkę , obda­

rzoną zna kom itym i głosam i. L u ­
dziom  uta len tow anym  iecz n ie  po­
s iada jącym  poza tym  k w a lif ik a c ji  
d la  p rzy jęc ia  ich do szkoły m u ­
zyczne; przydzie lono k i lk u  w y tra w ­
nych pedagogów, k tó rzy  po d ję li się 
w  przyśpieszonym  tem pie pod- 
kszts łc ić  przyszłych śp iew aków  i 
przygotować ich do konserw ato­
r iu m . P rzyk ład  ten św iadczy o o- 
grom nym  znaczeniu ja k ie  p rz y w ią ­
zu ją  tam  do należytego po k ie row a ­
nia  każdą a rtys tyczn ie  uzdoln ioną 
jednostką. Idz ie  o to, by żaden ta ­
le n t n ie  poszedł na m arne w  m yśl 
słusznego założenia, że kucharką 
lu b  trak to rzys tą  p o tra f i być każdy 
lu b  p ra w ie  każdy, a artystą  trzeba 
się urodzić.

M y rów nież m usim y stw orzyć po­
m ost m iędzy tea trem  św ie tlico w ym  
i  zawodowym, przez k tó ry  będą mo­
g li przejść ci, k tó rych  ta le n t i u- 
m iłow a n ie  sz tuk i tam  zawiodą, 
O czyw ista, n ie  od razu i  n ie  bezpo­
średnio. ale niech na drodze w io ­
dącej z ś w ie tlic y  do te a tru  n ie  bę­
dzie przeszkód w  rodza ju  w a ru n ­
k ó w  przyjęć, p rak tyczn ie  un iem oż­
liw ia ją c y c h  kandydatom  ś w ie tlic o ­
w ym  wejście do szkół tea tra lnych, 
n iech to będzie droga trudna, w y- 
msgająca w y s iłk u  i na uk i, tym  
dłuższej i  in tensyw n ie jsze j. im  
w iększe b ra k i w  w yksz ta łcen iu  ma 
dany am ator, ale — droga realna, 
racjonalna,. w iodąca do celu. Trzeba 
¡krótko m ów iąc, udostępnić masie 
uzdoln ionych a rtystyczn ie  ro b o tn i­
k ó w  i chłopów  wstęp do szkół tea­
tra ln ych  przez zorganizow anie k u r ­
sów czy k las przygotow awczych dla 
tych, k tó rzy  wym aganych k w a li f i -  
fkecii nie posiadają.

Słuszne, w  porę rozw iązane za­
gadnienie nowego akto ra  pomoże nie 
ty lk o  nowej d ra m a tu rg ii ale ró w ­
nież te a tro w i w  jego da lszym  roz­
w o ju  w  k ie ru n k u  rea lizm u  i  po-

st®pu' M aria  Czanerle

Mierzejewski i Filharmonia Stołeczna
Kończący sie sezon koncertowy jest 

chyba pierwszym po wojnie zupełnie 
spokojnym o stprawy finansowe okre­
sem. Juli ite-raz <bez zbytniego niepo­
koju można patrzeć w przyszłość, me 
grozi naszyyn operom ani filharmo­
niom zamknięcie lub rozbicie, Owszem, 
można ¡spodziewać reorganizacji — 
a!e byłby to .chyba jakiś radosny fakt 
rozszerzenia działalności, podniesienia 
poziomu, może nawet tworzenia zupel" 
inie nowych imprez. Nasze placówki 
tymczasem dobiegają końca sezonu, 
niektóre z nich zamykają lutb zamknę" 
ły swoją pracę i rozpoczęły letnią 
przerwę. Daje to okazję do podsumo­
wania ich działalności. Na dzisiaj zaj' 
mierny się warunkami warszawskimi, 
albowiem Filharmonia Stołeczna za­
mknęła swój sezon najwcześniej, bo w 
połowie czerwca (19.VI).
i N ik t nie ,'wątpi, że dobry program 
pracy, zdrowe, niejednokrotnie zało" 
żenią repertuarowe są rzeczą nieodzow­
ną. ¡Ale najbardziej ambitne chęci nie 
pomogą, gdy nie wtórują im  podsta­
wowe warunki wykonawcze w .postaci 
"dobrego zespołu.
| N ieraz się mówiło po ¡wojnie, że stać 
"nas na Utworzenie jednej tylko orkie­
stry. że dopiero za dwadzieścia lat mo­
że powstaną odpowiednie kadry, ¡które 
"pozwolą na rozszerzenie placówek mu­
zycznych w Polsce itd. Przed paru 

•łaty .logika tego rozumowania wyda­
wała się żelazna. Na szczęście życie 
wskazało inną drogę — ¡dla muzyki pol­
skiej znacznie szczęśliwszą —- drogę 
watki o nowe zespoły. I dziś mamy 
nie tylko świetną orkiestrę radiową w 
Katowicach, ale godne uwagi wytraw­
ne zespoły ’w Warszawie i Krakowie, 
m'ode ambitne orkiestry, tak doskonale 
pracujące jak w Poznatniu, łub za(oo- 
•wia'dające się tak dobrze, jak na W y­
brzeżu, w Łodzi i w Katowicach. Gdy­
byśmy przed paru laty poszli za gło­
sem „rozsądku“  —  mielibyśmy może 
¡wyjątkowo dobry zesfpół np. w W ar­
szawie, ale życie muzyczlne w Polsce 
(wegetowałoby jeszcze długie Jota.

Trzeba zwrócić uwagę, że zbiór do­
brych muzyków nie oznacza jąszcze 
¡dobrej orkiestry. Trzeba lat ¡całych 
’wspólnego wysiłku, .wielkiej pracy wy­
chowawczej, żeby osiągnąć zgranie sie
ii opanować olbrzymi repertuar choćby 
ty lko  podstawowy. Zespól ¡warszawski 
¡i-jp skła.da się z dobrych muzyków, 
niektórzy członkowie tej orkiestry są 
"wirtuozami na swoich instrumentach, 
nie iost to jednak jeszcze zespól zgra- 
,ny r— pracuje zbyt krótko, zbyt czę­
sto stają ¡prziyl nim przypadkowi, no­
w i dyrygenci. Mini ej "więcej ¡połowa or­
kiestry skkGa się ze starych, wytraw­
nych muzyków orkiestrowych, znają­
cych doskonale repertuar ¡symfoniczny. 
Duża jednak część orkiestry, to ludzie 
¡młodzi, nawet świetni muzycy — ale 
są wśród ¡nich i tacy. którzy po raz 
'.pierwszy grali w tym sezonie symfonie 
l3eethovena!

Nie jest to zarzut, ale fakt, z któ­
rym trzeba się liczyć, stwarza bowiem 
tym trudniejsze warunki pracy dla dy­
rygenta.

Z  .powyższych uwag jasno widać ,jaik 
wielkie znaczenie ma dla takiej »rkie* 
¡stry jej stały dyrygent. I jeżeli orkie­
stra warszawska ¡potrafiła w tym ¡sezo-

fnie zdobyć się Ina wielkie zrywy, jak 
łkonceik z Fitelbergiem (utwory Szyma­
nowskiego), Bierdiajewem („Ekstaza" 
Skriabina, IX  Symfonia Beethovena), 
Panufnikiem czy Burginem (V  Symfo­
nia Beethovena) — zawdzięczać to 
należy pracy, jaką włożył w nią jej 
stały od paru lat dyrygent —  M ie­
czysław Mierzejewski. (M iała oczywi­
ście Filharmonia j ¡innych, co rok zmie 
miajacy'ch .sie ¡dyrygentów, jak W ilczak 
f ub Latoś zewski, nie zdążyli cl ii jed- 
tiakże wywrzeć na nią tak wielkiego 
Hplywu). i

W  ¡maju bieżącego iroku na wielkim 
festivalu muzycznym w Palermo wy­
stawiono „Króla Rogera" Karta!a Szy­
manowskiego operę tematycznie zwią­
zaną z Sycylią. Do poprowadzenia 
przedstawienia zaproszono muzyka 
polskiego —  wybór padł na M ierzc- 
ie-Wskiego. Trzeba podkreślić, że stro­
na organizacyjna była przygotowana 
znakomicie, jeśli wziąć pod uwagę, 
że Mierzejewski miał do dyspozycji 
zaledwie parę tygodni na pracę na 
miejscu. „K ró l Roger" nie jest scenicz­
nie widowiskiem wdzięcznym, muzyka 
zaś jego dla wykonawcy przedstawia 
•dużo trudności. Okazało się, że śpie­
wacy mieli z góry przygotowane swoje 
partie; pracując zaś ¡po dziesięć go­
dzin dziennie trzeba było operę osta­
tecznie wygładzić i wprowadzić na 
scenę.

Bez względu na ocenę samej muzyki 
•triumf jej ’dyrygenta byl niewątpliwy— 
¡wszyscy izpc»Yiie podkreślili pietyzm ’ 
¡zapił, z  jakim poprowadził Mierzejew­
ski to przedstawienie. „W ykonanie Sta­
do na poziomie wspaniałego teatru iw 
Palermo. Przyczynił się do tego przede 
¡wszystkim miody nrtysta ,polski M ie­
czysław Mierzejewski, dyrygent pełen 
(świętej troskliwości t szczęśliwie po r- 
( va'ny duchem dionizyjskim, jak tego 
pragnął 'au to r" — .pisze znakomity re- 
icenzenł ¡mediolański Abbiati.

W  występach .po .powrocie z zagra­
n icy  odnajdujemy echa ¡tych ’sukcesów. 
Gdy Mierzejewski wystąpi! w Filhar­
monii na koncercie w- maju, ¡dyrygując 
'V  Symienią Czajkowskiego, ' muzyka 
iżtdawałoby |jię tak ¡dobrze 'znaną i ma­
iło podatną .dla ¡odkryć — inie tylko 
porwał ®a ¡sobą orkiestrę, nie ¡tylko po­
ruszył ¡publiczność, ale 'ukazał głęboka 
wewnętrzną treść tej muzyki. „Strasz­
ny dwór", przygotowany przez niego 
w ciągu roku. vr iego interpretacji na­
brał zupełnie how'ego oblicza, co w i­
doczne było zresztą w reakcii pu­
bliczności, tłumnie przychodzącej na 
.przedstawienia.

Mierzejewski nie stroni od zadań 
trudnych lub niewdzięcznych, nie ogra­
nicza się do dziel enamych, nie przed­
stawiających ryzyka, lub 'nie wymaga­
jących tylu drobiazgowych studiów, co 
dzieło nieznane. Om dvrygiawa! „Sjun- 
fonią warszawską" Woytowicza na 
otwarcie sezonu Filharmonii. Dzieło 
to, niezmiernie trudne dla wykonawcy 
i słuchaczy przedstawił jasno i prosto, 
czyniąc z wykonania jego jedną z re- 
walaćyi sezonu. Jemu należy się 

Wdzięczność za przypomnienie rzadko 
grywanych (zupełnie niesłusznie) 'dziel 
polskich, jak „U lalum e" Morawskiego 
czy „Korsarza" Rytla.

W itold Rudziński

KORESPONDENCJA
„W  spraujie „Pięciu Elżbiet“ Kajetana Węgierskiego"
Do Redakcji „Odrodzenia*

Ponieważ W ładysław  B ła chu t w  
w  N r. 26 , O drodzen ia" z dn ia 26 
czerwca br. poddał w  w ą tp liw ość  
fa k t publicznego spalenia na R ynku 
S tare j W arszawy głośnych w ierszy 
K a je tana  W ęgierskiego o „.gięciu 
E lżb ie tach“ , cy tu ję  źród ło m ych in -  
fc rm a c ji Jest n im  książka „W a r­
szawa" W ik to ra  G om ulickiego, k tó ­
ry  w  rozdzia le „A n tiq u a  Civita.s V a r- 
soviensis“ (W ydanie A leksandra G ut- 
trego i W ładysław a Kościelskiego, 
M onach ium  str. 16 i  17) podaje, że 
w  rękop iśm iennym  pa m ię tn iku  z 
d ru g ie j po łow y X V I I I  w ie k u  w y ­
czyta ł m iędzy in n y m i, co następuje: 
K a t m iasta W arszawy s p a lił pub­
liczn ie  na R ynku  anno 1764 d ie  6 
octobris w yd rukow aną w  L ip s k u  
broszurkę, dowodzącą lega lnych 
p ra w  kró lew icza K aro la , syna A u ­
gusta I I I  do księstw a K u rla n d z k ie - 
go, anno 1765 d ie  14 ja n u a ri spa lił 
na skutek dekre tu  K on fe d e ra c ji Ge­
ne ra lne j m an ifes t K urlandczyków , 
sk ie row any p rzec iw ko  inw estyturze 
księcia  Brona, a anno 1773 — om a­
w iane  w ie rs z y k i K a je tana  W ęgier­
skiego.

W ydaje m i się, że można polegać 
na św iadectw ie  tak  sumiennego ba­
dacza i  cenionego h is to ryka  W ar­
szawy, ja k im  jest, W ik to r  G om u- 
l ic k i.  Okoliczność, że E stre iche row i 
nie znane jest X V III-w ie c z n e  w y ­
dan ie  d ru k ie m  tych w ie rszy n ie  
może stanow ić dowodu p rzec iw ko  
ich spaleniu, gdyż m ała u lo tka  z 
■wierszami mogła się po prostu  n ie  
dochować do naszych czasów. O ile  
w iersze rzeczyw iście n ie  b y ły  za 
życia. K a je tana  W ęgierskiego ogło­
szone druk iem , to na pewno k rą ż y ły  
w  licznych  odpisach, a urażone 
E lżb ie ty  pode jm ow ały zgodne w y ­
s iłk i.  celem ich tępienia.

P rzy okaz ji przypom n ien ia  w ie r­
szyków W ęgierskiego, w a rto  jesz­
cze choć w  skrócie dać s y lw e tk i g ło­
śnych p ięc iu  E lżb ie t k tó re  poprzez 
salony i  a lkow y m ia ły  bardzo s ilny  
w p ły w  na k ró la  Stasia, A  w ięc  P an ią  
K rako w ską  jest Izabella  B ran icka , 
‘głośna, „B ra ń c ia “ , rodzona siostra 
k ró la  S tan is ław a Augusta o dwa 
la ta  od niego starsza. W  czasie, gdy 
s to ln ik  lite w s k i jeszcze n ie  m arzy ł 
o tron ie , wspóln ie  z m atką us id la ła  
¡pierwszego dos to jn ika  w  P aństw ie, 
senatora krakow sk iego  i hetmana, 
•starego wdowca Jana Klem ensa B ra - 
•nickiego. W zabiegach o uzyskanie 
ko rony  po lsk ie j stanęła po stronie 
męża, a gdy na tre n  w s tą p ił b ra t 
razem z mężem udała się na tu łacz­
kę. P rędko jednak w y jedna ła  u 
k ró la  zezwolenie na pow ró t, by o- 
siąść w  B ia ły m  Stoku, ty m  „po lsk im  
W ersalu" k tó ry  nie ty lk o  zaćmie­
w a ł dw ór k ró le w s k i w  W arszawie, 
ale n ie jeden z dw orów  na zachodzie 
Europy. G dy stary hetm an zam knął 
■oczy, „B ra ń c ia " poślub iw szy w  ta ­
je m n icy  p rzy jac ie la  męża, w o jew o­
dę M okronow skiego przeniosła się 
do W arszawy. Tam  opanowała zu­
p e łn ie  bra ta  i w  swoje ręce wzię ła 
•ster rządów. K ró la  n ie jeden magnat 
'pozwalał sobie lekceważyć, ale o 
‘ła sk i s ios try  k ró le w s k ie j zabiegał 
¡każdy: przecież rządzi się ja k  szara 
■gęś. nawet depesze do k ró la  o tw ie ­
ra pierwsza, n ikogo n ie  pyta jąc.

Księżną Geperalową Podolską, to 
znaczy żoną księcia  Adama K a z i­
m ie rza  C zarto rysk iego by ła  E lżbieta 
‘F lem ing, częściej nazywana Izabel­
lą dziedziczka o lb rzym ie j fo rtun y . 
O d B ra ń c i 15 la t młodsza, w  16 ro ­
k u  życia stanęła na ślubnym  ko ­
b ie rcu . Mąż, którego nie  kochała, 
■był ną ty le  po b łaż liw y , że sam ją 
w o z ił w ieczorem  do Zam ku i po­
syła ł na górę do k ró la . K ro n ik a  
skandaliczna uważała S tan isława 
Augusta za ojca je j d ru g ie j có rk i 
M a r i i późniejszej ks iężny W lrtem - 
be rsk ie j, zaś ambasadora Repnina za

•ojca. je j syna Adam a Jerzego, Na­
stępcą Repnina w  sercu E lżb ie ty  
•został głośny uw odz ic ie l książę de 
■Lauzun. G dy rządy w  „F a m il i i “  ob­
ję li książę Adam  C zarto rysk i i je r 
•go szwagier m arszałek S tan is ław  
'Lubom irsk i, sieć in try g  po litycznych 
'pomagały w iązać także ich żony, 
•dwie E lżb ie ty  ongiś zagorzałe r y ­
w a lk i o serce k ró la  Stasia, obecnie 
■pogodzone i nieubłagane jego prze­
c iw n ic z k i. Po la tach Izabe lla  Czar­
to ryska  stała się S y b illą  pu ławską 
i  jedną z na jb a rdz ie j cenionych ma- 
t ro n  po lskich . U m arła , m ając dzie­
w ięćdz ies ią t la t.

Księżną M arsza łkow a Koronną 
by ła  wspom niana wyżej, szwagierka 
I ia b e l l i  C za rto rysk ie j. starsza od 
n ie j o la t dziew ięć, E lżb ie ta (także 
często zwana Izabellą), Lubcm irska . 
K ccha ła  się w  swym  bracie  c io te­
cznym k ró lu  Stasiu, którego kochan­
ką została, poślubiw szy kuzyna swej 
m a tk i, m arszałka w ie lk ieg o  ko ron ­
nego, S tan is ława Lubom irsk iego . 
N ie  c ie rp ia ła  swej b ra tow e j, z k tó ­
rą  się dopiero pogodziła, gdy po­
rz u c ił ją  k ró l. Następcą jego został 
na jb liższy  p rz y ja c ie l k ró le w sk i 
F ranciszek R zewuski, podówczas 
p isarz po lny  koronny. L iczba na­
stępnych adora to rów  by ła  znaczna. 
Wśród n ich  b y ł też opisany przez 
W ęgierskiego kaw a le r m a ltańsk i de 
Maisonneuve, dla którego w ybudo­
wała ponoć p ię k n j' dw orek na M o­
kotow ie . Jedną z je j • na jw iększych 
in try g  p rzeciw ko k ró lo w i by ła  g ło­
śna sprawa m a jo row e j D ugrum ow ej: 
L u b cm irska  w yda la  przeszło m ilio n  
złp. aby udow odnić że m a jo ro ­
wa d‘U g riu m c w  by ła  nasłana przez 
k ró la , celem  o truc ia  księcia Adam a 
Czartoryskiego. In try g a , zapocząt­
kow ana pom yśln ie  aresztowaniem  
kam erdynera  kró lew skiego, starosty 
Rvxa i ad iu tanta  generała K om a- 
rzew skiego .spa liła  na panewce, a 
m arsza łkow a opuściła Polskę na 
stale.

F an i P isarzowa L itew ska , to E lż ­
bieta Lubom irska  córka m arszałka 
koronnego S tan is ław a i w yże j o p i- 
sanei E lżb ie ty  z C zarto rysk ich . Mąż 
je j Tgnacy Potocki, ma.iąc zaledwie 
23 la ta został w  1773 reku  pisarzem  
w ie lk im  lite w sk im . W gronie E lżb ie t 
P isarzowa lite w ska  jes t jedyną, k tó ­
re j W ęgiersk i żadnej poważnej n ie  
p rzyp ią ł ła tk i.  U m arła  m łodo w  1783 
roku . Mąż boleśnie odczuł śm ierć. 
Pozostawał w  stałe j opozycji prze­
c iw ko  k ró lo w i i  b ra ł gorący udz ia ł 
w  in trydze  D ugrum ow ej.

'W re szc ie  Księżną W ojew odziną 
M ścis ławską jest E lżb ie ta  B ra n ic ­
ka, rodzona siostra hetmana Ksa^ 
werego B ran ick iego , W 1753 r, w y ­
szła za mąż za Jana Sapiehę, roz­
w iod ła  się z n im  i w  1756 r. poślu­
b iła  innego Sapiehę, wojewodzie« 
mści Sławsk lego. 1 W" osiem m iesięcy 
po ś lub ie  u ro dz ił , się syn K az im ie rz  
Nestor, którego Jan Sapieha n ie  
chc ia ł uznać za swego syna. E lżb ie ­
ta Sapieżyna. hoża, żywa i  dow cip­
na, jedna z p ierwszych i  na jkosz­
tow n ie jszych kochanek k ró la  Sta­
sia. ob yczrjó w  najwolniejszych., z 
kochank i k ró la  stała się rów n ież 
za jad łą  jego n iep rzy jac ió łką . U m ia ­
ła zabiegać o swoje in teresy. W 1773 
roku  w y ro b iła  zaledw ie szesnasto­
le tn ie m u  synow i nom inację na ge­
nerała a r ty le r i i  lite w s k ie j.  A r ty le ­
r ia  lite w ska  w łaśc iw ie  n ie  is tn ia ła  
urząd b y ł in tra tn ą  synekurą, p rzy ­
noszącą 120.000 złp. rocznie. Szes­
nasto le tn i generał został dla eduka- 
c ' i  w ys łany w  trz y le tn ią  podróż za 
granicę.

W zestaw ieniu z ty m i fak tam i, 
jakże blade i de lika tne  w yda ją  się 
dziś satyryczne w ie rszyk i K ajetana 
W ęgierskiego. Jak oględnie w y ty ­
ka ją  one m ożnym E lżb ie tom  n ie ­
okiełznane tem oeram enty, zachłan­
ność. zmienność, zam iłow anie do 
in ‘ ryg  i b rak skrupu łów .

Stanisław Szenic
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MŁODA G W ARDIA
„M ło da  G ward ia '* — f i lm  ra ­
dziecki. Scenariusz: S. G erasi- 
m cw  według pow ieści A . F ad ie ­
jew a. Reżyseria: S. Gerasimow. 
W ykonaw cy: studenci Państwo­
wego In s ty tu tu  F ilm owego w  
M oskw ie  oraz T. M akarow a, W. 
C hochriakow . P rodukcja : S tu­
d ium  F ilm ó w  A rtys tycznych  im.

G orkiego w  M oskw ie.

Sergiusz G erasim ow prze transpo­
no w a ł ep icką powieść A leksandra  
Fad ie jew a na ję zyk  d ra m a tu  f i lm o ­
wego. Pom im o zm iany fo rm y  w y ­
raz  ideow y dzieła n ie  u leg ł jednak  
zm ianie.

„M yś le n ie  a rtystyczne — pisze 
k ry ty k  radzieck i A. J. Sobolew w

rys. Jan- Bobrouńcz

N. M ord iuko w a  w  ro l i  U l i G ro­
m owej

„L e n in o w sk ie j te o r ii odbic ia  rze ­
czyw istości w  sztuce“  — n ie  je s t je ­
dyn ie  zm ysłow ym  poznaniem  św ia ­
ta  zewnętrznego. Sięga ono g łęb ie j. 
D latego też zupe łn ie  up raw n ione  
jes t odniesienie m yślen ia  a rtys tycz ­
nego do tego jakościowego stopnia 
poznania, k tó re  nazyw a się m yśle­
n iem  abstrakcy jnym ... Podam y p rzy ­
k ład . M yślen ie  logiczne uogó ln iło  
cechy charakte rystyczne  p rzodu ją ­
cego młodego cz łow ieka  naszych 
czasów w po jęcie  „komsomolca?“ . 
W  po jęc iu  tym  zaw arte  zosta ły g łó­
wne, zasadnicze, na jb a rdz ie j cha­
rak te rys tyczne  rysy, w łaśc iw e  m ło ­
demu cz łow iekow i ruch u  komso- 
m olsk iego : .przynależność do
W szechzwiązkowego Len inow skiego 
K om unistycznego Z w ią zku  M łodz ie ­
ży, oddanie w ie lk ie j sp raw ie  ko m u ­
nizm u, p rzyw iązan ie  do ojczyzny, 
a k tyw n a  praca d la  ludu , uczciwość, 
męstwo, op tym izm , stałość i  s iła  
charakteru , dążność do n iep rze rw a ­
nego m arszu naprzód“ .

„P o jęc ie  „kom som olec" —  pisze 
da le j Sobolew —  zostało u tw orzone 
przez uogóln ien ie , w  drodze w y e li­
m in ow a n ia  n iepotrzebnych i  d rugo­
rzędnych w  danym  w yp ad ku  s tron  
i  -p rzym io tów . Poznanie ruch u  kom - 
somolskiego p rzy  pom ocy środków  
sz tuk i przechodzi ta k i sam  proces 
uogó ln ian ia , abstrahow an ia  od p rzy ­
padkowości, od drugorzędnych cech 
i . stosunków... dz ięk i czemu ruch  
kom som olsk i ukazu je  się w  g łęb i 
jego cha rak te ru  h is to rycznego".
. T ak w łaśn ie  typow e są postaci 

kom som olców  w  f i lm ie  „M ło da  
G w a rd ia “ , w  ta k i uogó ln ia jący  spo­
sób ukazano ich  n ieprzypadkow e 
dzieje. W a ru n k i społeczne i  m om ent 
h is to ryczny  n ie  są tu  ty lk o  tłem , na 
k tó ry m  ro z g ry w a ją  się losy 30 m ło - 
dogw ardzistów . Społeczeństwo i  h i­
s to ria  są ty m i is to tn y m i czynn ika­
m i, k tó re  ściśle w y tycza ją  l in ię  ich  
życia.

O to  p ie rw szy  obraz f ilm u : łąką  
pod niebem  pe łnym  b ia łych  ob ło­
kó w  biegną b ia łe  dziewczęta weso­
łe ja k  p ta k i. K ie d y  w id z im y  je  po 
raz osta tn i jest czarna noc, za c h w i­
lę  czeka je  śm ierć w  szybie. M ię ­
dzy ty m i dwom a obrazam i toczy 
się proces . prze istoczenia dzieci w  
n ieug ię tych  bo jo w n ikó w  o w ie lk ą  
sprawę. Koszewoj i  G rom owa, T iu - 
le n in  i  Szewcowa n ie  u ro d z ili się 
byn a jm n ie j ja ko  go tow i boha te ro­
wie. Trzydzieścioro m łodych kras- 
nodońców, to  n ie  trzydz ieśc i w y ją t ­
kow ych  postaci, to  ty p o w i przed­
s taw ic ie le  swego pokolen ia .

Podczas pierwszego na lo tu  G ro­
m owa py ta : ja k  postępować? N ie 
boję się niczego, by lebym  w iedz ia ła  
ja k  postępować? K oszewoj na w i­
dok żywcem  zakopyw anych lu dz i 
m ó w i: „J a k  żyć? Jak t e r a z  żyć?“ 
D awne id e a ły  n ie  zawodzą w  no ­
w ych  w arunkach , k tó re  — zdawało­
by się — o d w ró c iły  porządek św ia­
ta. P rzec iw n ie , pozw a la ją  odróżnić 
p raw dę od fałszu, wartość od pozo­
ru  i  p row adzą n ieu ch ron n ie  k u  bo­
ha te rs tw u . W d n iu  świadomego w y ­
b o ru  d rog i dalszego postępowania 
Koszewoj s tw ie rdza : od dziś życie 
nasze nie  na leży do nas, lecz do 
p a r t i i,  do całego narodu!

Proces na rodz in  bohaterstw a w y ­
s tępu je  w  pow ieści w y ra źn ie  dz ięk i 
szczegółowej i  w n ik liw e j cha rak te ­
rys tyce  poszczególnych postaci. 
F ilm  n ie  pow tarza te j ana lizy, lecz 
syn te tyzu jąc, korzysta  z gotowych 
ju ż  w yn ikó w . D latego w łaśnie 
p ierw sza część f ilm u  obe jm u je  aż 
42 rozdz ia ły  ks iążk i, druga zaś t y l ­
ko  10. Fad ie jew  bow iem  n a jp ie rw

dok ładn ie  poznaje ludzi, a dopiero 
potem  poddaje ich  prób ie życia. Ge­
ras im ow  pokazu je ty lk o  tę próbę.

U  Fadie jew a młodzież, k tó ra  ma 
w stąp ić  do M łode j G w ard ii, jes t s il­
n ie  z indyw idua lizow ana . W  toku 
pow ieści p o w o li k ry s ta liz u ją  się o- 
w e zasadnicze rysy, k tó re  w  końcu 
jednoczą w szystk ich  w e wspólne j 
postaw ie i  dz ia łan iu . F ad ie jew  k ła ­
dzie zwłaszcza szczególny nacisk na 
typow o m łodzieńcze —  dziecięce ce­
chy bohaterów. Oto dziewczęta bez­
trosko baw ią  się, z ry w a ją  k w ia ty , 
p rzekom arzają się, choć n iedaleko 
huczą m o to ry  sam olotów. Fad ie jew  
pisze: „Choćby w o jna  była n ie  w iem  
ja k  ciężka i  straszna, choćby niosła 
ludz iom  n ie  w iem  ja k  o k ru tn e  s tra ­
ty  i  c ie rp ien ia , to  jednak  młodość, 
zd row ie  i  radość życia z na iw n ym  
egoizmem, m iłośc ią  i  m arzen iam i o 
przyszłości n ie  chce i  n ie  p o tra f i za 
powszechnym  niebezpieczeństwem  i  
c ie rp ien iem  dojrzeć w łasnego n ie ­
bezpieczeństwa i c ie rp ien ia , dopóki 
nie zw alą się i  n ie  naruszą je j szczę­
śliw ego pochodu“ .

A le  naw et i  późnie j, k ie d y  n ie ­
szczęście przyszło, m łodzi pozostają 
bardzo m łodym i. W noc w ie lk ic h  
aresztowań w y b itn y  działacz pod­
ziem ia S tefek Safonow  zapisu je w  
pa m ię tn iku : „S ie ńka  zaproponował 
żebyśmy poszli na G o łę bn ik i i po­
w iedz ia ł, że będą ładne dziewczy­
n y ; dw ie, trz y  by ły  niczego, a resz­
ta do bani...“

M łodogw ardziśc i wcale n ie  są ze 
spiżu, są dziewczętam i, chłopcam i 
pe łnym i praw dziw ego życia. W yróż­
n ia  ich ty lk o  jedno : w ew nętrzna Si­
ła m ora lna, k tó ra  doskonale pozwa­
la  pogodzić 01eg«wi — m łodzieńczą 
im pulsyw ność z żelazną konsekw en­
c ją  postępowania, Lub ię  — dz iew ­
częcą lekkom yślność z niezawod-

.rys. Jan Bobrowicz
I .  Makarowa w roli Luby Szewcowej

nym  poczuciem  godności i  obow iąz­
ku, S ie rioży — w yb u ja łą  fan taz ję  z 
ka rn ą  w ytrw a łośc ią . S iłę tę dało im  
kom som olskie  w ychow anie. _

F ilm  zgodnie z koniecznością syn ­
tezy znacznie up rośc ił cha rak te ry . 
Podał ty lk o  rysy  na jb a rdz ie j is to t­
ne. O bdarzy ł kom som olców jedno­
l i tą  prosto tą  i  siłą. Jeden z p rz y ­
k ła dó w : Luba Szewcowa na w iado ­
mość o śm ie rc i ojca m d le je  —  ta k  
je s t w  pow ieści; w  f i lm ie  Luba  w  
ty m  sam ym  m om encie okazu je  n ie ­
z w y k ły  h a rt, podkreślony jeszcze 
połączeniem  te j sceny bezpośrednio 
z inną —  z w kroczen iem  N iem ców  
do je j domu.

Toteż o ile  powieść dz ięk i swej e- 
p ic k ie j fo rm ie  w y w ie ra  w rażen ie  
w iększe j na tu ra lnośc i, f i lm  je s t na­
cechowany patosem. W  podobnych 
w ypadkach k ry ty k a  lu b i posługiw ać 
się zw ro tem : „ f i lm  n ie  ustrzeg ł się 
patosu“ . Lecz w  tym  f ilm ie  patos 
n ie  je s t wadą. P odyktow a ła  go po 
p ro s tu  h is to ria . „Nasz rea lny, żyw y 
bohater, cz łow iek tw orzący k u ltu rę  
socja lis tyczną —  pisze G o rk i — 
przewyższa boha te rów  pow ieści i 
rom ansów . Należy go w  sztuce 
przedstaw iać jeszcze w iększym  i 
w yraźn ie jszym . To je s t n ie  ty lk o  
w ym óg życia, a le  w ym óg soc ja lis ty ­
cznego re a lizm u “ .

D la tego na próżno szuka libyśm y 
w  „M ło d e j G w a rd ii"  ta k  zwanego 
„życ ia  osobistego" m łodych lu d z i na 
m odłę tra d ycy jn ą .' Chociaż w idz im y  
trzydz ieśc io ro  dziewcząt, i  ch łop­
ców — n ie  ma tu ta j w ą tk u  m iłos­
nego. B y w a ją  sytuacje , w  k tó rych  
k o n f l ik ty  osobiste p rzesta ją  się l i ­
czyć.

Jedną z na jb a rdz ie j tra fn y c h  i  
s ilnych  scen f i lm u  je s t w k ro c z e n ii 
N iem ców  do K rasnodonu, k ie d y  w  
ciszę m iasteczka w dz ie ra  się wrzask, 
s trze lan ina, b łazeński śpiew, k ie dy  
w  ciągu jedne j m in u ty  w ybuch  n ie ­
okiełznanego ba rba rzyństw a burzy 
ład i  spokój, obraca w  ru in ę  cały 
dotychczasowy porządek.

N iem cy m ord u ją  bardzo ła tw o . 
Dziewczęta i chłopcy krasnodońscy 
w zdraga ją  się przed zadaw aniem  
śm ierci, muszą p rze łam yw ać się, 
aby niszczyć. „J a k  tru d n o  zabić 
w a rto w n ika , aby uw o ln ić  uw ięz io ­
nych je ńców ; ja k  tru d n o  pow iesić  
zdra jcę ! A le  to przym us, to p rz y ­
m us! — m ów i U la  Grom owa. — Ra­
tu je m y  ludzkość!“ . Oleg Koszewoj 
przed śm iercią  k rzyczy  do sw oich 
opraw ców : „N ie  w y  jesteście s tra ­

szni, w y  jesteście ju ż  rozb ic i i  ska­
zani na zagładę, straszne je s t to, co 
was zrodziło  i rodzi... Zaraza iuao - 
żerstw :a toczy dusze ju ż  n ie  ty lk o  
po jedynczych ludzi, ale całych na ro ­
dów i zagraża is tn ie n iu  ludzkość;. . 
Ża łu ję , że n ie  będę m ógł d łuże j w a l­
czyć w  szeregach m ojego na rodu i  
ca łe j ludzkości o sp ra w ie d liw y , ucz­
c iw y  us tró j. P rzesyłam  swe ostatn ie 
pozdrow ien ie  ty m  w szystk im , k tó rzy  
o niego w a lczą!“ .

Szesnastoletni chłopiec s ta je  się 
tryb u n e m  ludu . Jego towarzysze z 
dum ą nazyw a ją  sam i siebie „p rzed ­
s ta w ic ie la m i lu d u " i  czerpią swą 
moc z poczucia, że n ie  sa sami. 
F ilm  u w y p u k lił fu n k c ję  p a r t i i,  po-

rsy. Jan Hobrowicz

W. Iw an ow  w  poił Olega Koszewoja

św ię c ił je j k ie row n icze j r o l i  znacz­
n ie  w ięcej uw ag i n iż  powieść. D zię­
k i tem u G erasim ow w yra źn ie j rysu je  
genealogię bohaterów , k tó rzy  —  w  
pe łn i św iadom i sw o je j m is ji — w y ­
ras ta ją  z określonej ideo log ii społe­
cznej.

D o ks iążk i można w rócić, można 
ją  odczytywać, zgłębiać. F ilm  m usi 
być od razu zrozum ia ły , m usi posia­
dać w ym ow ę n ie  podlegającą żadnej 
dyskus ji. D latego w łaśn ie  G erasi­
m ow  zm ie n ił ko le jność n iek tó rych  
w ydarzeń, pewne sp raw y rozbudo­
w ał, inne  zaś pom iną ł zupełnie. I  
tak, postać p rzew odn ika  duchowego 
M łode j G w a rd ii, pa rty jne go  b o jo w ­
ca i o rgan iza tora  w ą tk i podziemnej. 
Iw ana P rocęnki w ys tąp iła .ną  p ierw -,, 
szy plan. N ie . ma na tom iast w  f i l ­
m ie  Szulgi, Burca,, le ka rzy , a^.prze;.. 
de w szystk im  n ie  ma zd ra jcy  i po­
tencja lnego ra n tie ra  S tecenki, na 
dalszy p lan  usun ię te  są dzie je  by ­
łego ku łaka  F om itia  i  po tom ka fco-. 
gatycn ko lon is tów  n iem ieck ich  R a j-  
banda. W  konsekw enc ji zatarło się 
k lasow e p ię tno zdrady narodu. K ie ­
dy Kom in pomaga rozpoznawać dzia­
łaczy górn iczych i w yd a je  ich na 
śm ierć, jeden ze skazanych w oła: 
„w p ra w d z ie  tyś m n ie  poznał, ale 
i ja  c iebie dobrze poznałem, k u ła k u ' 
k rw io p ijc o “ , ale scena n ie  jest do­
statecznie silna, by u tk w ić  w  pam ię­
ci w idza.

W łaściwe h ie ra rch izow an ie  w a r­
tości kazało rów nież pom inąć w  f i l ­

m ie obrazy to r tu r . W ażniejsze niż 
okropności by ła  św iadom a reakcja  
ludz i na mogącą upod lić męczarnię. 
Jak słuszna by ła  decyzja Gerasimo- 
wą, m ecn św iadczy po rów nan ie  z 
film e m  „R zym  — m iasto o tw a rte  . 
O ileż m ocnie jsza je s t scena śpiewu 
sKatcwanych dziewcząt w  ce li w ię ­
z iennej w  „M ło d e j G w a rd ii"  od 
scen to r tu r  zadawanych n ie p rzy ­
tom nem u cz łow iekow i w  f i lm ie  w ło- 
SKim. P ierwsza — to w łaśn ie  rea ­
lizm , d rug ie  — p re tendu ją  do na ­
zw y rea lizm u, ale są ty lk o  n a tu ra - 
listyczne.

Reżyseria G erasim owa jes t bardzo 
prosta. N ie  operu je  n ie z w y k ły m i 
„K ątam i w idzen ia “ , tr ic ka m i, w ir tu ­
ozerią techniczną. Reżyser n ie  szu- 
Ka e fektów . Szuka dobitności po­
przez zwięzłość i oszczędność stoso­
wanych środków . T ak samo um ie ­
ję tna, przem yślana prosto ta  cechu­
je  zdjęcia Rapoporta. D ynam ika  
ire śc i f ilm u  zmusza kam erę do n ie ­
ustannej ruch liw ośc i. Lecz ruch  ten 
me zaciera w ym o w y  poszczególnych 
scen, w zm acnia je d y n ie  ich  d ram a­
tyczne napięcie.

Pełna wewnętrznego skup ien ia  
Jest gra akto rów . Większość z n ich  
w ystępu je  w  f ilm ie  po raz p ie rw ­
szy. Toteż n ie z w y k ły  poziom  nie 
jest w y n ik ie m  doświadczenia i  r u ­
tyny . P ra w ie  wszyscy ż a rliw ie  prze­
żyw a ją  rolę. Przed przystąp ien iem  
do p racy nad „M ło dą  G w ard ią “  
p rzysz li je j w yko na w cy spędzili pe­
w ie n  czas w  Kralsnodonie, wśród 
rodz in  bohaterów , k tó ry c h  m ie li od­
tworzyć. Rodzice nazyw a li ich  im io ­
nam i zam ordowanych. I  U la, Luba, 
W ala. Oleg, W ania, Sergiusz ożyli.

N a jw yb itn ie jszą  k reac ję  s tw o rzy ­
ła  M o rd iuko w a  w  r o l i  U lia n y  G ro­
m owej. Czyż n ie  taka w łaśn ie  by ła  
ta dziewczyna n ie ładna, ale „u -  
sk rzyd lona “ , p rześw ie tlona w e w ­
nę trznym  pięknem , um ie jąca po łą­
czyć egzaltację z hartem , m iłość 
p iękna z n ieubłaganą n ienaw iśc ią  
zła. w raż liw ość i  czułość z m ę­
stwem?

F ilm  n ie  kończy się egzekucją 
w ykonaną  na 30 m łodogw ardzi- 
stach. Następu ją jeszcze sceny po­
w o jenne j uroczystości nad ich 
w spó lnym  grobem : szeregi m łodzie­
ży kom som olśk ie j s to ją  pod sztanda­
rem  z w ize ru n k ie m  Len ina  j, S ta­
lina . 1 \ . A ,yj;

Obraz śm ie rc i' ' zam yka łby ., ty lk o  
dzie je g ru py  Olega Koszewoja — 
f i lm  chc-e pow iedzieć o s ile  spadko­
b ierców  M łode j G w a rd ii.

W ażnym  czynn ik ie m  f ilm u  jest 
m uzyka Szostakiew icza. To nie  jest 
ilu s tra c ja  do obrazu; to je s t dźw ięk 
obrazu. M uzyka je s t do k ła dnym  re ­
zonansem m yś li ludz i, w. k tó rych  
im ie n iu  często przem aw ia. O bjaśnia 
sens w a lk i, aipoteozuje bohaterstw o.

F ilm  „M ło da  G w a rd ia " jes t dz ie­
łem  socja listycznego rea lizm u, 
kszta łtu jącego świadomość zb io ro ­
wą. Jest to sztuka, k tó ra  n ie  ty lk o  
pokazu je w ie lkość człow ieka, ale to ­
ru je  drogę now ym  bohaterom , daje 
na tchn ien ie  now e j w ie lk o ś c i

Barbara Olszewska

WIESŁAW L. BRUDZINSKI

F R A S Z K I
KOŁO

Raz pewien krytyk, surrealista,
Machnął recenzję na wierszy trzysta. 
Recenzja była tak znakomita,
Że pod jej wpływem książkę przeczytał.

ZWYCIĘZCA

Słyszałem zdanie, już nie wiem czyje, 
Że «ię bez przerwy z myślami bijesz.
Ale po życiu twym sądząc całym,
Myśli ni razu tu nie wygrały.

O PEWNYM TEATRZE

Na jakąś zmianę nie ma nadziei,
Jakiż wysiedzi tu człowiek:
Nic się w teatrze tym nie klei,
Z wyjątkiem widzów powiek.

W1ÍSÍA SZKOŁA FILMÓW
istnieje 

Studenci, otrzymują

posiada wydziały: realizatorski i operatorski 
Nauka jest bezpłatna i truta 4 lata. Przy Szkole ( 
internat (ilość miejsc ograniczona) 
całodzienne utrzymanie.

Zapisy przyjmuje Sekretariat Wyższej Szkoły Filmowej, 
Łódź, Targoma 61.
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CAMERA OBSCURA
CO TYDZI EŃ NAGRODY 2000 ZŁ
Z w ra ca m y  się do czy te ln ikó w  .O d ro d z e n ia "  z p rośbę o w sp ó łp ra cę  w dz l° ^  

„ C a m e r a  o b s c u r a " .  Prosim y o p rzysy ła n ie  dz ienn ików , czasopism , broszur, u  ̂

lek, i innych  w ydaw n ic tw , z usłępem i k w a lifiku ją cym i s ię do  .C a m e ra  ° bscU^  

pod od resem  R edakcja  .O d ro d z e n ia " . W a r s z a w a ,  D a s z y ń s k i e g o  16 , D z ia ł '  ^  

m era  o b s c u ra '.  U stęp ta k i na leży w y r a ź n i e  o z n a c z y ć ,  n a jle p ie j ko lo row ym  o o  ̂
k iem . K o m e n t a r z e  n ie  s q  p o t r z e b n e .  D o p rzesy łk i na leży ¿ o lączyc  I " *  

nazw isko i adres w ysy ła jące go . R edakcja  n ie  zw ra ca  nadesłanego m a łe rio łu  ' 

strzegą sob ie  p ra w o  w yzyskan ia  go w  d z ia le  .C a m e ra  obscura Za na i lep 

rzecz danego tygo dn ia  re d a kc ja  p rzeznacza  n a g r o d ę  w w y s o k o ś c i  2000 *  “ 

k tó rą  ma p raw o  d z ie lić  lub w ra z ie  braku o d p o w ie d n ie j kandydatury, p rze ło A

na następny tydz ień.

Nagrodę zł. 2000 w  ub ieg łym  
Tadeusz za fe lie ton  Ja iu  K u rk a  pt. 
z pod Zakroczym ia1.* (D r K u n ic k i 
su celem przesłania m u pien iędzy).

Jaiu kurek -  czy li -  jak  
poklepyw ać p ro le ta ria t...
W przedw ojenne j g a le r ii „panów “ 

oddzielne m iejsce za jm ow a ł typ  
„dobrego pana“ . Zna jdz iem y go w  
w ie lu  powieściach tamtego okresu, 
w ystępuje zw yk le  w  b ia ło g w -rd y j 
skle j lite ra tu rze , jako  g łów ny argu­
m ent p rzeciw ko potrzebie rew o lu c ji. 
D obry  pan“  jes t cz łow iek iem  po­

godnego usposobienia. M a zaufanie 
do św iata i  ludz i, bo przekona! się, 
że z każdym  można zrob ić wszyst­
ko byle  z hum orem  i po ludzku . 
W racając do domu po zam knięciu  
bram y „do b ry  pan“  nie omieszka 
zapytać dozorcy — Jak tam  z na ­
szym reum atyzm em , panie W alen­
ty . _  Goląc się, porozm aw ia z f r y ­
z jerem  o po lityce , czyścic ie low i bu ­
tów  m ów i po p rzy jac ie lsku  „ t y “ , cza­
sem w y p ije  w  przedpoko ju  k ie liszek 
w ó d k i z węglarzem , tłum acząc mu. 
że n igdy  nie  m ia ł przesądów w  tym  
względzie. „D o b ry  pan“  k lep ie  po 
ram ien iu  rob o tn ików , strzela dow c i­
pam i pod adresem służącej zaw ie­
szającej f ira n k i,  a nawet, w  p rzy ­
p ływ ie  serdeczności d la  św iata p ra ­
cy — połaskocze ją  lu b  uszczypnie. 
Jeżeli „d o b ry  pan“  znajdzie się na 
w s i i  w ieśn iak lub  w ieśniaczka ze­
chcą pocałować go w  rękę, cofn ie  
ją, m rucząc: ■— N ie  trzeba... nie 
trzeba... — L u d z i sw o je j sfery_ „d o ­
b ry  pan“  w ita  zw ro tem  „dz ień do­
b ry “ , ale wchodząc do m ieszkania 
człow ieka p racy je s t szczególnie u- 
ważny i  m ów i: —  N iech będzie po­
chwalony... — U  podstaw jego po­
glądu na św ia t leży f ila n tro p ijn e  
przekonanie, że rob o tn icy  są t  a k - 
ż e ludźm i...

Czy typ  „dobrego pana“  p rzem i­
ną ł w raz  z czasami, k tó re  go zro­
dziły? . N ie, n ie  przem inął., T.u 
i ówdzie „spostrzegamy go w  foteUi, 
d y re k to r s k im a lb o  w  samochodzie. 
służbQwym„.„^ęst hcj?i£iąj wzorętR,ęłe,-s 
m okra ty . Przecież zawsze n im  był. 
D aw n ie j uw ażał sw oją poufałość 
w  stosunku do damskiego personelu 
b iu ra  za ak t swoje j dobre j w o li, dz i­
s ia j —  za obow iązek służbow y d y ­
rek to ra  dem okra ty. K ie łbasa z ka ­
pustą i „jeden głębszy“ , k tó ry  daw ­
n ie j kaza ł podawać o d rug ie j nad 
ranem  swojem u zziębniętem u szo­
fe ro w i —  w y ró s ł w  jego dzisiejszej 
p ra k tyce  do sym bolu b ra te rs tw a ze 
św iatem  pracy. „D o b ry  pan“ , w ra ­
cając z wczasów, chw a li tę in s ty tu ­
cję: —  Zawsze m ów iłem , że robot-, 
n icy  są także lu dźm i! —  i  m rużąc 
oko dodaje: —  A  ja k ie  dziewuchy... 
Jak rzepy!

A  teraz poczyta jm y co i  ja k im  
tonem 'p isze o wczasach Ja iu  K u re k :

„ Śm igam  sobie m otocyklem  do 
Zakopanego w  p ierw szy dzień Z ie ­
lonych Ś w iąt, zim no m i od m a r­
ne j pogody, od w ia tru , od pędu. 
A le  m im o wszystko jest m i p rz y ­
jem n ie  i  ciepło. Dlaczego?

Bo w idzę po drodze n ieustanny  
ciąg lu du  roboczego na wieś, n ie ­
dzie lną p ie lg rzym kę  na łono p rz y ­
rody. D z ies ią tk i aut ciężarowych  
z fa b ry k  w iozą rob o tn ików  i  ich  
rod z in y  na świeże powietrze..

P iękn ie . To chwalebna i  poży­
teczna in ic ja tyw a . Tak pow inno  
być. Czyż może ła d n ie j i  lep ie j 
dokonać się zbra tan ie  chłopa z ro ­
bo tn ik iem , zjednoczenie  w s i z 
m iastem ? Dzieci w ie jsk ie  m acha­
ją  m i rączkam i, starsza dzia twa  
podkłada om al pod ko ła  garnusz­
k i z poziom kam i, świeże grzyby, 
pęk i s torczyków  czy m aków.
Jak przesadzać to przesadzać... 

A le  z doświadczenia w iem y, że p rze­
sada byw a zw yk le  dzieckiem  ,braku 
przekonania... C zyta jm y jednak  da­
le j:

Pięknie. 1 chociaż gęsia skórka  
p o ja w ia  się od zim na na m oich  
udach, przecież ow iew a m nie od 
w e w n ą trz  c iep ły  w ie trz y k  w z ru ­
szenia. Do n iedawna w y ro s tk i gro­
z iły  kam ien iam i po wsiach p rze ­
jeżdżającym  autom. Teraz p rzy ­
zw ycza ja ją  się do tego w idoku . 
N ie będą nawet z g łupo ty  tra k to ­
wać lu d z i z m iasta ja ko  w rogów . 
B yć może, że daw ny stosunek n ie ­
chęci, obcości wobec przejeżdża­
jących  au tam i b y ł spowodowany  
u m łodz i w ie js k ie j nieświadomym, 
odruchem  zemsty na panach, 
krzyw dz ic ie lach  wsi.

Dlatego dobrze, że zobaczyłem ten 
pocieszający obraz po jednania  
m iasta ze w sią  i  to w łaśnie w  
dzień św ięta ludowego (którem u  
przed tygodn iem  pośw ięciłem  fe ­
lie ton  na tych  łamach). Szosą ja ­
dą w ozy albo auta um ajone suto 
(n ie ta rga jc ie  za dużo te j zie leni, 
ile  razy m am  o tym  pisać?) do 
M yślenic, do Nowego Targu na 
obchody i  zabawy ludowe. S tra-

tyge dn iu  o trzym a ł d r Kunic 
„K a n ta ta  na cześć có rk i m łynarz 
proszony jest o podanie swego acu-

żacy w  z ło te j gali, m uzyk“  
wie jscy, m łodzież upchana s 
nie ja k  śledzie w  beczce, wszy 
ko wesołe, uśm iechnięte. r0-

Tak pow inno być. Te setki 
dżin robotniczych, które  wys1 
z samochodów w zd łuż szosy i

a d łV
i rz samocnoaow  a i iu u u  , jg.

ka ją  zdrowe pow ietrze  0-
w e j leśnej w yżyny, c h c ia łb y ' 
glądać co niedzielę na wycie ^  
kach wczasowych w  9oracn> 
gajach, w  krzakach, na m u*° ra0. 
Wszędzie podle drogi, w 
czowie, w  M yślenicach, w  S ir 
w P cim iu , w  Lubn iu , w  Ten, 
nie, w  Krzeczow ie, w  Nap«* .. 
(ach, w  N apraw ie !), w  Skohi , 
nej, w  Rabce, na Obidowe), V. 
N ow ym  Targiem , w  Szafie-1' . 
w B ia łym  Dunajcu, w  P oroni 
w  Zakopanem, ba w  Kuźnic  
pod Nosalem  — spotykam  
samych lu dz i olśnionych P ^ kn ̂  
przyroda , k tó rych  m ija łem  
m otocyk lu . Jedn i leżą do S 
brzuchem  ja k  k łody, rew ia  J 
w zrok iem  chm ury, d rudzy  
da ją  pod krzak i.
Pod koniec dow iadu jem y się. 

ja k ic h  p rzyczyn znalazła s iS w. 
tu le  „C órka  m łynarza  spod Za^ 
czym ia:

W róćm y do wczasów, śpieW0- ^  
właśnie ich pochwałę. Objeza 
łem  ostatn io NowosądecczU- . 
sad Z ie m i K ra ko w sk ie j, k laSJaj. 
n y  teren wczasów, do linę  DUW 
ca, nadgraniczne góry. A u to  11 '  
w zb ija ło  za sobą chm urę  kw A , 
albow iem  drog i tam  nie są to *  j  
te, ja k  zakopiańska szosa. ‘  . 
Zakliczynem  w y ło n iła  się z eh" { 
r y  p iękna cyk lis tka . W yjecha  ^  
m łyn a  we w s i Wesołów, aby ̂  
ła t w ić  sp ra w u nk i w  miastecz 
B y ła  córką m łynarza. T rzy in ‘‘r  
się da ły czas za nam i, eskorto- ^

faw ine i’ białepo ■ p y łu  ' DzifTw  
Na ry n k u  zak liczyńsk im  - w 
ner popdłudnić- —‘i; my>-tięoby- 
baw iliśm y tu  chw ilkę . Córka ń1- 
narza z W esołowa spyta ła  na r ,, 
czcie czy są lis ty  do m łyna, T~0, 
c iła  przez o tw a rte  okno dwa  s ^  
w a znajom em u urzędn ikow i ^  
m agistracie , m iejscowa  
w  spó łdz ie ln i zan iepokoiła ' s i? ,
głą obecnością ry w a lk i na r ° 
rze, ry w a lk a  zaś u tknę ła  W 1P . 
stym  sklepie Samopomocy Ch‘ 
sk ie j i  przeglądała tkan iny . ,,

Pożegnaliśm y Z ak liczyn  
nem kurzu, k tó ry  w ta rg n ą ł Pe Q. 
nie i  w  sklep Samopomocy 1 ^  
w ioną ł p iękną dziewczynę.' Pr °  ̂  
pani, pobudu jem y d rog i asfa lt0 
d la  aut, nie będzie kurzu , F p g  
dziem y row erem  na w c z a s y ^  
Wesołowa —  ja k  św ietn ie  sić 
m iejscowość nazywa  —  do 
Iow a na świeże białe bu łk1 
m łyn ie .

Bądź pozdrow iona, n ie z n ^
I  pochw aleni n iech będą wsztfi0̂  
k tó rzy  się w yb ie ra ją  na w cZ ^^  
Pociągiem, autobusem, furrruR1 . 
m otocyklem , row erem  lub P r í t f  
A o córce m łynarza  spod ZakH° 
na m usia łem  napisać choć na *  ,̂  
cu, aby się ty tu ło w i stało Za°°

A  o Ja iu  K u rk u  m usie liśm y 
sać choć na końcu, aby się ty tü ¡j 
w i stało zadość... W idz im y S° K . 
znowu, pędząc samochodem obsj'P 
je kurzem  i kom p lem entam i w  6 
tu nonszalanckim  i protekcjo? „ 
nym  w szystk ich  lu dz i p racy od >> ^ 
kowa aż hen do samych Tater-  ̂
w ydaje  się nam, że to, co wsz>'.r  
piszemy — Ja iu  K u re k  także —' Gj 
żeli ma tra f ić  do ludz i pracy, 
być chem icznie w yp rane  ze y 
„dobrego p a n a “ . N ie przyb iera! 
w  stosunku do lu dz i pracy szczce, ■
nej pozy i tonu. P iszmy tak sS 
ja k  o sobie. Napewno będzie 'v 
szym ton ie w ięcej... szacunku.
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